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R o z k ł a d  l o t ó w
ważny od 1 listopada 1933 r. do 28 lutego 1934 r.

Czas lokalny

S a m o l o t y  n a  l i n i a c h  W a r s z a w a —K r a k ó w  i W a r s z a w a  
k u r s u j ą  c o d z i e n n i e  ( r ó w n i e ż  w  n i e d z i e l ę )

L w ó w

0. 12.45** ¥ W a r s z a w a P- 11.10**
p- 14.55** Y G d a ń sk  (Danzfg), Gdynia £ 0. 9.00**

0. 12.40* ¥ W a r s z a w a p- 11.10*
p- 14.50* ł P o zn a ń £ 0. 9 00*

0. 13.00** ¥ W a r s z a w a 4 p- 11.10**
p- 15.0G** ¥ K a to w ice £ 0. 9.00**

0. 8.30 ¥ W a r s z a w a T p- 14.40
p- 10.20 ¥ K r a k ó w 0. 12.50

0. 9.45* K ato w ice p- 13.50*
p- 10.25* K r a k ó w 0. 13.10*
0. 10.50* K m k ó w p- 12.20*
p- 12.50* B rn o 0. 10.20*
0. 13.10* B rno p 10.00*
p- 14.10* >V W ien 1 0. 9.00*

0. 11.45 ¥ W a r s z a w a p- 11.20
p- 14.05 ¥ L w ó w £ 0. 9 0 )
0. 9.15 5|0 L w ó w ¥ p- 13.45
p- 12.00 Cernauti 0. 13.00
0. 12.30 Cernauti p- 12.J0

....L . 16.00 sV B u cu re st i s) 0. 9.00

O bjaśn ien ie  z n a k ó w ;

O — odlot — dapert.
P — przylot — arrivee.
* — samoloty kursują w poniedziałki, 

środy i piątki — service: lundi, mercredi, 
vendredi.

** — sam oloty kursują we wtorki, 
czwartki i soboty — service: mardi, jeudi, 
samedi.

Bilety na przelot Polskiemi Linjami 
Lotniczemi „L O T* nabywać można 
również w .O środku propagandowym* 
L. O. P. P. Warszawa, S-to Krzyska 12 
telefon 533-92.

Od dn. 16.X loty na linji Lwów — Cer- 
nauti — Bucuresti, tylko w poniedziałki, 
na linji Bucuresti — Cernauti — Lwów, 
tylko w czwartki.
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W DNIU ŚWIĘTA 
NARODOWEGO

11 — XI — 1918 X V  11 —XI—1933
Dzień 11 listopada jest 15-tą z rzędu rocznicą od­

zyskania N iepodległości. 15 lat temu, w listopadzie 
1918 roku, pękły łańcuchy niewoli skuwające Polskę 
i otwarły się wrota twierdzy magdeburskiej przed naj­
dostojniejszym  jej więźniem — Komendantem P iłsud­
skim.

15-cie lat — zdaje się tak mało, dla Polski je­
dnak stanowiły więcej, niż dla innych wiek cały.

Kierowani silną ręką i genjuszem W odza Narodu, 
potrafiliśm y w tak krótkim czasie, nietylko utrwalić 
i zabezpieczyć swą niepodległość, ale i nadrobić w ro­
zwoju czas stracony w niewoli. Zaległości ze 150 lat 
odrobiono w 15-tu latach, oto ogrom pracy dokonanej, 
którą oceni kiedyś dopiero historja.

Z tego ogromu, o którym mowa, przenieśmy wzrok 
nasz na odcinek pracy najwięcej nas interesujący.

Równo rok temu, Pan Prezydent R zeczypospoli­
tej w tow arzystw ie delegatów najwyższych władz 
państwowych, dokonał odsłonięcia pomnika ,,.Ku Czci 
Poległych Lotników", na Placu Unji Lubelskiej 
w W arszawie.

Pomnik jest wyrazem uczuć wdzięczności i uzna­
nia społeczeństwa dla wielkich, zasłużonych dla O j­
czyzny ludzi i ich czynów.

Rocznica Niepodległości jest równocześnie rocz­
nicą powstania lotnictwa polskiego; tych powietrznych  
sił zbrojnych, które najlepiej, bo czynnie, gwarantują 
obronę powietrzną Państwa i jego ludności.

Cóż zdziałało lotnictwo w ciągu tych 15-tu lat?  
Trudno odpowiedzieć w jednem zdaniu, kiedy do m óz­
gu uderza szereg argumentów i dowodów, stłaczają-

cych się w takiej mnogości, że wymaga to pewnego 
uporządkowania i uszeregowania.

A  więc po 1-sze: pow stało z niczego ! — tak
z niczego, pod względem materjalowym, ale natomiast 
z olbrzymiego kapitału, któremu na imię M iłość O j­
czyzny. Poświęcenie, Odwaga i Ofiarność. Dowodem, 
udział lotnictwa w czasie wojny i ofiary tamże ponie­
sione.

Okres 2-gi, to okres powojenny. Lotnictwo znisz­
czone dwuletnią wojną, leczy się z ran i przygotowuje 
do pracy pokojowej.

Okres 3 -ci znamionuje wytężona i celow a praca 
nad wyszkoleniem i wychowaniem personelu, wreszcie 
nad zaopatrzeniem w sprzęt, w oparciu o zasadę sa­
m owystarczalności przem ysłowej. W yrazem tego okre­
su, to pełny rozwój i rozbudowa lotnictwa wojskowe­
go i cywilnego, oraz stworzenie własnego przem ysłu  
lotniczego. Okres ten świeci szeregiem przykładów  
doskonałości w skali międzynarodowej, przysparzają­
cej P olsce w iele nieocenionych plusów.

W artość naszego lotnictwa, tak wojskowego jak 
i cywilnego, jest nam dostatecznie znana, abyśmy mu­
sieli powracać do szczegółów, na jedną rzecz pragnie­
my jednak zwrócić jesizcze uwagę: na w spółudział 
L. O. P. P. w pracy nad tak wspaniałym rozwojem na­
szej broni powietrznej, jako najlepszego środka opl- 
kraju.

W  roku bieżącym obchodziliśmy 10-lecie Ligi 
Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej, wykazując na 
tem miejscu w szystko to, co Liga uczyniła dla rozwo­
ju lotnictwa i obrony przeciwlotniczej oraz przeciwga­
zowej.



Z rozpoczynającym się 16-tym 
rokiem Niepodległości przystępuje 
Liga ze zdwojoną energją do prac, 
pod hasłem:

„Zorganizowanym  i przy­
gotowanym do obrony 
przeciw lotniczo - gazowej 
nic grozić nie będzie".
Słowa mądre i głębokie, któ­

rych znaczenie potrafią ocenić ci, 
którzy zdają sobie sprawę z grozy 
niebezpieczeństwa powietrznego, 
zagrażającego bezbronnej ludności,

Zorganizowanym 
a w ięc tym, którzy się potrafią 
zorganizować w  ramach organizacji 
L.O.P.P., — potrafią przełamać apa- 
tję i bierność, a rozumiejąc znaczenie obrony powietrz­
nej i przeciwgazowej nietylko dla Państwa, ale 
w pierwszym rzędzie dla siebie samych i swych naj­
bliższych, —  wdrożą się w karne szeregi organizacji, 
której celem jest obrona całej ludności.

Przygotowanym, 
odnosi się do tych zorganizowanych w szeregach L. O. 
P. P .f którzy uświadomieni, wyszkoleni i zaopatrzeni 
w sprzęt obrony przeciwlotniczo-gazowej, potrafią ze 
spokojem odeprzeć i ograniczyć w skutkach każdy  
atak nieprzyjaciela powietrznego.

W tedy, kiedy środki naszej czynnej obrony po­
wietrznej będą potężne i niezawodne, a środki obrony

Pan P rezyd en t R zeczyp o sp o lite j Polskiej 
w lo ży  na lotnisku

biernej, łącznie z uświadomieniem  
i przygotowaniem ludności, osiągną 
wymagany poziom, — wówczas bę­
dziemy mogli pozbyć się troski
0 los naszych rodzin na wypadek  
vojny, bo istotnie

nic nam grozić nie będzie. 
Gwarancją naszego spokoju

1 pokoju będzie silna, w ielka flota 
powietrzna, szereg wyszkolonych, 
przygotowanych i wyekwipowanych  
drużyn i posterunków, w reszcie  
zorganizowane i uświadomione spo­
łeczeństwo, które będzie umiało 
się bronić i chronić przed skutka­
mi napadu powietrznego.

Nieprzyjaciel, świadomy naszej 
siły i zorganizowanej obrony, n ie­

prędko pokwapi się na zbyt ryzykowne dla niego, 
wystąpienie przeciwko nam.

Tą m yślą i ideą kierowana Liga Obrony Pow ietrz­
nej i Przeciwgazowej, dąży do celu, pragnąc zorgani­
zować i przygotować całe społeczeństwo polskie bez 
różnicy wyznań do obrony na wypadek wojny.

Idziemy śmiało twardym krokiem naprzód, aby 
z każdym rokiem N iepodległości rosła nasza potęga 
i moc obronna tak, byśmy już niedługo mogli osiągnąć 
cel, podany nam przez W odza i Budowniczego  
Polski Niepodległej.

aw.

Pan M arsza łek  w o to czen iu  g e n e ra lic ji
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P O L S K I E  O R Ł Y
I d ę  u l i c ą  i  m a m r o c z ę  p o d  n o s e m ,  a ż  

s i ę  p r z e c h o d n i e  o g l ą d a j ą .
, , P i q u e  n a  g a z i e . . .  p i ą u e  n a  g a z i e . . . "  t o  

z n a c z y ,  ż e  l o t n i k  n i e t y l k o  o p a d a  k u  z i e ­
m i  w ł a s n y m  c i ę ż a r e m ,  a l e  d o  r o s n ą c e ;  
s z y b k o ś c i  d o d a j e  p r a c ę  ś m i g ł a ,  l e c ą c  w  
d ó ł  z  j a k ą ś  a s t r o n o m i c z n i e  w z r a s t a j ą c ą  

s z y b k o ś c i ą .  P o t e m ,  n i e d o ś ć ,  ż e  s i ę  n i e  

z a b i j a ,  a l e  j e s z c z e  w y p r o w a d z a  m a s z y n ę  
o  p i ą ć  m e t r ó w  n a d  z i e m i ą ,  

d a j ą c  „ ś w i e c ę "  p i o n o w o  d o  g ó r y . . . "
T a k ,  t a k a  r z e c z  m u s i  r o b i ć  w r a ż e n i e  

n a  w i d z a c h . . .
A l e  p o c z e k a j c i e ,  o p o w i e m  w s z y s t k o  

p o k o l e ń
O t ó ż  p r z y j a c i e l  m ó j  b y ł  j e d n y m  z  

c z ł o n k ó w  p o l s k i e j  w y p r a w y  l o t n i c z e j ,  
k t ó r a  p o d  w o d z ą  s z e f a  D e p .  A e r o n a u t y ­

k i  M .  S .  W o j s k .  p u ł k .  d y p l ,  p i l o t a  i n ż .  
L u d o m i ł a  R a y s k i e g o ,  z ł o ż y ł a  w i z y t ę  w  
B u k a r e s z c i e  m i n i s t r o w i  l o t n i c t w a  r u ­
m u ń s k i e g o  p .  I r i n e s c u ,  r e w i z y t u j ą c  w  t e n  
s p o s ó b  j e g o  p o b y t  w  P o l s c e  w  l e c i e  r .  b .

M a j ą c  t a k  ś w i e t n ą  o k a z j ę  z d o b y c i a  

ś c i s ł y c h  i m e c z o w y c h  i n f o r m a c y j ,  p o p r o ­
s i ł e m  o  w y w i a d  d l a  „ L o t u  P o l s k i e g o ' ’.

R o z m ó w c a  o p o w i a d a ,  d e m o n s t r u j ą c  

r ó w n o c z e ś n i e ,  n a  m a l u t k i m  m o d e l u  p ł a ­
t o w c a ,  j a k  s i ę  r o b i  r ó ż n e  „ b e c z k i ” , „ r e n -  

v e i r s e m e n t s ‘‘ i  t .  p .
„ R o z u m i e s z ?  D a j e s z  l e w y  n o ż n y  n a ­

p r z ó d  a  r ę c z n y  w  p r a w o  i  m a s z y n a  c i  

s a m a  o d w a l a  b e c z k ę ” .

„No, ja  tam  na mojej m aszynie żadnej 
beczki nie odwalę, bo jeżdżę tram w ajem , 
a  ty  mi lepiej opowiedz o składzie eki­
py, lecącej do B ukaresztu1’.

„ S k ł a d  e k i p y  b y ł  w s p a n i a ł y !  D e l e g a ­
c j e  c z t e r e c h  p u ł k ó w  l o t n i c z y c h ,  t o  z n a ­
c z y ,  c z t e r y  e s k a d r y  p o  s i e d e m  s a m o l o ­
t ó w  m y ś l i w s k i c h  P  7  z  1 , 2 ,  3  i 4  p u ł k .  

l o t n .  R a z e m  2 8  p t a k ó w
„ A  n a  j a k i e j  m a s z y n i e  l e c i a ł  p u ł k .  R a y ­

s k i ? ”

„ N a  t a k i e j  s a m e j — P  7 . W o g ó l e  m i e ­
l i ś m y  p o z a  P  7  t y l k o  t r z y  i n n e  m a s z y n y .  
J e d n a  R  X I I I ,  p i l o t o w a n a  p r z e z  p o r .  O r ­

ł o w s k i e g o . . . ”
„ M i a ł  o .n  w a ż n e  z a d a n i e  —  b y ł  n a ­

s z y m  b a r o m e t r e m " .
„ C o  t o  z n a c z y ? "  —  d z i w i ę  s i ę .
„ N o  p o p r o s t u ,  l a t a ł  z a w s z e  n a p r z ó d ,

0  j a k i e ś  1 0 0  k i l o m e t r ó w ,  a b y  w y p a t r z e ć ,  

j a k i e  w a r u n k i  a t m o s f e r y c z n e  p a n u j ą  n a  
d a n y m  o d c i n k u  t r a s y .  L o t  w  t a k  w i e l ­

k i e j  g r o m a d z i e  m o ż e  s i ę  o d b y w a ć  t y l k o  
p r z y  d o k ł a d n e j  z n a j o m o ś c i  w a r u n k ó w  

a t m o s f e r y c z n y c h ' ’.

„ W s p o m i n a ł e ś  o  t r z e c h  m a s z y n a c h .  J a ­
k i e  b y ł y  p o z o s t a ł e  d w i e ? ’’.

„ D w a  w i e l k i e ,  t r ó j s i l n i k o w e  F o k k e r y .  
C h c i e l i ś m y  z a p e w n i ć  o b s ł u g ę  e s k a d r y  
s a m o l o t ó w  m y ś l i w s k i c h  w ł a s n e m i  s i ł a m i .  

T o t e ż  F o k k e r y  m i a ł y  w a ż n e  z a d a n i e .  
P o d  w o d z ą  k p t .  o b s e r w .  i n ż .  G i z a c z y ń -  

s k i e g o  w i o z ł y  1 1  m e c h a n i k ó w ,  w s z e l k i e  
c z ę ś c i  i z a r p a s o w e ,  n a r z ę d z i a  s p e c j a l n e
1 t .  p .  R z e c z  p r o s t a ,  ż e  F o k k e r y  s t a r t o ­
w a ł y  z a w s z e  n a  s a m y m  k o ń c u ,  g d y  j u ż  

w s z y s c y  m y ś l i w c y  o d e r w a l i  s i ę  o d  z i e ­

m i " .
„ A  k t o  d o w o d z i ł  w  c z a s i e  l o t u ? ‘‘
„ D o w ó d c ą  c a ł e j  f l o t y l i  b y ł  m a j o r  P a -

(Rozmowa naszego w spółpracow nika

w l i k o w s k i  z  3  p .  l o t n . ,  a  p o s z c z e g ó l n e m -  

e s k a d r a m i  d o w o d z i l i  k a p .  K ę p i ń s k i  z  1 p .  

l o t n . ,  k a p .  B a j a n  z  2  p ,  l o t n . ,  o r a z  k a p .  
P a m u ł a  z  4  p .  l o t n .  Z a p a m i ę t a j  s o b i e  d o ­

b r z e  t o  n a z w i s k o :  P a m u ł a .  O n  w ł a ś n i e  

g ł ó w n i e  r o b i ł  t e  c u d a ” , o  k t ó r e  p y t a s z " .

„ J e s z c z e  m i  p r z e d t e m  w y j a ś n i j ,  j a k  s i ę  

o d b y w a ł o  o d ś w i e ż a n i e  z a p a s u  m a t e r j a ł ó w  
p ę d n y c h .  P r z e c i e ż  k i l k a d z i e s i ą t  s t a l o w y c h  

p t a k ó w  p o t r a f i  c h y b a  w y p i ć  m o r z e  b e n ­

z y n y " .

„ Z u p e ł n i e  s ł u s z n i e .  T o t e ż  s p r a w a  z a ­

o p a t r z e n i a  e s k a d r y  w  m a t e r j a ł  p ę d n y  z o ­
s t a ł a  z a ł a t w i o n a  u p r z e d n i o .  D e p a r t a m e n t  

A e r o n a u t y k i  M i n i s t e r s t w a  S p r a w  W o j s k o ­
w y c h  z a m ó w i ł  m a t e r j a ł ,  k t ó r y  n a  w s z y s t ­
k i c h  e t a p a c h  r u m u ń s k i c h  b y ł  d o s t a r c z a n y  

p r z e z  m i ę d z y n a r o d o w ą  f i r m ę  S h e l l  i  r u ­
m u ń s k ą  S o c i e t a t e a  A n o n i m a  p e n t r u  D i -  
s t r i b u i r e a  P r o d u c e l o r  P e t r o ł e u l u i ’'.

„ N o ,  d o b r z e .  A  t e r a z  z a c z n i j  w r e s z c i e  

o p o w i a d a ć  o  s a m y m  l o c i e ,  b o  t o  i  c z y t e l ­

n i c y  c z e k a j ą  i  s a m  j e s t e m  c i e k a w .  Z a c z ­

n i j m y  o d  w y l o t u  z  W a r s z a w y " .

T w a r z  p i l o t a  s i ę  r o z j a ś n i a  W s p a n i a l e  
c h w i l e  l o t u ,  z u p e ł n i e  ś w i e ż e  w  p a m i ę c i ,  

w y w o ł u j ą  u ś m i e c h  r a d o ś c i  n a  m ł o d z i u t ­
k i e j  f i z j o g n o m j i  „ w i l k a  p o w i e t r z n e g o " .  
O p o w i a d a  z  p r a w d z i w y m  z a p a ł e m ,  o c z y  

m u  b ł y s z c z ą ,  a  m o d e l  p ł a t o w c a  w  r ę k u  z a ­
t a c z a  f a n t a s t y c z n e  k r ę g i  i —  t y l k o  p a ­
t r z e ć  —  w y r w i e  s i ę ,  b y  l a t a ć  p o  p o k o j u .

Z r e s z t ą  n i e  d z i w i ę  m u  s i ę  w c a l e .  J u ż  

s a m o  l a t a n i e  n a  m a s z y n i e  t a k  s z y b k i e j  
j a k  P  7  ( 3 6 0  k l m / g o d z . ) ,  m u s i  d a w a ć  s a ­

t y s f a k c j ę  n i e p r z e c i ę t n ą ,  a  c ó ż  d o p i e r o  

l o t  w  e s k a d r z e ,  l i c z ą c e j  p a r ę  t u z i n ó w  s a ­
m o l o t ó w ,  p i l o t o w a n y c h  p r z e z  k o l e g ó w  i 
p r z y j a c i ó ł .  J e s t  t o  c h y b a  r z a d k i  w y p a ­

d e k ,  k i e d y  w  p o w i e t r z u  j e s t  „ t ł o c z n o ’1. 
U w a g a  p i l o t a  m u s i  b y ć ,  o c z y w i ś c i e ,  z d w o ­

j o n a ,  b o  t o  i z d e r z y ć  s i ę  n i e t r u d n o .  D l a ­
t e g o  w ł a ś n i e  l o t y  t a k  w i e l k i c h  e s k a d r  w y ­

m a g a j ą  l e p s z y c h  w a r u n k ó w  a t m o s f e r y c z ­
n y c h ,  a  z w ł a s z c z a  l e p s z e j  w i d o c z n o ś c i ,  
n i ż  l o t y  m a ł y c h  z e s p o ł ó w  l u b  p o j e d y ń -  

c z y c h  p ł a t o w c ó w .  P r z y p u s z c z a m ,  ż e  d l a ­
t e g o  t e ż  p u ł k .  R a y s k i  w o l a ł ,  a b y  r u m u ń ­
s c y  l o t n i c y  n i e  w y l a t y w a l i  n a s z y m  n a  
s p o t k a n i e .

*  *  *

„ W y l e c i e l i ś m y  z  W a r s z a w y  d o  L w o w a  

w  d n .  1 2  p a ź d z i e r n i k a .  L o t  o d b y w a ł  s i ę ,  
t a k  s a m o  z r e s z t ą  j a k  i n a  i n n y c h  e t a p a c h ,  
w  z w a r t y c h  s i ó d e m k a c h ,  K a ż d a  s i ó d e m ­
k a  m i a ł a  w y z n a c z o n e  m i e j s c e ,  k t ó r e g o  

p i l n o w a ł a ,  t a k  ż e  p o r z ą d e k  p a n o w a ł  w  
p o w i e t r z u  i d e a l n y .  E s k a d r a  p r z y  e s k a ­
d r z e ,  w  r ó w n i u t k i c h  o d s t ę p a c h ,  z a c h o w u ­
j ą c  s t a l e  j e d n ą  s z y b k o ś ć ,  d o l e c i e l i ś m y  d o  

L w o w a  b e z  ż a d n y c h  p r z y g ó d .  W e  L w o ­
w i e  t r a f i l i ś m y  n a  f a t a l n ą  p o g o d ę .  P o r u c z ­
n i k  O r ł o w s k i '  i k a p i t a n  P a m u ł a  l a / t a l i  n a  
„ p r ó b ę  p o w i e t r z a " ,  l a t a ł  n a w e t  s a m  p u ł ­
k o w n i k  R a y s k i ,  w s z y s t k o  b e z s k u t e c z n i e —  
m g ł y  i d e s z c z e .  W r e s z c i e  1 6  p a ź d z i e r n i k a  
w y d a n o  r o z k a z  o d l o t u .  P o l e c i e l i ś m y  d o  
J a s s ,  o d l e g ł y c h  o  4 0 0  k i m .  o d  L w o w a .

Bukareszt: 1) P. 7. u szereg o w an e  do od lotu. 2) G ru p a  p rze d  h ang aram i. 3) 4) i 6) P rzy  sam o­
locie . 5) P rzed  restauracją .
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N A D  B U K A R E S Z T E M
z członkiem  eskadry polskiej)

W  J a s s a c h  m i e l i ś m y  z a b a w n y  m o m e n t .  

K r ą ż ą c  n a d  l o t n i s k i e m ,  o d c z y t a l i ś m y  o -  

g r o m n y  n a p i s ,  w y m a l o w a n y  w a p n e m  n a  

m u r a w i e  p r z e d  h a n g a r a m i .  O g r o m n e  l i t e ­

r y  g ł o s i ł y :

„ n i e c h  ż y j e  l o t n i c t w o  p o l s k i e ! "

P o n i e w a ż  n a p i s  b y ł  w y k o n a n y  w  j ę z y k u  

p o l s k i m ,  p r z e t o  t e n  i  ó w  ,z p o ś r ó d  n a s  p o ­

m y ś l a ł  p r z e z  c h w i l ę ,  ż e  j e s t e ś m y  n i e  n a d  

J a s s a m i ,  l e c z  n a d  j a k i e m ś  l o t n i s k i e m  p o l -  

s k i e m .

L o t n i s k o  w  J a s s a c h  j e s t  d o ś ć  d u ż e  i 

w z g l ę d n i e  n i e z ł e ,  J u ż  z  p o w i e t r z a  w i ­

d z i e l i ś m y ,  ż e  j e s t e ś m y  o c z e k i w a n i  p r z e z  

w i ę k s z e  g r o n o  w o j s k o w y c h  r u m u ń s k i c h .  

R z e c z y w i ś c i e  o k a z a ł o  s i ę  p ó ź n i e j ,  ż e  b y ł  

t a m  c a ł y  m i e j s c o w y  l o t n i c z y  k o r p u s  o f i ­

c e r s k i ,  z  d o w ó d c ą  d y w i z j i  l o t n i c z e j ,  g e n ,  

Stanescu, k o m p a n j a  h o n o r o w a  i t ,  d .

L ą d o w a l i ś m y  s i ó d e m k a m i  i k o ł o w a l i ś ­

m y  d o  p u n k t ó w  z a o p a t r y w a n i a ,  p r z y ­

g o t o w a n y c h  z a w c z a s u  p r z e z  k a p ,  G i z a -  

c i z y ń s k i e g o  w  h a n g a r a c h ,  p r z y s t r o j o n y c h  
c h o r ą g i e w k a m i  p o l s k i e m i  i r u m u ń s k i e m i " .

„ P r z e p r a s z a m * * ,  p r z e r w a ł e m ,  „ a  s k ą d  

s i ę  t a m  w z i ą ł  „ z a w c z a s u "  k a p i t a n  G i z a -  

c z y ń s k i ? "

„ P r z y l e c i a ł  s p e c j a l n i e  t y d z i e ń  p r z e d ­
t e m ,  a b y  u r z ą d z i ć  p u n k t y  z a o p a t r y w a n i a  

i  o b s ł u g i  t e c h n i c z n e j .  S k o r z y s t a l i ś m y  z  
j i e g o  w y s i ł k ó w ,  j e d z ą c  ś n i a d a n i e  a  l a  f o u r -  

c h e t t e  n a  s t o j ą c o  w  h a n g a r z e  i  n a p e ł n i a ­

j ą c  z b i o r n i k i .  O d p o c z ę l i ś m y  t e ż  w  J a s ­

s a c h  z e  d w i e  g o d z i n k i .  W  c i ą g u  t a k  k r ó t ­

k i e g o  c z a s u  o f i c e r o w i e  r u m u ń s c y  z d ą ż y l i  
n a m  o k a z a ć  t y l e  s e r d e c z n o ś c i ,  ż e  z  p r a w ­

d z i w y m  ż a l e m  ż e g n a l i ś m y  s i ę  z  n i m i '* .

„ W i ę c  w  J a s s a c h  n i e  . z a d e m o n s t r o w a l i ­

ś c i e  s w o i c h  a k r o b a t y o z n y c h  w y c z y n ó w ? * '

„ N i e s t e t y ,  c z a s u  n i e  b y ł o .  T y l k o  p r z e d  

l ą d o w a n i e m  s i ó d e m k a  k a p i t a n a  K ę p i ń ­

s k i e g o  w y k o n a ł a  z b i o r o w o  l o o p i n g " .

P a t r z ę  z e  z d u m i e n i e m  n a  t e g o  c z ł o w i e ­

k a ,  k t ó r y  m ó w i ,  ż e  w  p o w i e t r z u  j e g o  s i e ­

d m i u  k o l e g ó w  w y k o n a ł o . . .  , , t y l k o ‘‘ r ó w n o ­

c z e ś n i e  s i e d e m  l o o p i n g ó w .
„ J e d n a k  p r z y j ę c i e  w  J a s s a c h ,  j a k k o l ­

w i e k  b a r d z o  s e r d e c z n e ,  a  z a r a z e m  o f i c j a l ­

n e ,  b y ł o  t y l k o  w s t ę p e m  d o  t e g o ,  c o  n a s  
c z e k a ł o .  L o t  n a  t r a s i e  J a s s y - B u k a r e s z t  

o d b y ł  s i ę  z u p e ł n i e  p o m y ś l n i e ,  d n .  1 6  p a ź ­

d z i e r n i k a .

T u ż  p r z e d  s a m y m  B u k a r e s z t e m  u s t a w i ­

l i ś m y  s i ę  ( w  p o w i e t r z u !  p r z y p i s e k  m ó j )  w  

t a k  z w a n ą  s t r z a ł ę .  S i e d e m  p l a t o w c ó w  l e ­

c i a ł o  k l i n e m  n a  p r z e d z i e ,  t w o r z ą c  o s t r z e  

s t r z a ł y ,  s i e d e m  n a s t ę p n y c h ,  w y c i ą g n i ę ­
t y c h  w  j e d n ą ,  p r o s t ą  l i n j ę  t w o r z y ł o  

b r z e c h w ę ,  a  o s t a t n i e  d w i e  s i ó d e m k i  t w o ­
r z y ł y ,  j a k b y  p i ó r a  s t r z a ł y .  P r z y p u s z c z a m ,  

ż e  t o  s i ę  R u m u n o m  p o d o b a ł o .

L ą d o w a l i ś m y  t r ó j k a m i ,  p o c z e m  k o ł o w a ­

l i ś m y  o d r a z u  n a  w y z n a c z o n e  s t a n o w i s k a .

W  R u m u n j i  p r z y p a d a ł  w ł a ś n i e  d z i e ń  

ś w i ę t a  n a r o d o w e g o  —  d z i e ń  u r o d z i n  k r ó ­

l a  K a r o l a .  J e d n a k ż e  k s i ą ż ę  M i k o ł a j  b y ł  

o b e c n y  w  B u k a r e s z c i e ,  a  n i e  u  k r ó l a  w

Sinaia i  podejm ow ał nas obiadem w re ­
stauracji.

Na lotnisku był obecny m inister Iri- 
nescu, generał Sichtiu, dowódca lotnictwa 
rumuńskiego, poseł. R .  P .  min, A rciszew ­
ski, attaches wojskowi i t. d.

Mowy, hymny narodowe, sz tandary  — 
w szystko to podnosiło nastró j, panujący 
na lotnisku.

Tutaj by ła  już swoboda zupełna i po 
przyjęciu oficerow ie rum uńscy oprow a­
dzali nas po mieście, kaw iarniach i k aba­
retach  do rana.

N a z a j u t r z ,  1 7  p a ź d z i e r n i k a ,  m i e l i ś m y  

d z i e ń  w y p o c z y n k o w y .  O p r ó c z  p r z y j ę c i a  

w  p o s e l s t w i e  n a s z e m  i  w  A e r o k l u b i e  R u ­

m u ń s k i m ,  g d z i e  n a s  p o d e j m o w a ł  j e g o  p r e ­

z e s ,  k s i ą ż ę  B i b e s c u ,  n i e  m i e l i ś m y  ż a d n y c h  

o b o w i ą z k ó w ,  w y p o c z ę l i ś m y  t e ż  s o l i d n i e ,  

a b y  n a z a j u t r z  b y ć  w  j a k  n a j l e p s z e j  f o r ­

m i e ,  m i e l i ś m y  b o w i e m  z a d e m o n s t r o w a ć  a -  

k r o b a c j e  z e s p o ł o w e " ,

„ W i ę c  jednak dom ysły prasy  były 
słuszne tym razem ", tryum fuje we mnie 
dziennikarz.

„ N i e s t e t y ,  n i e z u p e ł n i e .  P o g o d a  b y ł a  

b a r d z o  k i e p s k a ,  p u ł a p  t y l k o  1 5 0  m e t r ó w .  

M u s i e l i ś m y  z r e z y g n o w a ć  z  c a ł k o w i t e g o  

p r o g r a m u  A o g r a n i c z y ć  s i ę  d o  m n i e j s z e g o  

p o k a z u .  P u b l i c z n o ś c i  b y ł o  m o c .  S a m  k r ó l  

z a s z c z y c i !  n a s  s w o j ą  o b e c n o ś c i ą .  T ł u m  

r u m u ń s k i  p o p r o s t u  s z a l a ł  z  z a c h w y t u .  J u ż  

s a m  r ó w n o c z e s n y  s t a r t  2 8  p l a t o w c ó w  w y ­

w o ł a ł  e n t u z j a z m ,  k t ó r y  p o w i ę k s z y ł  s i ę  

j e s z c z e ,  g d y ś m y  u f o r m o w a l i  w  p o w i e t r z u  

c z t e r y  k l i n y  z  p o s z c z e g ó l n y c h  e s k a d r ,  

z m i e n i a j ą c  p o t e m  s z y k  n a  k o l u m n ę ,  z ł o ­

ż o n ą  z  c z t e r e c h  w y r ó w n a n y c h  s z e r e g ó w .

Jed n ak  istna bu rza zachwytów rozpę­
ta ła  się dopiero pnzy zespołowych akro- 
ba-cjach'*.

T utaj zaczął się opis tak  m istrzowskich 
w olt lotniczych, że gdyby nie mówił do 
mnie naoczny świadek, a naw et „współ- 
w.inowajca", to nie uwierzyłbym , że coś 
podobnego można zrobić.

B o  p r o s z ę  s o b i e  w y o b r a z i ć ,  ż e  n i e t y l k o  

s i e d e m  p l a t o w c ó w  r o b i ł o  r ó w n o c z e ś n i e  

a r c y p r e c y z y j n e  b e c z k i ,  r e n v e r s e m e n t s ,  

i m m e l m a n y  i t .  p „  a l e  w  d o d a t k u  w y k o ­

n a n o  t .  z w .  k a r u z e l ę ,  t o  z n a c z y ,  ż e  s i e d e m  

p l a t o w c ó w ,  l e c ą c  j e d e n  z a  d r u g i m ,  r o b i ł o  

l o o p i n g ,  t w o r z ą c  k r ą g ,  o  p ł a s z c z y ź n i e  p r o ­

s t o p a d ł e j  d o  p o w i e r z c h n i  z i e m i ,  - z b u d o w a ­

n y  z  w i r u j ą c y c h  w  t e j  p ę t l i  s a m o l o t ó w .

Rozmówca tak  dokładnie ob jaśniał po ­
szczególne sztuki, że chwilami w ydawało 
mi się, że siedzę w B ukareszcie na try b u ­
nie i skó ra  mi cierpnie z obawy, aby się 
dwa płatow ce nie zderzy ły  w powietrzu. 
D latego też, gdy mój p ilo t zaczął:

„ . . . a  w  d w a  d n i  p o t e m ,  2 0  p a ź d z i e r n i k a ,  

k a p i t a n  P a m u ł a  w y k o n a ł  p o d c z a s  p o k a z u  

a k r o b a c y j  i n d y w i d u a l n y c h  c o ś  t a k i e g o ,  ż e  

n a w e t  m y ś m y  s i ę  z l ę k l i . . . * ’

D opraw dy bałem  się słuchać. Jednak  
rozentuzjazm ow any porucznik w yrzucił 
tryum falnie:

„Zrobił piąue na gazie. I to tak ie  pi- 
que, jakiego jeszcze chyba n ik t nie w i­
dział!"

„ ? ? ? ? ! !  !“

1) C ze rn io w ce . B udynek adm inistracji parku lo tn iczeg o . 2) Bukareszt. 3) i 6) Bukareszt — M uzeum  
w ojskow e. 4) Jassy — teatr. 5) Z ło że n ie  wieńca~~na g ro b ie  n iezn an eg o  żo łn ie rza .



„ W y o b r a ź  s o b i e ,  ż e  p i l o t  n a  w y s o k o ś c i  

2 0 0  m e t r ó w  k i e r u j e  p ł a t  o w i e c  p i o n o w o  w  

d ó ł  i  l e c i  n a  g a z i e .  R o z u m i e s z  c h y b a ,  j a ­
k ą  s z y b k o ś ć  o s i ą g a !  O t ó ż  z l e c i a ł  d o  1 0 0 —  
m y ś l i m y ,  ż e  w y p r o w a d z i ,  a  o n  n i c — r ż n i e  

d a l e j ! N i e  u m i e m  o p i s a ć ,  c o  c z ł o w i e k  p o ­
t r a f i  p r z e ż y ć  w  c i ą g u  t a k  n i e w i e l u  s e ­

k u n d . . .
9 0 ,  8 0 ,  7 0 ,  6 0 ,  3 0 ,  2 0 ,  1 0 . . .  r o z b i ł  s i ę ! . .

Z a m y k a m  o c z y  i  u s z y ,  n i e  c h c ę  s ł y s z e ć  
h u k u . . .  W  t e j  c h w i l i ,  j a k  b ł y s k a w i c a  

w d z i e r a  s i ę  d o  m ó z g u  o g ł u s z a j ą c y  w a r k o t  

m o t o r u ,  w i e s z ,  t e n  k o c h a n y ,  p o o z i c i w y  r y k ,  
ś w i a d c z ą c y  o  z d r o w i u  a e r o p l a n u . . .  O t w o ­

r z y ł e m  o c z y  i  z d ą ż y ł e m  z a u w a ż y ć ,  ż e  s a ­
m o l o t  r w i e  ś w i e c ą  p i o n o w o  w  g ó r ę !  W i ę c  

ż y j e ! . . .

I  n i e t y l k o  ż y j e ,  a l e  z a d o k u m e n t o w a ł ,  
ż e  t r u d n o  w  ś w i e c i e  z n a l e ź ć  m a s z y n ę  b a r ­

d z i e j  w y t r z y m a ł ą ,  n i ż  P  7  i  p i l o t a ,  s p o ­
k o j n i e j s z e g o ,  a  z a r a z e m  b a r d z i e j  s z a l o n e ­

g o  o d  k a p i t a n a  P a m u ł y .
O  w r a ż e n i u ,  w y w a r t e m  n a  p u b l i c z n o ś c i  

r u m u ń s k i e j  n i e  p o d e j m u j ę  s i ę  m ó w i ć .  T o  

t r z e b a  f i l m o w a ć  i  d o  t e g o  f i l m o w a ć  
d ź w i ę k o w o .

K r ó l  b y ł  z a c h w y c o n y  s p r a w n o ś c i ą  m a ­
s z y n  i  l o t n i k ó w .  W o g ó l e  b a r d z o  i n t e r e s o ­

w a ł  s i ę  t e c h n i c z n e m i  z a g a d n i e n i a m i ,  d u ż o  

u w a g i  z w r a c a j ą c  n a  l ą d o w a n i e  i  s t a r t .  J e ­
d n a k  i l o t n i k a m i  s i ę  z a i n t e r e s o w a ł ,  w i t a ­
j ą c  k a ż d e g o  z  n a s ,  p o  p o k a z i e ,  p r z e z  p o ­

d a n i e  r ę k i .
N a  b a n k i e c i e  w  k a s y n i e  g a r n i z o n o w e m  

u d e k o r o w a ł  n a s  w s z y s t k i c h  o r d e r e m  „ K o ­

r o n y  R u m u ń s k i e j "  i w y g ł o s i ł  p r z e m ó w i e ­

n i e ,  z a k o ń c z o n e  p o l s k i m  o k r z y k i e m '

„ n i e c h  ż y j e  P o l s k a ! “

B y ł  t o  c h y b a  p i e r w s z y  o b c y  m o n a r c h a ,  

k t ó r y  w y p o w i e d z i a ł  t e  s ł o w a  w  j ę z y k u  
p o l s k i m ,  W o g ó l e  n a s t r ó j  b y ł  b a r d z o  m i ­

ł y -
C ó ż  m a m  c i  j e s z c z e  o p o w i a d a ć ?  P o g o ­

d a  n i e  d o p i s y w a ł a ,  c z e k a l i ś m y  d o  2 1  p a ź ­

d z i e r n i k a ,  p o , c z e m  o d l e c i e l i ś m y  d o  G a l a -  
c u ,  t r z y m a j ą c  s i ę  p i l n i e  d o l i n y  P r u t u ,  b o  

c h m u r y  b y ł y  m i s k o  i  l o t  t a k  w i e l k i e j  e s ­
k a d r y  b y ł  d o ś ć  t r u d n y .  U s i ł o w a l i ś m y  

j e s z c z e  2 2 - g o  p r z e l e c i e ć  d o  J a s s ,  a l e  n a ­

t r a f i l i ś m y  n a  „ k o r e k "  z  m g i e ł ,  s i ę g a j ą ­
c y c h  a ż  d o  z i e m i  i  m u s i e l i ś m y  z a w r ó c i ć .

D o  J a s s  p r z y l e c i e l i ś m y  d o p i e r o  2 3  p a ź ­

d z i e r n i k a ,  a l e  z a t o  w  t a k  ś w i e t n e j  f o r m i e ,  

ż e  e s k a d r a  1 p u ł k u  l o t n ,  w y k o n a ł a  c a ł y  
s z e r e g  l o o p i n g ó w ,  k a r u z e l ę  i  i .  p .

Z b l i ż a m  s i ę  j u ż  d o  o s t a t n i e g o  e t a p u ,  
k t ó r e g o  c e l e m  b y ł  L w ó w ,  t u  b o w i e m  e s k a ­
d r y  r o z l a t y w a ł y  s i ę  d o  s w o i c h  m i a s t .

E t a p  t e n  p r z e s z e d ł  r ó w n i e ż  b a r d z o  p o ­
m y ś l n i e ,  a  p o ż e g n a n i e  e k i p  p r z e z  p u ł k o w ­

n i k a  R a y s k i e g o  z a m k n ę ł o  o f i c j a l n ą  c z ę ś ć  
p r o g r a m u * ' .

„ J u ż  c i ę  w i ę c e j  n i e  b ę d ę  m ę c z y ł ,  a l e  

p o w i e d z  m i  t y l k o ,  j a k a  b y ł a  p r z e c i ę t n a  
s z y b k o ś ć  n a  c a ł e j  t r a s i e ? "

„ O k o ł o  2 6 0  k l m / g o d z .  W o g ó l e  m a s z y n y  
z d a ł y  e g z a m i n  ś w i e t n i e .  C a ł y  s p r z ę t  p r a ­

c o w a ł  z n a k o m i c i e .  O c z y w i ś c i e ,  j e s t  t o  w  
o g r o m n e j  m i e r z e  z a s ł u g ą  d o s k o n a ł e j  o r ­
g a n i z a c j i  c a ł e j  i m p r e z y .

W s z y s t k o  s z ł o  ł a d n i e  i  s k ł a d n i e ,  w e d ł u g  
z g ó r y  u ł o ż o n e g o  p l a n u .  W r a ż e n i e  p o  s o ­
b i e  z o s t a w i l i ś m y  c h y b a  n i e z ł e 1',  k o ń c z y  

s k r o m n i e  m ó j  p r z y j a c i e l .
P r z y p u s z c z a m  ż e  s i ę  n i e  m y l i .  C h y b a  

n i e c z ę s t o  m o ż n a  z o b a c z y ć  2 8  s a m o l o t ó w ,  
l e c ą c y c h  w  t a k  i d e a l n y m  o r d y n k u ,  w y k o ­

n u j ą c y c h  w s p a n i a l e  a k r o b a c j e  z b i o r o ­
w e  i  m o g ą c y c h  p r z y t e m  p o c h w a l i ć  s i ę  l a ­

k i e r n i  a s a m i  a k r o b a c j i  i n d y w i d u a l n e j ,  j a k  
K o ł o d y ń s k i ,  K o s i ń s k i ,  i M i m l e r ,  B a j a n ,  K ę ­

p i ń s k i ,  n o  i  k p t .  P a m u ł a .

A e r o f i l .

L I N D B E R G H  W P A R Y Ż U
L i n d b e r g h — n a j s ł y n n i e j s z y  l o t n i k  ś w i a ­

t a  i  z  p e w n o ś c i ą  n a j w i ę c e j  e n i g m a t y c z ­

n y ,  p r z y b y ł  n a  k r ó t k i  p o b y t  d o  P a r y ż a  w  

d n .  2 6  p a ź d z i e r n i k a .  P a r y ż  u j r z a ł  s ł y n n e ­

g o  a m e r y k a n i n a  p o  r a z  p i e r w s z y  o d  j e g o  

w i e k o p o m n e g o  l o t u :  N o w y - J o r k  —  P a ­
r y ż  ( 2 1  m a j a  1 9 2 7  r . ) . A t r a k c j ą  b e z w ą t -  

p i e n i a  t a k  s a m o  w a ż n ą  b y ł a  o s o b a  p a n i  
L i n d b e r g h ,  t o w a r z y s z ą c e j  m ę ż o w i .

N i e z a l e ż n i e  o d  f a k t u  p o s i a d a n i a  d y p l o ­

m u  p i l o t a  s p o r t o w e g o  —  p a n i  L i n d b e r g h  

o d z n a c z a  s i ę  t e m ,  i ż  j e s t  w y k w a l i f i k o w a ­
n ą  r a d j o t e l e g r a f i s t k ą ,  o r a z . . .  ż e  t o w a r z y ­

s z y ,  j a k  c i e ń ,  s w e m u  s ł y n n e m u  m ę ż o w i  
w e  w s z y s t k i c h  j e g o  p o d r ó ż a c h  p o w i e t r z ­

n y c h .
L i n d b e r g h ' o w i e  o p u ś c i l i  N o w y  J o r k  

p r z e d  c z t e r e m a  p r z e s z ł o  j u ż  m i e s i ą c a m i ,  
b y  p r z e l e c i e ć  A t l a n t y k  ( t r a s ą  o d  p ó ł n o ­
c y  —  p r z e z  I s l a n d j ę ) ,  a  p o t e m  u d a ć  s i ę  

d o  p a ń s t w  S k a n d y n a w s k i c h ,  D a n j i ,  R o ­
s j i ,  A n g l j i ,  a  w r e s z c i e  F r a n c j i  i  H i s z p a ­

n j i .
R a i d  t e n ,  j e s t  w ł a ś c i w i e  s z e r e g i e m  d o ­

ś w i a d c z a l n y c h  s t u d j ó w ,  c z y n i o n y c h  p r z e z  
L i n d b e r g h ‘a  w  c e l u  u r z e c z y w i s t n i e n i a  

p r o j e k t u  s t a ł e j  k o m u n i k a c j i  p o w i e t r z n e j  
m i ę d z y  U .  S .  A .  a  E u r o p ą ,

L i n d b e r g h  d o  s w y c h  s t u d j ó w  o b e c n y c h  

w y b r a ł  t y p  w o d n o s a m o l o t u  ( L o c k h e e d ) ,  

o  w o l n o n o ś n e m  s k r z y d l e  i  d w u  d u ż y c h  

p ł y w a k a c h .  P ł a t o w i e c  t e n  o d z n a c z a  s i ę  
w y b i t n ą  s z y b k o ś c i ą  p o d r ó ż n ą  ( 3 0 0  k m , ) .

N i e s t e t y ,  n i e  u d a ł o  s i ę  d o i t ą d  ż a d n e m u  

z  d z i e n n i k a r z y  d o w i e d z i e ć  c z e g o ś k o l w i e k  

a n i  o d  l o t n i k a ,  a n i  o d  j e g o  ż o n y .

L i n d b e r g h  z n a n y  j e s t  z  p a n i c z n e g o  

s t r a c h u ,  j a k i  w z b u d z a  w  n i m  p e r s p e k t y ­
w a  n a j m n i e j s z e g o  b o d a j  k o n t a k t u  z  p r a ­

s ą ,  l u b  o w a c j a m i  t ł u m ó w .

P o m i m o  z a s t r z e ż o n e g o  o d d a w n a  „ i n c o -  
g n i t a 1' p r z y l o t u  d o  P a r y ż a  —  L i n d b e r g h  

w o d o w a ł  w  p a r y s k i e j  b a z i e  l o t n i c z e j  
n a  S e k w a n i e  o  z u p e ł n y m  z m r o k u ,  b y  g o  

n i e  m ó g ł  d o j r z e ć — a ,  b r o ń  B o ż e ,  p o z n a ć —  

k t o ś  n i e p o w o ł a n y .

D y r e k c j a  h o t e l u  z o s t a ł a  o s t r z e ż o n a ,  i ż  
w  r a z i e  n a j m n i e j s z e j  n i e d y s k r e c j i  —  p p .

L i n d b e r g h  o p u s z c z ą  h o t e l  n i e z w ł o c z n i e .  

N i e z a l e ż n i e  o d  t e g o  —  w i e l k i  „ L i n d y * '  
w y c h o d z i ł  n a  m i a s t o . . .  t y l n e m i  s c h o d a m i .  
G d y  z g o d z i ł  s i ę  w r e s z c i e ,  p r z y c i ś n i ę t y  d o  

m u r u ,  n a z n a c z y ć  p a r u m i n u t o w e  w i d z e n i e  
z  p r z e d s t a w i c i e l a m i  p r a s y  p a r y s k i e j — z a ­

s t r z e g ł  s o b i e  j e d n o c z e ś n i e ,  i ż  n i e  o d p o ­
w i e  n a  ż a d n e  p y t a n i e !  N a  o b i e d z i e ,  w y ­

d a n y m  n a  c z e ś ć  l o t n i k a  i  j e g o  ż o n y  p r z e z  

z n a n e g o  b o h a t e r a  A t l a n t y k u  C o s t e s ‘a ,  

p .  P e y r o n n e t  d e  T o r r e s — p i l o t ,  a  z a r a z e m  

w s p ó ł p r a c o w n i k  d z i e n n i k a  1‘l n t r a n s i -  

g e a n ł ,  z d o ł a ł  p o d a ć  n i e c o  s z c z e g ó ł ó w ,  —  

n i e  o  l o t n i c z y c h  p l a n a c h  L i n d y ' e g o ,  l e c z  

o  j e g o  o s o b i e .  A  w i ę c  —  j e s t  o n  u b r a n y  

b e z  n a j m n i e j s z e j  p r e t e n s j i .  N a  t w a r z y  

L i n d y ‘e g o  p o j a w i ł y  s i ę  z m a r s z c z k i ,  c e c h u ­
j e  L i n d b e r g h ' a  z a w s z e  t e n  s a m  o p t y m i z m  

ż y c i o w y ,  p o g o d a  d u c h a  o r a z . . ,  w s p a n i a ł y  
a p e t y t .  W  t r a k c i e  r o z m o w y  o ś w i a d ­

c z y ł ,  i ż  j e d n e j  t y l k o  r z e c z y  o b a w i a  s i ę  

l e c ą c :  a b y  n i e  b y ł  z m u s z o n y  p o  r a z  p i ą ­

t y  w  ż y c i u  d o  w y s k a k i w a n i a  z e  s p a d o ­
c h r o n e m .  T .  K .

W odnosam olot Lind b erg ha . na Sekw anie.
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Śm igło  składane.

Ż E L B E T  O ^ N  

J A K O  O B R O N A  

P R Z E C I W L O T N I C Z A

B i e r n a  o b r o n a  p r z e c i w ­
l o t n i c z a  z a c z y n a  z y s k i w a ć  
c o r a z  t o  l i c z n i e j s z y c h  z w o ­
l e n n i k ó w  n a  ś w i e c i e .  J e ­
d e n  z  p i o n i e r ó w  t e j  o b r o ­
n y  —  a r c h i t e k t  m e d j o l a ń s k i  
E n r i c o  M a r i a n i  o p r a c o w a ł  
n a w e t  d o ś ć  s z c z e g ó ł o w e  
p r o j e k t y  p r z y s z ł y c h  b u d y n ­
k ó w  z a r ó w n o  m i e s z k a l n y c h ,  
j a k  u ż y t e c z n o ś c i  p u b l i c z n e j  
l u b  p r z e m y s ł o w y c h ,  k t ó r e  
m o g ł y b y  n i e  o b a w i a ć  s i ę  
n a w e t  n a j w i ę c e j , z a w z i ę t y c h  
a t a k ó w  p o w i e t r z n y c h ,  P o d ­
c z a s ,  g d y  j e g o  p o p r z e d n i c y  
d ą ż y l i  d o  r o z w i ą z a n i a  t e g o  
z a g a d n i e n i a  p r z e z  c a ł k o w i ­
t e  l u b  p r z y n a j m n i e j  c z ę ś ­
c i o w e  u k r y c i e  b u d o w l i  w  
z i e m i ,  M a r i a n i ,  z e  z r o z u m i a ­
ł y c h  z r e s z t ą  z u p e ł n i e  p o w o d ó w  z a r z u c a  t ę  

k o n c e p c j ę ,  w z n o s z ą c  s w e  g m a c h y  p r z y ­
s z ł o ś c i  n a  p o w i e r z c h n i  z i e m i .  J a k o  m a ­

t e r j a ł u ,  u ż y w a  o n  ż e l b e t o n u ,  —  t e g o  s a ­
m e g o  r o d z a j u  m a t e r j a ł u ,  j a k i  s t o s u j e  s i ę  

o b e c n i e  d o  b u d o w y  s c h r o n ó w  i  f o r t y f i k a -  
c y j .  N a  f u n d a m e n t a c h  z  ż e l b e t o n u  w z n o s i  

s i ę  n a d b u d o w a  o  k s z t a ł c i e  p r z e w a ż n i e  c y ­

l i n d r y c z n y m ,  t e ż  c a ł k o w i c i e  w y k o n a n a  z  

t e g o  r o d z a j u  b e t o n u .  D o t y c z y  t o  z a ­

r ó w n o  s t r o p ó w  i  i c h  p o k r y c i a ,  k t ó r e  m a  
k s z t a ł t  k u l i s t y  l u b  p a r a b o i l o i d a l n y ,  l u b  

s k ł a d a  s i ę  z  o d c i n k ó w  k u l i  l u b  p a r a b o l o i d u .  

C a ł o ś ć  b u d o w l i  j e s t  o p a n c e r z o n a  p ł y t a m i  

z e  s t a l i  p a n c e r n e j ,  k t ó r a  n a  d a c h a c h ,  n a ­

r a ż o n y c h  n a  b e z p o ś r e d n i ą  s t y c z n o ś ć  z  p o ­
c i s k a m i ,  j e s t  g r u b s z ą ,  n i ż  n a  o p a n c e r z e n i u  

ś c i a n .  Z a r ó w n o  p o k r y c i e ,  j a k  s a m e  b u d o ­
w l e  n i e  m a j ą  n a  c e l u  p r z e c i w d z i a ł a n i a  

p r z e n i k a n i u  p o c i s k ó w  k r u s z ą c y c h ,  l e c z  j e ­
d y n i e  s k u t e c z n e  o d b i c i e  i o d r z u c e n i e  b o m b  
l o t n i c z y c h .

W n ę t r z a  b u d y n k ó w  m a ł o  r ó ż n i ą  s i ę  o d  

w n ę t r z  w s p ó ł c z e s n y c h ,  z a  w y j ą t k i e m  m o ­

ż e  o k i e n ,  k t ó r e  w  n i e k t ó r y c h  b u d y n k a c h  
s ą  z u p e ł n i e  s k a s o w a n e ,  w  i n n y c h  z a ś  p o ­

s i a d a j ą  z a m k n i ę c i a  h e r m e t y c z n e  o p a n c e ­

r z o n e ,  p o d o b n i e  j a k  r e s z t a  b u d o w l i .  W  
t e n  s p o s ó b  w n ę t r z e  j e s t  z a b e z p i e c z o n e  

n i e t y l k o  p r z e c i w  d z i a ł a n i u  p o c i s k ó w  w y ­

b u c h o w y c h  i  i c h  o d ł a m k ó w ,  l e c z  i  p r z e ­
c i w  n i e b e z p i e c z e ń s t w u  z a t r u c i a  g a z a m i  
b o m b  g a z o w y c h ,  W  t e g o  r o d z a j u  o k o l i c z ­

n o ś c i a c h  n a b i e r a  s z c z e g ó l n e j  w a g i  z a g a d ­

n i e n i e  w e n t y l a c j i  w n ę t r z a .  M a r i a n i  z a ­
o p a t r u j e  s w e  b u d y n k i  w  s z e r e g  s t a l o w y c h  

w e n t y l a t o r ó w  w y c i ą g o w y c h .  D l a  d o s t a r ­

c z a n i a  ś w i e ż e g o  p o w i e t r z a  s ł u ż y  r o d z a j  
p e r y s k o p ó w  o  p o d s t a w i e  t e l e s k o p o w e j ,  

w y s u w a n y c h  w  p e w n y c h  g r a n i c a c h  n a  d o ­
w o l n ą  w y s o k o ś ć ,  W r a z i e ,  g d y b y  p r ó b k i  
p o w i e t r z a ,  p o b r a n e  n a  t e j  w y s o k o ś c i ,  o k a ­

z a ł y  s i ę  w o l n e  o d  d o m i e s z k i  g a z ó w  t r u j ą ­

c y c h .  n a s t ę p u j e  s s a n i e  p o w i e t r z a  z a p o m o ­
c ą  o d p o w i e d n i c h  w e n t y l a t o r ó w  s s ą c y c h .  

P o n i e w a ż  w i ę k s z o ś ć  w n ę t r z  j e s t  c i e m n a ,  
M a r j a n i  p r z e w i d u j e  s t a ł e  o ś w i e t l e n i e  i c h  
e l e k t r y c z n o ś c i ą ,  d o s t a r c z a n ą  z  o p a n c e r z o ­
n y c h  e l e k t r o w n i  k a b l a m i ,  p r z e p r o w a d z o ­
n y m i  n a  g ł ę b o k o ś c i  w i ę k s z e j  o d  g ł ę b o k o ­
ś c i  n a j g ł ę b s z y c h  l e j ó w  b o m b o w y c h  i  u -  
k r y t e m i  w  o p a n c e r z o n y c h  k a n a ł a c h .  M a  

s i ę  r o z u m i e ć ,  ż e  w s z y s t k i e  s k u p i e n i a  l u d z ­
k i e  m u s i a ł y b y  p o s i a d a ć  d o b r z e  z a o p a ­

t r z o n e  w ł a s n e  s k ł a d y  a p r o w i z a c y j n e ,  b ę ­

d ą c e  z a w s z e ,  w  s t a n i e  m o b i l i z a c j i ,  g d y ż  a -  

t a k i  p o w i e t r z n e  s ą  n a j p r a w d o p o d o b n i e j ­

s z e  w  p i e r w s z y c h  d n i a c h  w y p o w i e d z e n i a  

w o j n y .

C o  d o  k o s z t ó w  t a k i c h  b u d y n k ó w ,  t o  n i e

p o t r z e b a , c h y b a j i , " m ó w i ć ,  ż e  
s ą  o n e  b a r d z o  z n a c z n e ,  C z y  
j e d n a k  i s t n i e j e  z b y t . w y s o k a  
c e n a ,  z a  k t ó r ą  m o ż n a b y  z a ­
p e w n i ć  z u p e ł n e  b e z p i e c z e ń ­
s t w o ,  j e ż e l i  n i e  c a i e j  l u d ­
n o ś c i  m i a s t ,  t o  p r z y n a j m n i e j  
ż y w o t n y m  i c h  o ś r o d k o m ,  a  
p r z e d e w s z y s t k i e m  o b j e k t o m  
w o j s k o w y m ?  W r e s z c i e  c z y  
s k u t e c z n a  c z y n n a  o b r o n a  
p r z e c i w l o t n i c z a  n i e  j e s t  t e ż  
b a r d z o  k o s z t o w n a ?  Z a i s t e ,  
p r o j e k t  p r o f ,  M a r i a n i e g o  
w a r t  j e s t  z a s t a n o w i e n i a !

s M I G Ł O  S K Ł A D A N E  D L A  

N A P Ę D U  S Z Y B O W C Ó W

M ó w i l i ś m y  j u ż  n i e j e d n o ­
k r o t n i e  o  p r z y d a t n o ś c i  s i l ­
n i k a  p o m o c n i c z e g o  n a  s z y ­
b o w c a c h ,  T a k i  s i l n i k ,  c h o ­
c i a ż  b e z w ą t p i e n i a  p o g a r s z a  
w y c z y n y  s z y b o w c a  w  ś c i -  

s ł e m j j t e g o ^ s ł o w a „ z n a c z e n i u , j  c z ę s t o „ o d d a j e  
w r ę c z  n i e o c e n i o n e  u s ł u g i ,  g d y  s z y b o w i e c  
t r a f i a  w  s t r e f ę ,  p o z b a w i o n ą  w i a t r u  l u b  j e s t  
z m u s z o n y  d o  l ą d o w a n i a  n a  n i e b e z p i e c z ­
n y c h  t e r e n a c h .  J e d n ą  z  c z ę ś c i  z e s p o ł u  

n a p ę d o w e g o ,  d a j ą c ą  n a j p o w a ż n i e j s z y  o d ­

s e t e k  o p o r u  s z k o d l i w e g o  w  c z a s i e  l o t u  

ś c i ś l e  s z y b o w e g o ,  j e s t  ś m i g ł o .  A b y  s i ę  z  
t e m  u p o r a ć ,  a s  s z y b o w n i c t w a ,  G .  F i e s e -  

l e r ,  s k o n s t r u o w a ł  ś m i g ł o  s k ł a d a n e .  S k ł a ­

d a  s i ę  o n o  z  d w ó c h  ś m i g ,  o s a d z o n y c h  n a  

o s i ,  s t a n o w i ą c e j  c z ę ś ć  p i a s t y  Ś m i g l a  i  p r o ­

s t o p a d ł e j  d o  o s i  s i l n i k a .  Ś m i g i  t e  w  s t a ­

n i e  s p o c z y n k u  u s t a w i a j ą  s i ę  j e d n a  n a  

d r u g ą  w  k i e r u n k u  o s i  s i l n i k a  i  s ą  u t r z y ­
m y w a n e  d z i a ł a n i e m  s p e c j a l n e j  s p r ę ż y n y ,  

p o ł ą c z o n e j  z  p i a s t ą .  P o d  w p ł y w e m  s i ł y  

o d ś r o d k o w e j ,  p o w s t a j ą c e j  w  c z a s i e  i c h  
r u c h u ,  p r z y b i e r a j ą  p o ł o ż e n i e  p r o s t o p a ­
d ł e  d o  o s i  ś m i g ł a ,  p o k o n y w u j ą c  p r z y  n o r ­

m a l n y c h  o b r o t a c h  o p ó r  s p r ę ż y n y  i  t w o ­

r z ą c  n o r m a l n ą  k r z y ż o w ą  ś m i g ę ,  W r a z i e  

z w o l n i e n i a  b i e g u  s i l n i k a ,  ś m i g i  s t o p n i o w o  

w r a c a j ą  d o  s w e g o  p o p r z e d n i e g o  p o ł o ż e ­

n i a ,  o s i ą g a j ą c  j e  w  c h w i l i  z u p e ł n e g o  u s t a ­

n i a  r u c h u  o b r o t o w e g o  o s i  ś m i g ł a .  C a ł o ś ć  
w y k o n a n a  z  e l e k t r o n u  k o s z t u j e  o k .  3 0 0  

z ł .  Z w o l e n n i c y  s i l n i k ó w  p o m o c n i c z y c h  p o ­

w i t a j ą  iz r a d o ś c i ą  p o j a w i e n i e  s i ę  ś m i g i e ł  

t e g o  r o d z a j u  n a  r y n k u .  I n ż .  J . W .

O p a n ce rzo n e  budynki m ieszkalne, pro jekt arch. M ariani. P ro jekP jopancerzo nych  schronów  na^statki w portach . R



Kościół lotników i automobilistów
U r o d z i ł  s i ę  n i e w i a d o m o  g d z i e .  J e d n i  

m ó w i ą ,  ż e  w  P a l e s t y n i e ,  i n n i ,  ż e  w  S y r j i ,  
a  j e s z c z e  i n n i ,  i ż  r ó d  s w ó j  w y w o d z i ł  z  

L i c j i .  K t o  t o  m o ż e  t e r a z  s p r a w d z i ć ?  T y ­
l e  l a t  t e m u .  P r z e s z ł o  t y s i ą c  d z i e w i ę ć s e t  

i c o ś  t a m  j e s z c z e . . .  B l i s k o  d w a  t y s i ą c e .

B y ł  k r z e p k i ,  j a k  t u r  i  o l b r z y m i e j  p o ­
s t a c i ,  ' Ó w c z e ś n i  z  z a c h w y t e m  i  j e d n o ­

c z e ś n i e  z  r e s p e k t e m  s p o g l ą d a l i  n a  j e ­

g o  r o z r o s ł e  b a r y  i  p o t ę ż n e  l ę d ź w i a ,  
i m ó w i l i :

—  O n  c i  j e s t ,  k t ó r y  s i ł ą  n i e  u s t ą p i  n i  

s ł o n i u ,  n i  b a w o ł u ,  a  n a j t ę ż s z e g o  m ę ż a  
z d u s i  j e d n e j  c h w i l i ,  j a k o b y  ł a m a ł  g a ł ą z ­

k ę  o l i w n ą .

Z w a n o  g o  R e p r o b u s  a l b o  A d y k y m o s ,  a  

p ó ź n i e j s i  d a l i  m u  i m i ę  K r z y s z t o f a ,  z a ś  
K o ś c i ó ł  k a t o l i c k i  z a l i c z y ł  g o  w  p o c z e t  
s w y c h  ś w i ę t y c h .

Ś l u b o w a ł  ó w  o s i ł e k ,  ż e  z a w s z e  b ę d z i e  

s ł u ż y ć  n a j p o t ę ż n i e j s z e m u .  G d y  p r z e k o ­
n a ł  s i ę ,  ż e  k r ó l  w i e l m o ż n y ,  k t ó r e m u  s w e  

s ł u ż b y  o f i a r o w a ł  b o i  s i ę  d j a b ł a ,  p o r z u c i ł  

d w ó r  k r ó l e w s k i .

-—  B ę d ę  t e r a z  s ł u ż y ł  d j a b ł u ! — r z e k ł . — - 

O n ,  w i d z ę  j e s t  p o t ę ż n i e j s z y ,  n i ż  k r ó l .

A l e  s ł u ż b a  t a  n i e  t r w a ł a  d ł u g o ,  K r z y ­
s z t o f  s p o s t r z e g ł ,  ż e  p a n  j e g o ,  d j a b e ł ,  d r ż y  

n a  w i d o k  ś w i ę c o n e j  w o d y ,  ż e  b o i  s i ę  
C h r y s t u s a .  Z m i e n i ł  w i ę c  p o  r a z  w t ó r y  

s ł u ż b ę ,

—  C h r y s t u s  p o t ę ż n i e j s z y — p o m y ś l a ł . —  
B ę d ę  j e m u  s ł u ż y ć .

P r z y s z e d ł  K r z y s z t o f  d o  p u s t e l n i k a ,  
k t ó r y  o c h r z c i ł  g o  i  z a  p o k u t ę  w y z n a c z y ł  

m u  p r z e n o s z e n i e  p i e l g r z y m ó w  c h r z e ­

ś c i j a ń s k i c h  p r z e z  r z e k ę ,  n a  k t ó r e j  n i e  

b y ł o  n i  m o s t u ,  n i  p r o m u .
Z g i n a ł  o d  t e j  p o r y  s w ó j  g r z b i e t  K r z y ­

s z t o f  p o d  c i ę ż a r e m  p o b o ż n y c h  p ą t n i k ó w ,  

b r n ą c  p r z e z  w a r t k i  n u r t  r z e k i .  R a z u  p e ­
w n e g o  p r z e n o s z ą c  d z i e c k o ,  z  c i ę ż a r u  p o d  

k t ó r y m  u p a d a ł ,  o r a z  z  t e g o ,  ż e  k i j ,  k t ó ­
r y m  s i ę  p o d p i e r a ł ,  z a t k n i ę t y  p r z e z  d z i e c ­

k o  w  z i e m i ę ,  o k r y ł  s i ę  l i ś ć m i  i  o w o ­

c a m i ,  p o z n a ł  o l b r z y m ,  ż e  n i ó s ł  Z b a ­

w i c i e l a .  I  o d t ą d  z a c z ę t o  z w a ć  o s i ł k a  

K r z y s z t o f e m ,  c z y l i  t y m ,  k t ó r y  n i ó s ł  

C h r y s t u s a .
T a k a  j e s t  l e g e n d a  o  ś w i ę t o b l i w y m  o l ­

b r z y m i e ,  k t ó r y  z g i n ą ł  n a s t ę p n i e  ś m i e r c i ą  

m ę c z e ń s k ą  z a  w i a r ę  i  z a l i c z o n y  z o s t a ł  w  

p o c z e t  ś w i ę t y c h .

Kośció ł św. Krzyszto fa .

Ś w i ę t e g o  t e g o  p r z y j ę l i  z a  s w e g o  p a t r o ­

n a  a u t o m o b i l i ś c i  i  l o t n i c y .
W  L e ś n e j  P o d k o w i e ,  n i e d a l e k o  W a r ­

s z a w y ,  z b u d o w a n o  o s t a t n i o  k o ś c i ó ł e k  p o d  
J e g o  w e z w a n i e m ,  p i e r w s z y  w  P o l s c e ,  a  w  

d n i u  5  b .  m .  o d b y ł o  s i ę  u r o c z y s t e  p o ­

ś w i ę c e n i e  n o w o w z n i e s i o u e j  ś w i ą t y n i .

Z j e c h a ł y  n a  t e n  d z i e ń  d o  L e ś n e j  P o d ­

k o w y  l i c z n e  s a m o c h o d y  z  p r z e d s t a w i c i e ­

l a m i  A u t o m o b i l k l u b u  w a r s z a w s k i e g o ,  p o ­
m o r s k i e g o ,  w i e l k o p o l s k i e g o ,  k r a k o w s k i e ­

g o ,  T o u r i n g  K l u b u ,  p r z e d s t a w i c i e l e  k l u ­
b ó w  m o t o c y k l o w y c h ,  a  w i ę c  K l u b u  w a r ­

s z a w s k i e g o ,  S e k c j i  m o t o r o w e j  „ L e g j i " ,  
W a r s z a w s k i e g o  T o w a r z y s t w a  C y k l i s t ó w ,

C .  W .  S . ,  k l u b u  p r u s z k o w s k i e g o  i p o c z ­
t o w e g o .  P r z y b y l i  l o t n i c y  z  s e k r e t a r z e m  

g e n e r a l n y m  A e r o k l u b u  R z e c z y p o s p o l i t e j  
n a  c z e l e ,  a  p r z e z  c a ł y  c z a s  u r o c z y s t o ś c i  

k r ą ż y ł o  n a d  L e ś n ą  P o d k o w ą  z  r a d o s n y m  

w a r k o t e m  s i l n i k ó w  k i l k a  s a m o l o t ó w  k l u ­

b o w y c h  i  w o j s k o w y c h .

W ł a d z e  p a ń s t w o w e  r e p r e z e n t o w a l i  w i ­

c e m i n i s t e r  k o m u n i k a c j i  i n ż .  C z a p s k i ,  d y r .  

R a p p e ,  b .  m i n .  K u h n ,  o r a z  d y r e k t o r  p a ń ­

s t w o w y c h  z a k ł a d ó w  i n ż y u i e r j i i ,  p ł k .  
M a y e r .

C e r e m o n j i  p o ś w i ę c e n i a  k o ś c i i o ł k a  d o ­

k o n a ł  k s .  b i s k u p  S z l a g o w s k i ,  k t ó r y  n a ­
s t ę p n i e  o d p r a w i ł  w e w n ą t r z  ś w i ą t y n i  
p i e r w s z ą  M s z ę  ś w ,

O d  s t o p n i  ś w i ą t y n i  ś w i ę c i ł  p ó ź n i e j  k s .  

b i s k u p  p r z y b y ł e  n a  u r o c z y s t o ś ć  s a m o ­
c h o d y ,  k t ó r e  d e f i l o w a ł y  p r z e d  n o w o -  

w z n i e s i o n y m  k o ś c i ó ł k i e m ,  p o d  w a r k o t  
m o t o r ó w ,  k r ę c ą c y c h  s i ę  w  g ó r z e  s a m o l o ­
t ó w .

R o z d a n i e  s a m o c h o d o m  p l a k i e t e k  p a ­
m i ą t k o w y c h ,  k t ó r e g o  d o k o n a ł  p r e z e s  A u ­

t o m o b i l k l u b u ,  p .  R e g u l s k i ,  z a k o ń c z y ł o  u -  
r o c z y s t o ś ć .

W  t y m  s a m y m  d n i u  o d b y ł o  s i ę  o t w a r ­

c i e  d r o g i  z  N a d a r z y n a  d o  P o d k o w y  L e ś ­

n e j ,  k t ó r a  s t w a r z a  d o g o d n y  d o j a z d  d o  
t e j  m i e j s c o w o ś c i  s a m o c h o d a m i .  W  n i e ­
d a l e k i e j  p r z y s z ł o ś c i  p r o j e k t o w a n e  j e s t  

u r z ą d z e n i e  w  P o d k o w i e  L e ś n e j  l o t n i s k a  
t u r y s t y c z n e g o .

P o ś w i ę c o n y  n i e d a w n o  k o ś c i ó ł e k ,  n i e  

j e s t  j e s z c z e  w y k o ń c z o n y .  B r a k  j e s z c z e  
o t y n k o w a n i a  i  u r z ą d z e ń  w e w n ę t r z n y c h  
o r a z  z e w n ę t r z n y c h  u p i ę k s z e ń ,  b u d o w a  t a  

u z u p e ł n i o n a  z o s t a n i e  w  r o k u  p r z y s z ł y m .

K o ś c i ó ł  z a p r o j e k t o w a n y  p r z e z  a r c h .  
Z b o r o w s k i e g o ,  u t r z y m a n y  j e s t  w  s t y l u  

n o w o c z e s n y m  i  o d z n a c z a  s i ę  o r y g i n a l ­
n y m  f r o n t o n e m ,  c a ł k o w i c i e  s z k l a n y m .  

T w o r z y  o n  h a r m o n i j n ą  c a ł o ś ć  z  o t a c z a ­
j ą c y m  g o  d z i e d z i ń c e m ,  k t ó r y  p o m i e ś c i ć  

m o ż e  z n a c z n ą  l i c z b ę  o s ó b  i  n a  k t ó r y m  w  

l e c i e  b ę d ą  m o g ł y  o d b y w a ć  s i ę  n a b o ż e ń ­

s t w a  p o d  g o l e m  n i e b e m .

J a n  W i e l o w i e y s k i .

Ks. biskup' Szlagowski,'po^M szy Św. b łogosław i uczestn ików  u roczystości pośw ięcen ia  Kościoła .
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K R O N I K A  K R A J O W A
P O L S C Y  L O T N I C Y  W  R O S J I  

S O W I E C K I E J .

O d  w i e k ó w  p o  r a z  p i e r w s z y  c h y b a  p r z y ­

b y l i  ż o ł n i e r z e  p o l s c y  w  o d w i e d z i n y  d o  

M o s k w y .  N a  u r o c z y s t o ś c i  j u b i l e u s z o w e  

Z w i ą z k u  S o w i e c k i e g o  w y b r a ł a  s i ę  z  P o l ­
s k i  d e l e g a c j a  z  p u ł k o w n i k i e m  R a y s k i m  

n a  c z e l e .

N i e s t e t y ,  f a t a l n e  w a r u n k i  a t m o s f e r y c z ­

n e  n i e  p o z w o l i ł y  l o t n i k o m  n a s z y m  z a l e ­
c i e ć  a ż  d o  M o s k w y .  O d  M i ń s k a  m u s i a n o  

o d b y w a ć  r e s z t ę  d r o g i  p o c i ą g i e m .  D n i a  6  

l i s t o p a d a ,  n a  d w o r c u  w  M o s k w i e ,  p r z y w i ­

t a ł  p o l s k i c h  l o t n i k ó w  p o s e ł  R z e c z y p o s p o ­

l i t e j  p ,  Ł u k a s i e w i c z .  W ł a d z e  w o j s k o w e  

s o 7 .  i e c k i e  r e p r e z e n t o w a l i  c z ł o n k o w i e  r a d y  
r e w o l u  y j n o - w o j e n n e j : A ł k s n i s  i  E i d e -

r r a n n ,  o r a z  s z e f  s z t a b u  p o w i e t r z n y c h  s i ł  
z b r o j n y c h  C h r i p i n .

O r k i e s t r a  o d e g r a ł a  h y m n y ,  p o c z e m  

p u ł k o w n i k  R a y s k i  o d e b r a ł  d e f i l a d ę  u c z ­

n i ó w  m o s k i e w s k i e j  s z k o ł y  l o t n i c z e j .

T e g o  s a m e g o  d n i a ,  w  c z a s i e  u r o c z y s t e ­

g o  o b i a d u ,  w z n i e s i o n o  k i l k a  s e r d e c z n y c h  

t o a s t ó w  n a  i n t e n c j ę  z b l i ż e n i a  o b u  a r m i j ,  

o r a z  n a r o d ó w .

N a z a j u t r z .  7  l i s t o p a d a ,  o d b y ł a  s i ę  n a  

p l a c u  C z e r w o n y m  w i e l k a  p a r a d a  z  o k a z j i

1 6 - l e c i a  r e p u b l i k i  r o s y j s k i e j .  P a r a d z i e  t e j  
p r z y g l ą d a l i  s i ę  r ó w n i e ż  l o t n i c y  p o l s c y .

N a  d o r o : z n e m  p r z y j ę c i u  u  p r e z y d e n t a  

r e p u b l i k i  r o s y j s k i e j  K a l i n i n a ,  c l o u  w i e ­

c z o r u  s t a n o w i l i  o f i c e r o w i e  p o l s c y .

W  d n i a c h  n a s t ę p n y c h  l o t n i c y  n a s i  z w i e ­

d z a l i  r ó ż n e  f a b r y k i  i z a k ł a d y  w o j s k o w e ,  

p r z y j m o w a n i  w s z ę d z i e  z  w y r a z a m i  s z c z e ­

r e j  ż y c z l i w o ś c i .  M i ę d i z y  i n n e m i ,  z w i e d z i l i  

c h l u b ę  r o s y j s k i e j  t e c h n i k i — C e n t r a l n y  I n ­

s t y t u t  A e r o h y d r o d y n a m i c z n y ,  o p r o w a d z a ­
n i  p o  n i m  p r z e z  p r c f .  C h a r ł a n o w a

W y j a z d  z  M o s k w y ,  w  d n i u  1 3  l i s t o p a ­

d a ,  o d b y ł  s i ę  w  t e j  s a m e j  a t m o s f e r z e  u r o ­

c z y s t e j  s e r d e c z n o ś c i ,  k t ó r a  c e c h o w a ł a  c a ­
ł e  p r z y j ę c i e  n a s z y c h  l o t n i k ó w  n a  t e r e n i e  

Z .  S .  S .  R .

Ż e g n a n i  p r z e z  o r k i e s t r y ,  k o m p a n  j e  h o ­

n o r o w e ,  d o w ó d c ó w  i  w y ż s z y c h  o f i c e r ó w  

r o s y j s k i c h ,  o d j e c h a l i  n a s i  o f i c e r o w i e  n a  

z a c h ó d ,  d o  M i ń s k a ,  a b y  w r ó c i ć  d o  W a r  

s z a w y  d r o g ą  n o r m a l n ą ,  t ,  j .  p o w i e t r z n ą .

O b s z e r n y  w y w i a d  z  u c z e s t n i k a m i  t e j  

n i e z w y k l e  c i e k a w e j  p o d r ó ż y  w y d r u k u j e ­

m y  w  n u m e r z e  g w i a z d k o w y m .

G O Ś C I E  Z  P R A G I  C Z E S K I E J .

D n i a  2 2  l i s t o p a d a  w y l ą d o w a ł  w  W a r ­

s z a w i e  o g r o m n y ,  t r z y m o t o r o w y  F o k k e r  

L  9 ,  k t ó r y  p r z y n i ó s ł  z  P r a g i  C z e s k i e j  

s z e f a  w o j s k  l o t n i c t w a  c z e s k i e g o ,  g e n  

F a j f r a  i  o f i c e r ó w  p i l o t ó w .
G o ś c i  c z e s k i c h  w i t a ł  n a  l o t n i s k u  s z e f  

d e p .  a e r o n .  p ł k .  d y p l .  R a y s k i ,  z a s t ę p c a  
d o w ó d c y  O .  K .  p u ł k .  Ż u r a k o w s k i ,  a t t a c h e  

w o j s k o w y  p o s e l s t w a  c z e s k i e g o  p ł k .  S y l ­

w e s t e r  i  r a d c a  S m u t n y .

O r k i e s t r a  w o j s k o w a  z a i n t o n o w a ł a  c z e s k i  

h y m n  n a r o d o w y .
O  g o d z .  8  w i e - z o r e m  p u ł k o w n i k  R a y ­

s k i  p r z y j m o w a ł  g o ś c i  o b i a d e m  u  F u k i e r a .  

N a s t r ó j  b y ł  b a r d z o  s e r d e c z n y .  G o ś c i e  z a ­

b a w i ą  w  W a r s z a w i e  p r a w d o p o d o b n i e  d n i  

k i l k a .  W  c i ą g u  t e g o  c z a s u  z w i e d z ą  m i a ­

s t o  i  w a ż n i e j s z e  p l a c ó w k i  w o j s k o w e .

N i e w ą t p l i w i e  w i z y t a  w y ż s z y c h  o f i c e ­

r ó w  c z e s k i c h  z a c i e ś n i  j e s z c z e  b a r d z i e j  w ę ­

z ł y  p r z y j a ź n i  o b u  n a r o d ó w .

N O W Y  P Ó Ł  M I L J O N E R .

O t o  p .  F e l i k s  P e c h o ,  d w u n a s t y  p i l o t  

P .  L .  L .  L o t ,  k t ó r y  j u ż  z d ą ż y ł  p r z e l e c i e ć

5 0 0 , 0 0 0  k i l o m e t r ó w  n a  p o w i e t r z n y c h  

s z l a k a c h .  L i c z b ę  t ę  w y m a w i a  s i ę  ł a t w o ,  

a l e  j e ś l i  s o b i e  u p r z y t o m n i m y ,  ż e  o d p o ­
w i a d a  o n a  d w u n a s t o k r o t n e j  d ł u g o ś . i  

r ó w n i k a  z i e m s k i e g o ,  t o  n i e  p r z e j d z i e m y  

n a d  n i ą  d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o .

P r z y p u s z c z a ć b y  m o ż n a  b y ł o ,  ż e  t a k i  
r e k o r d  m o ż e  o b c h o d z i ć  t y l k o  l o t n i c t w o  

s p o r t o w e .  O t ó ż  t a k  n i e  j e s t .  W ł a ś n i e  

n a  l u d z i a c h  k t ó r z y  s e t k i  t y s i ę c y  k i l o m e ­

t r ó w  p r z e b y l i  n a  p ł a t o w c a c h ,  o p i e r a  s i ę  
l o t n i c t w o  c y w i l n e ,  j e g o  p e w n o ś ć ,  j a k o  

ś r o d k a  k o m u n i k a c y j n e g o  i z a u f a n i e  p u ­

b l i c z n o ś c i .

M i ł e m u  j u b i l a t o w i  ż y c z y m y  r ó w n i e  

p o m y ś l n e g o  p r z e b y c i a  d r o g ą  p o w d e t r z n ą  

d r u g i e g o  p ó ł  m i l j o n a  k i l o m e t r ó w ' ,

Ś .  P .  W Ł A D Y S Ł A W  G R U B E R S K I .

D n i a  4  l i s t o p a d a  z m a r ł  n a g l e  w  W a r ­

s z a w i e ,  w  6 2 - g i m  r o k u  ż y c i a ,  a r t y s t a  
r z e ź b i a r z ,  W ł a d y s ł a w  G r u b e r s k i ,  Ś m i e r ć  

a r t y s t y  w y w o ł a ł a  p o w s z e c h n y  ż a l  w ś r ó d  

k o l e g ó w ,  p r z y j a c i ó ł  i z n a j o m y c h  Z m a r ­

ł e g o  k t ó r z y  c e n i l i  G o  n i e z w y k l e  z a  w y ­

j ą t k o w e  z a l e t y  o s o b i s t e .

W y c h o w a n y  w  c i ę ż k i c h  w a r u n k a c h  r a a -  

t e r j a l n y o h ,  p o t r a f i ł  ś ,  p .  G r u b e r s k i  d o j ś ć  

w ł a s n ą  w y ł ą c z n i e  p r a c ą  d o  p i ę k n y c h  w y ­
n i k ó w  a r t y s t y c z n y c h .  R z e ź b y  u c z y ł  s i ę  

w  K r a k o w i e  i  P a r y ż u .  W o j n a  z a s t a ł a  

G o  w  P e t e r s b u r g u .

D o  k r a j u  p o w r ó c i ł  ś .  p .  G r u b e r s k i  j u ż  

p o  r o k u  1 9 1 8  ii z a b r a ł  s i ę  g o r l i w i e  d o  

p r a c y .
Z m a r ł y  r z e ź b i a r z  b y ł  a u t o r e m  r z e ź b y  

c d z n a k i  p i l o t a ,  u ż y w a n e j  w  l o t n i c t w i e  

w o j s k o w 'e m .

L W O W S K I  M E E T I N G  L O T N I C Z Y .

D r u g i  l w o w s k i  m e e t i n g  l o t n i c z y  o b f i ­

t o w a ł  w  s z e r e g  e f e k t o w n y c h  o s i ą g n i ę ć ,  

k t ó r e  o b s z e r n i e  o m ó w i m y  w  i l u s t r o w a ­

n y m  a r y k u l e  g w i a z d k o w y m .

N a r a z i e  z a z n a c z y m y  t y l k o ,  ż e  d o b r z e  
p o m y ś l a n y  b y ł  z l o t  g w i a ź d z i s t y ,  k t ó r y  

d a w a ł  l o t n i k o m  1 2  g o d z i n  d o  d y s p o z y c j i ,  

a b y  w  c i ą g u  t e g o  c z a s u  , g a n i a l i ' 1 p o  P o l ­

s c e  w  d o w o l n y c h  k i e r u n k a c h  l ą d u j ą c  p o  

d r o d z e  d o w o l n ą  i l o ś ć  r a z y  i w r a c a j ą c  n a  

o z n a c z o n ą  g o d z i n ę  d o  L w o w a .  K o n k u r s  

t a k i  m a  w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  n a  c e l u  z a ­
d e m o n s t r o w a n i e  u ż y t e c z n o ś c i  p ł a t o w c a ,  

p o k a z u j e  b o w i e m ,  i l e  m o ż n a  d o k o n a ć  w  

c i ą g u  j e d n e g o  t y l k o  d n i a ,  p o s ł u g u j ą c  s i ę  

n a j s z y b s z y m  ś r o d k i e m  k o m u n i k a c y j n y m .

N a g r o d y  p r z y z n a w a n o  z a  n a j w i ę k s z ą  

i l o ś ć  p r z e l e c i a n y c h  k i l o m e t r ó w ,  n a j w i ę k ­
s z ą  i l o ś ć  m i ę d z y l ą d o w a ń ,  n a j w i ę k s z ą  r e ­

g u l a r n o ś ć  l o t u  i  n a j p u n k t u a l n i e j s z e  p r z y ­
b y c i e  d o  L w o w a .

N a j d a l e j  m ó g ł b y  w  l i n j i  p r o s t e j  z a l e ­

c i e ć  G r z e s z c z y k  ( A  L ) ,  k t ó r y  p r z e b y ł  

1 4 2 5  k i l o m e t r ó w ,  z d o b y w a j ą c  p i e r w s z ą  

n a g r o d ę .  P o  n i m  s z l i :  Z a k r z e w s k i  ( A .  

W i l )  9 9 0  k i m ,  i p a n i  O l s z e w s k a  ( A . L . )  
9 5 6  k i m .

N a j w i ę c e j  r ó ż n y c h  s p r a w  m ó g ł b y  z a ­

ł a t w i ć  r ó w n i e ż  G r z e s z c z y k ,  k t ó r y  p o  d r o ­

d z e  l ą d o w a ł  1 0  r a z y .  P a n i  O l s z e w s k a  l ą ­

d o w a ł a  8  r a z y ,  P r z y s i e c k i  ( A .  W . )  8  r a ­

z y .

N a j r e g u l a r n i e j  l a t a ł  Z a k r z e w s k i  ( r e g u ­

l a r n o ś ć  1 0 0 % ! ) ,  n i e w i e l e  j e d n a k  m u  u s t ę ­

p o w a l i :  M a r k o w s k i  ( A .  L . )  9 8 , 5 % ,  o r a z

O l s z e w s k a  9 2 % .

N a j p u n k t u a l n i e j s z y m  b y ł  P r z y s i e c k i ,  
k t ó r y  o m y l i ł  s i ę  w  w y l i c z e n i u  c z a s u  z e ­

t k n i ę c i a  k ó ł e k  z  l o t n i s k i e m  o  j e d n ą  ( ! ! )  
s e k u n d ę .

W y ś c i g  o d b y t y  d r u g i e g o  d n i a ,  p r z y ­

n i ó s ł  z w y c i ę s t w o  S z a r k o w i  ( A  L  ) p r z e d  

F r z y s i e c k i m  i M a r k o w s k i m .

P i ę k n e  p o k a z y  l o t n i c z e  i s z y b o w c o w e  

d o p e ł n i ł y  r e s z t y  w i d o w i s k a .  G o d z i  s i ę  

z a z n a c z y ć ,  ż e  n a  m e e t i n g u  l w o w s k i m  w y ­

s t a r t o w a ł  p i e r w s z y  w  E u r o p i e  ( a  m o ż e  i 
w  ś w i e . i e )  „ p o c i ą g "  l o t n i c z y ,  o  z a ł o d z e  

c a ł k o w i c i e  k o b i e c e j : p a n i  S i k o r z a n k a  n a  
R W D  8  h o l o w a ł a  p ,  M a r j ę  Y o u n ż a n k ę  

n a  „ K o m a r z e " .  R ó w n o c z e ś n i e  i n ż y n i e r  

M ,  B l e i c h e r ,  p o  o d c z e p i e n i u  s i ę ,  w y k o n a ł  

p i e r w s z e  w  P o l s c e  a k r o b a c j e  n a  s z y b o w ­

c u .  L o o p i n g  i ś l i z g  n a  o g o n ,  w y k o n a n e  

n a  p ł a t o w c u  b e z s i l n i k o w y m ,  w p r o w a d z i ­

ł y  p u b l i c z n o ś ć  f n o t a b e n e  b a r d z o  l i c z n i e  

z e b r a n ą )  w  z a c h w y t .

R E K O R D  S Z Y B O W C O W Y .

. D n i a  3 0  p a i d z i e r n  k a  P i o t r  M y n a r s k i  
p i l o t  s z y b o w c o w y  a e r o k l u b u  l w o w s k i e g o  

w y k o n a ł  w  B e z m i e c h o w e j  n a  s z y b o w c u  
S G  3 ,  k o n s t r u k c j i  i n ż y n i e r a  S .  G r z e s z ­

c z y k a  l o t .  t r w a j ą c y  j e d e n a ś c i e  g o d z i n  5 8  

m i n u t  i u s t a n o w i ł  n o w y  p o l s k i  r e k o r d  
d ł u g o t r w a ł o ś c i  l o t u  n a  s z y b o w c u ' ' .

T y l e  t y l k o  p o d a j e  d e p e s z a .  Z a n i m  p o ­

d a m y  w i ę c e j  s z c z e g ó ł ó w  t e g o  p i ę k n e g o  

w y c z y n u ,  m u s i m y  s i ę  o g r a n i c z y ć  d o  p r z y ­

p o m n i e n i a  c z y t e l n i k o m ,  ż e  n i e  s ą  d a w n e  

c z a s y ,  g d y  c z ł o w i e k  n a  s a m o l o c i e  z  s i l n i ­

k i e m  u t r z y m y w m ł  s i ę  w  p o w i e t r z u  p r z e z  

k i l k a  z a l e d w i e  m i n u t .

a s ®
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S. A B Ż O Ł T O W S K I

K I L K A  U W A G  
O  O . P. L. KRAJU

OD R E D A K C JI.

A r ty k u ł n in ie jszy  naw iązuje do w szczę­
te j w ostatnich czasach na terenie nasze­
go kra ju  akcji przysposobienia spo łeczeń­
stw a do zbiorow ej obrony biernej p rze ­
ciw lotniczej i przeciw gazow ej. A u to r  ro z­
tacza p rzed  czy te ln ik iem  realny obraz a k ­
tualnych tendencyj użycia lo tn ictw a w 
p rzy sz łe j w ojnie, tendencyj, s treszcza ją ­
cych się w jednem  zdaniu:

Poniew aż w ojnę prow adzi naród  — 
przeciw nik będzie więc dążyć  nie ty lko  
do unicestw ienia arm ji n ieprzyjacielskiej, 
ale u ży je  w szelkich  śro ik o w  i p rzed e­
w szys tk iem  najskuteczn iejszego , 1 /. sw e­
go lotnictw a, do zgnęble ra  ludności c y ­
w ilnej na tery  tor tam  n ' -przyjaciela

. . . C a ł a  t r u d n o ś ć  o b r o n y  z b i o r o ­

w e j  p o l e g a  n a  p r z e ł a m a n i u  r o z ­
b i e ż n y c h  n a s t a w i e ń  i n d y w i d u a l ­
n y c h  i s t w o r z e n i u  z  n i c h  c a ł o ś c i  

p o s ł u s z n e j ,  m o c n e j  i s z y b k i e j ,  j a k  

j e d n o  c i a ł o .  J e d y n ą  o p o r ę  w  p o k o ­
n a n i u  t e j  t r u d n o ś c i  z n a j d u j e m y  w  

z r o z u m i e n i u  j e g o  p o t r z e b y . . .
P płk . inż. Z. W ojn icz S ia n o żęck i1)

A u t o r ,  c y t o w a n y  w  m o t t o  d o  n i n i e j s z e ­
g o  a r t y k u ł u ,  t w i e r d z i ,  ż e  j e d y n ą  o p o r ę  w  
p r z e ł a m a n i u  r o z b i e ż n y c h  n a s t a w i e ń  i n d y ­

w i d u a l n y c h  w  o b r o n i e  z b i o r o w e j  z n a j ­

d z i e m y  w  z r o z u m i e n i u  j e g o  p o t r z e b y  i—  
d o d a j e  —  „ w e  w z b u d z a n i u  w  s o b i e  s a ­
m y c h  w o l i  d o  w z n i e s i e n i a  s i ę  z e  w s z y s t ­
k i e m i  s w e m i  a s p i r a c j a m i  o s o b i s t e m i  w  

s f e r ę  z r o z u m i e n i a  i  u m i ł o w a n i a  p r z e z n a ­
c z e ń  d z i e j o w y c h  s p o ł e c z n o ś c i  l u d z k i e j ,  o  

w i e l e  r o z l e g l e j  s z y c h ,  b a r d z i e j  p o t ę ż n y c h

1) O b r o n a  z b i o r o w a  w i ę k s z y c h  s k u ­
p i e ń  l u d z k i c h  p r z e d  n a p a d e m  g a z o w y m .  

B e l l o n a .  T o m  3 8 .  L i p i e c - s i e r p i e ń  1 9 3 1 .

W  kom orze g azo w e j.

i trw ałych, niż bliskie, lecz szvbko p rze ­
m ijające dążenia i n d y w i d u a l n e “ .

Po przeczy tan iu  tych słów, zadałem  so ­
bie p y tan ie  — czy proces uśw iadam iania 
społeczeństw a o konieczności obrony 
p rzed  niebezpieczeństw em  powretnzinem 
już się całkow icie dokonał, czy w ola ku 
urzeczyw istnieniu tej obrony osiągnęła 
już dostateczne napięcie?

N iestety, odpow iedź dać trzeba nega­
tyw ną, a  raczej pow iedzieć: częściowo— 
tak , częściowo zaś — nie.

O poru w ładzom  nie stawiam y, n iek ie­
dy ty lko  prosim y, iz tych lub innych 
względów m aterja lnyeh , o zm ianę term i­
nów ćwiczeń; płacim y sk ładki, mniej lub 
bardziej punktualn ie , na insty tucję  sp o ­
łeczną, jak ą  jes t Liga O brony P ow ietrz­
nej i Przeciw gazow ej, pow ołana do u ła ­
tw ienia w ładzom  organizacji obrony k ra ­
ju, chodzim y naw et na w yk łady  i odczy­
ty ' gdy się zbliża „niebezpieczeństwo... 
alarm u próbnego, lecz robim y to w szyst­
ko n iety le  św iadom ie i rozumowo, ile  od ­
ruchowo i uczuciowo, ufając, że w ybrane 
przez nas zarządy  kół, kom itetów  i t. d. 
w iedzą, co robią i po trafią  zebrane przez

' i r i z a  ' - " r - i .  i  t z a  m i
H  ‘ ’Śc: (

nas fundusze jak  najbardzie j celowo u- 
żyć.

Czy ten  stosunek uczuciowy w ytrzym a 
ogniową próbę w ojny? Czy w ystarczy 
go na p rzetrw anie  nietylko. lekkich k a r 
adm inistracyjnych, za  niestosow anie się 
do przepisów , lecz i ciężkich s tra t w lu ­
dziach i m ate rja łach  oraz potężnych 
w strząsów  duchow ych?

N asze dośw iadczenia w ojenne są n ik łe. 
Polska nie zazna ła  bom bardow ań, cho­
ciaż trochę podobnych do tych, k tó re  
w ytrzym ały  Paryż, Londyn i inne m ia­
sta  francuskie, angielskie, niem ieckie lub 
w łoskie. D latego też n iezbyt zaprzątam y 
sw oje um ysły przyszłością w tej dziedzi­
nie.

N ajlepszym  dowodem tego są  nasze 
dzienniki i inne czasopism a ogólne. Nie 
znajdziem y w nich nam iętnych dyskusyj 
o organizacji lotnictw a, gw ałtow nych spo­
rów o budżecie obrony narodow ej, roz­
w ażań o dok tryn ie  pow ietrznej, jak  to 
jes t w A nglji, F ranc ji i  w innych k ra ­
jach.

Co najw yżej, spotkam y tan: kilkuw ier- 
szowe n o ta tk i oderw ane —  o budowie 
nowego sam olotu „o nieznanej dotych­

Nauka użyc ia  maski i ra to w n ictw o . (N iem cy)
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G im nastyka w maskach gazo w ych . (N iem cy)

c z a s  s z y b k o ś c i  3 0 0  k i l o m e t r ó w  n a  g o d z i ­
n ę " ,  l u b ,  ż e  „ p o  r a z  p i e r w s z y  w  h i s t o r j i  

l o t n i c t w a "  A n g l i c y  w b u d o w u j ą  n a  s a m o ­
l o t a c h  a r m a t y .  N o t a t k i  p o d o b n e  w z m a c ­
n i a j ą  t y l k o  n a s z e  p r z e k o n a n i e  o  n i e d o -  

s l a t e c z n e m  u ś w i a d o m i e n i u  s z e r o k i c h  s f e r  
s p o ł e c z e ń s t w a  w  d z i e d z i n i e  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w a  p o w i e t r z n e g o .

*
* *

O d  2  —  3  l a t  p i ś m i e n n i c t w o  w o j s k o w e  
i  o g ó l n e  w i ę k s z y c h  p a ń s t w  e u r o p e j s k i c h  
i  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  P .  A .  d y s k u t u j e  
n a d  t e o r j ą  n i e ż y j ą c e g o  j u ż  d z i s i a j  w ł o s ­

k i e g o  g e n e r a ł a  G u l i o  D o u h e f a .  P o  r a z  
p i e r w s z y  w y p o w i e d z i a ł  o n  s w e  p o g l ą d y  

n a  o r g a n i z a c j ę  i  u ż y c i e  s i ł y  z b r o j n e j  k r a ­

j u  w  r .  1 9 2 1 .  w  k s i ą ż c e  „ P a n o w a n i e  w  p o ­

w i e t r z u " .
W  d z i e d z i n i e  o r g a n i z a c j i  i  u ż y c i a  l o t ­

n i c t w a  p r o p o z y c j e  g e n e r a ł a  D o u h e f a  
m i a ł y  w s z e l k i e  c e c h y  r e w o l u c j i .  P r o p o ­
n o w a ł  o n  m i a n o w i c i e  u t w o r z e n i e  o f e n ­
s y w n e j  „ A r m j i  p o w i e t r z n e j " , z ł o ż o n e j  z  
j a k  n a j w i ę k s z e j  i l o ś c i  w i e l k i c h  s a m o l o ­
t ó w  b o m b a r d u j ą c y c h .  W s z y s t k i e  i n n e  
r o d z a j e  s a m o l o t ó w ,  ł ą c z n i e  z  l o t n i c t w e m  
m y ś l i w s k i e m ,  n i e  s ą  p o t r z e b n e ,  c o  w i ę ­

c e j ,  —  s z k o d l i w e ,  g d y ż  p o c h ł a n i a j ą  ś r o d ­

k i ,  k t ó r e  n a l e ż y  u ż y ć  n a  w z m o c n i e n i e

„ A r m j i  p o w i e t r z n e j ' 1.
J e d e n  z  c z o ł o w y c h  a u t o r ó w  f r a n c u s ­

k i c h  *) s t r e s z c z a  d o k t r y n ę  D o u h e f a  w
n a s t ę p u j ą c y c h  s z e ś c i u  p u n k t a c h :

1 ) N a  l ą d z i e  i  n a  m o r z u  z a j ą ć  s t a n o ­
w i s k o  o b r o n n e ,  a  p r o w a d z i ć  o f e n s y w ę  w  

p o w i e t r z u .
2 )  W y k o r z y s t a ć  w s z y s t k i e  b e z  w y j ą t ­

k u  ś r o d k i  p o w i e t r z n e  d o  o r g a n i z a c j i  „ A r ­

m j i  p o w i e t r z n e j "  o  c h a r a k t e r z e  w y ł ą c z ­
n i e  z a c z e p n y m .

3 )  Z r e z y g n o w a ć  w i ę c  z  l o t n i c t w a  

w s p ó ł p r a c u j ą c e g o  i o b r o n n e g o  ( m y ś l i w ­
s k i e g o )  .

4 )  D o  c z y n n e j  o b r o n y  p o w i e t r z n e j  
c e n t r ó w  ż y w o t n y c h  k r a j u  u ż y ć  j e d y n i e  

a r t y l e r j ę  p r z e c i w l o t n i c z ą ,  s k u p i a j ą c  j ą  
t y l k o  d o k o ł a  n i e l i c z n y c h ,  r z e c z y w i ś c i e  
w a ż n y c h  o b j e k t ó w  i u n i k a j ą c  r o z p r o s z e ­
n i a ,  k t ó r e  u c z y n i ł o b y  j ą  s ł a b ą  w s z ę d z i e .

5 )  D ą ż y ć  d o  j a k  n a j w i ę k s z e g o  r o z w o ­
j u  ś r o d k ó w  o b r o n y  b i e r n e j ,  o r g a n i z u j ą c  
w  t y m  k i e r u n k u  c a ł y  n a r ó d .

6 )  P r z e s t u d j o w a ć  t e c h n i c z n i e  i z a s t o ­
s o w a ć  ś r o d k i  p o w i e t r z n e ,  z a p e w n i a j ą c e

*) G e n e r a ł  T u l a s n e .  R e v u e  d e  d e u x  
M o n d e s .  1 5  m a j a  1 9 3 2  r .

„ A r m j i  p o w i e t r z n e j "  j a k  n a j w i ę k s z y  
p r o m i e ń  d z i a ł a n i a ,  p o t r z e b n y  j e j  d o  
p r z e n i k a n i a  w  g ł ą b  t e r y t o r j u m  n i e p r z y ­

j a c i e l a .

W i d z i m y  w i ę c ,  ż e  a k c j ę  p r z e c i w k o  c y ­

w i l n y m  e l e m e n t o m  k r a j u ,  k t ó r ą  w  c z a s i e  
w o j n y  ś w i a t o w e j  w s t y d l i w i e  u k r y w a n o  
p o d  p ł a s z c z y k i e m  r z e k o m o  m i l i t a r n e g o  
c h a r a k t e r u  o b j e k t ó w  n a p a d u ,  l u b  n a z y ­
w a n o  d z i a ł a n i e m  o d w e t o w e m  ( r e p r e s a -  
l j a ) ,  d o k t r y n a  D o u h e f a  w y n o s i  b o d a j ż e  
n a  p i e r w s z e  m i e j s c e .

O p a n o w a n i e  p o w i e t r z a ,  t ,  j .  z n i s z c z e n i e  
w r o g i e g o  l o t n i c t w a  n i e  j e s t  c e l e m ,  l e c z  
ś r o d k i e m  d o  i s t o t n e g o  c e l u  o f e n s y w y  
l o t n i c z e j  —  z ł a m a n i a  w o l i  n a r o d u  n i e ­

p r z y j a c i e l s k i e g o .

R z ą d  M u s s o l i n i e g o  p r z y j ą ł  d o k t r y n ę  
D o u h e f a  p r a w i e  w  c a ł o ś c i .  W y m o w n e m i  

d o w o d a m i  t e g o ,  o p r ó c z  w y n u r z e ń  s a m e ­
g o  d y k t a t o r a  i  j e g o  p o m o c n i k ó w ,  s ą :  o r ­

g a n i z a c j a  s i ł y  z b r o j n e j  I t a l j i ,  n a  k t ó r e j  
z e  w z g l ę d u  n a  r a m y  a r t y k u ł u  n i e  m o g ę  
s i ę  z a t r z y m y w a ć ,  o r g a n i z a c j a  j e j  l o t n i c ­
t w a ,  m a n e w r y  p o w i e t r z n e  ( w  1 9 3 1  r .  b r a ­
ł o  u d z i a ł  o k o ł o  9 0 0  s a m o l o t ó w ,  w  t e m  o -  

k o ł o  3 5 0  b o m b a r d u j ą c y c h ) ,  w i e l k i e  l o t y  
g r u p o w e  p o  E u r o p i e  i ' d o  A m e r y k i ,  s p r z ę t  
l o t n i c z y  ( 4 5 - o i o  t o n o w y  w ł o s k i  C a p r o n i  
G a  9 0  i  z a k u p  n i e m i e c k i c h  D o  X )  i  t .  p .  

** *

D o k t r y n a  D o u h e f a ,  a  r a c z e j  j e j  p r a k ­

t y c z n e  z a s t o s o w a n i e  p r z e z  w ł o s k ą  O b r o ­
n ę  n a r o d o w ą ,  o g r o m n i e  z a n i e p o k o i ł o  o -  
p i n j ę  p u b l i c z n ą  p r z e d e w s z y s t k i e m  F r a n ­

c j i ,  s ą s i a d k i  w o j o w n i c z e g o  k r a j u ;  z a i n t e ­
r e s o w a ł y  s i ę  n i ą  r ó w n i e ż  i n n e  p a ń s t w a  
E u r o p y ,  S t a n y  Z j e d n o c z o n e  P .  A .  i  J a -  
p o n j a .

P o z a  I t a l j ą ,  k t ó r a  p r z y j ę ł a  d o k t r y n ę  
D o u h e f a  w  s t o p n i u  n a j d a l e j  i d ą c y m ,  A n -  

g l j a  b u d u j e  s w o j ą  „ H o m e  D e f e n c e "  w  2 / 3  

j a k o  l o t n i c t w o  b o m b a r d u j ą c e ,  c z y l i  z a ­
c z e p n e .

W e  F r a n c j i ,  k r a j u  b a r d z o  k o n s e r w a ­
t y w n y m ,  p o  u t w o r z e n i u  p r z e d  5  l a t y  o d ­

r ę b n e g o  M i n i s t e r s t w a  P o w i e t r z a ,  w  r o k u  
b i e ż ą c y m  u c h w a l o n o  p o d s t a w y  d o  f o r m o ­
w a n i a  „ A r m j i  p o w i e t r z n e j ' 1.

Próbny a ta lf  gazow y.} P rzenoszen ie  zagazow anych . (N iem cy) B
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O c z y w i ś c i e  n a j b a r d z i e j  i n t e r e s u j ą  n a s  
k r a j e  z  n a m i  s ą s i a d u j ą c e .

W  S o w i e t a c h  w i ę c  n a r a z i e  o f i c j a l n i e  

l o t n i c t w o  j e s t  g ł ó w n i e  n a r z ę d z i e m  w s p ó ł ­
p r a c y  z  w o j s k i e m  l ą d c w e m  i  m a r y n a r k ą  
w o j e n n ą .  J e d n a k ż e  t e c r r j a  D o u h e t ' a ,  c h o ­
c i a ż b y  z e  w z g l ę d u  n a  j e j  r e w o l u c y j n o ś ć ,  
c i e s z y  s i ę  t a m  w i e l k ą  s y m p ą t j ą 1' * ) .

N i e m c y ,  k t ó r y m  t r a k t a t y  i  u m o w y  p o ­

w o j e n n e  z a b r o n i ł y  u t r z y m y w a n i a  l o t n i c ­
t w a  w o j s k o w e g o  i  s k r ę p o w a ł y  r o z b u d o ­
w ę  w o j s k a  l ą d o w e g o  i  m a r y n a r k i  w o j e n ­
n e j ,  l e c z  p o z w o l i ł y  n a  o g r o m n y  r o z w ó j  
ż e g l u g i  c y w i l n e j  i  p r z e m y s ł u  l o t n i c z e g o ,  
w  p r z y s z ł e j  w o j n i e  c h y b a  z  k o n i e c z n o ś c i  

p ó j d ą  p o  l i n j i  n a k r e ś l o n e j  p r z e z  D o u -  
h e t ‘a .  P r z y j d z i e  i m  t o  t e m  ł a t w i e j ,  ż e  
j u ż  z a s m a k o w a ł y  w  w o j n i e  ś w i a t o w e j ,  
m i ł e j  i c h  s e r c u  , , w a l k i ‘ ‘ z  b e z b r o n n ą  l u d ­

n o ś c i ą  P a r y ż a ,  L o n d y n u  i w i e l u  i n n y c h  
m i a s t  o t w a r t y c h .

P r z y p u s z c z a ć  w i ę c  n a l e ż y ,  ż e  z  t e j  

s t r o n y  s p o t k a m y  u r z e c z y w i s t n i e n i e  d o k ­
t r y n y  D o u h e t ‘a  w  j e j  n a j c z y s t s z e j  f o r ­

m i e .
W  o b r o n i e  p r z e c i w l o t n i c z e j  m u s i m y  s i ę  

l i c z y ć  n i e  z  d z i a ł a n i e m  w ł a s n e g o  l o t n i c ­
t w a ,  l e c z  —  s a m o l o t ó w  n i e p r z y j a c i e l a ,  
w s z y s t k o  z a ś  p r z e m a w i a  z a  t e m ,  ż e  u d e ­
r z ą  o n e  „ p o p r z e z  g ł o w y  a r m i j  p o  c e n ­
t r a c h  ż y w o t n y c h ,  w ę z ł a c h  n e r w o w y c h  i 

a r t e r j a c h "  n a s z e g o  t e r y t o r j u m .

P o z o s t a w i a j ą c  t r o s k ę  o  t o  l u b  i n n e  u -  
s t o s u n k o w a n i e  s i ę  d o  p i e r w s z y c h  4 - c h  i 
o s t a t n i e g o  p u n k t ó w  t e o r j i  D o u h e t ‘a  w ł a ­
d z o m  d o  t e g o  p o w o ł a n y m ,  z a j m i e m y  s i ę  

p u n k t e m  p i ą t y m ,  k t ó r y  —  t r z e b a  t o  p o -

S t a n  l o t n i c t w a  Z .  S .  R ,  R ,  p r z e d ­

s t a w i ł e m  w  z e s z y c i e  s i e r p n i o w y m  „ L o t u  

P o l s k i e g o " ,

w t ó r z y ć  — • b r z m i :  „ d ą ż y ć  d o  j a k  n a j ­
w i ę k s z e g o  r o z w o j u  ś r o d k ó w  o b r o n y  b i e r ­
n e j ,  o r g a n i z u j ą c  w  t y m  k i e r u n k u  c a ł y  n a ­
r ó d " .

Z a g a d n i e n i e  n i e  j e s t  n o w e .  J e d n a k  
p r z e w r ó t  w  p o j ę c i a c h  o  w o j n i e ,  k t ó r y  s i ę  

d o k o n a ł  w  o i s t a t n i c h  l a t a c h ,  n a d a j e  m u  o  
w i e l e  w i ę k s z e  z n a c z e n i e .  D a w n i e j  b o m ­
b a r d o w a n i e  l u d n o ś c i  c y w i l n e j  u w a ż a n e  
b y ł o  z a  a k t  b a r b a r z y ń s t w a ,  d o  d o k o n a ­
n i a  k t ó r e g o  n i k t  n i e  c h c i a ł  s i ę  p r z y z n a ­
w a ć ,  o b e c n i e  p r z e d s t a w i a  s i ę  n a m  g o  j a ­
k o  n a j s k u t e c z n i e j s z y  s p o s ó b  n a r z u c e n i a  
s w e j  w o l i  n a r o d o w i  n i e p r z y j a c i e l s k i e m u ,  
j a k o  n a j p e w n i e j s z ą  d r o g ę  d o  s z y b k i e g o  
z w y c i ę s t w a .  Z w y c i ę z c ę  z a ś ,  j a k  w i a d o m o ,  
n i e  s ą d z ą ,

** *

J a k i e ż  p r a k t y c z n e  w n i o s k i  m o ż n a  w y ­
c i ą g n ą ć  z  p r z y t o c z o n y c h  w y ż e j  r o z w a ż e ń  

w  o d n i e s i e n i u  d o  b i e r n e j  o b r o n y  p r z e c i w ­
l o t n i c z e j  ?

C y t o w a n y  j u ż  g e n e r a ł  T u l a s n e  p i s z e ;  
, , n i e b e z p i e c z e ń s t w o  l ą d o w e  i  m o r s k i e  j e s t  

c z ę ś c i o w e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  p o w i e t r z ­
n e  —  o g ó l n e 1' .  P r z e d  j e d n e m  b r o n i ć  n a s  
b ę d z i e  w o j s k o  n a z i e m n e ,  p r z e d  d r u g i e m —  

m a r y n a r k a  w o j e n n a ,  p r z e d  t r z e c i e m  z a ś —  
c z ę ś c i o w o  l o t n i c t w o ,  p o z a  t e m  j e d n a k  m u ­
s z ą  p r z e d  n i e m  b r o n i ć  s i ę  w s z y s c y ,  g d y ż  

j e d n a k o w o  z a g r a ż a  o n o  w s z y s t k i m .
P o z o s t a w i e n i e  c a ł k o w i t e j  o b r o n y  p r z e ­

c i w l o t n i c z e j  w ł a d z o m  p a ń s t w o w y m  d o ­
p r o w a d z i ł o b y  d o  a b s u r d u .  W y d a t k ó w  n a  
t e g o  r o d z a j u  o r g a n i z a c j ę  n i e  w y t r z y m a  
ż a d e n ,  n a w e t  n a j b o g a t s z y  k r a j .

W e ź m y  p i e r w s z ą  z  b r z e g u  c z y n n o ś ć  o -  
b r o n n ą -  —  g a s z e n i e  ś w i a t ł a :  k i l k a  d o m ó w  

o ś w i e t l o n y c h  w  c z a s i e  n a l o t u  n i e p r z y j a ­
c i e l a  ł a t w o  m u  z d r a d z a  p o ł o ż e n i e  c a ł e g o  
o b j e k t u .  C z y  j e s t  d o  p o m y ś l e n i a  u t r z y ­
m y w a n i e  t a k i e j  i l o ś c i  p o l i c j a n t ó w ,  ż e b y

m o g l i  o n i  w  c i ą g u  k i l k u  m i n u t  s k o n t r o l o ­
w a ć  w s z y s t k i e  m i e s z k a n i a  n a w e t  n a j ­
m n i e j s z e g o  m i a s t a ?

P r z y k ł a d ó w  t a k i c h  m o ż n a  p r z y t o c z y ć  
z n a c z n i e  w i ę c e j ; g a s z e n i e  s e t e k  p o ż a r ó w ,  

w z n i e c o n y c h  j e d n o c z e ś n i e  p r z e z  t y s i ą c e  
m a ł y c h  b o m b  z a p a l a j ą c y c h ,  z r z u c o n y c h  z  

s a m o l o t ó w  —  c z y  j a k i e k o l w i e k  b ą d ź  m i a ­
s t o  m o ż e  u t r z y m a ć  o d p o w i e d n i ą  i l o ś ć  
s t r a ż a k ó w ?  C z y  m o ż n a  p o ś w i ę c i ć  d z i e ­
s i ą t k i  t y s i ę c y  ż o ł n i e r z y ,  z d o l n y c h  d o  w a l ­
k i  n a  f r o n c i e ,  b e z p i e c z n e j  s ł u ż b i e  n a  p o ­

s t e r u n k a c h  o b s e r w a c y j n o - m e l d u n k o w y c h ?

P o d o b n a  s y t u a c j a  s t a w i a  n a s  p r z e d  a l ­
t e r n a t y w ą :  a l b o  o d d a ć  yv p o s t a c i  p o d a t ­

k ó w  w s z y s t k o ,  c o  m a m y  n a  b u d ż e t  o b r o ­
n y  k r a j u ,  w  s z c z e g ó l n o ś c i  n a  O .  P .  L .  
b i e r n ą  i  n i e  b y ć  p e w n y m ,  ż e  ś r o d k ó w  
t y c h  s t a r c z y  n a  n a l e ż y t ą  j e j  o r g a n i z a c j ę ;  

a l b o  t e ż  p o ś w i ę c i ć  c z ę ś ć  s w e j  p r a c y ,  w  
w i ę k s z o ś c i  z a ś  w y p a d k ó w  —  t y l k o  p e w ­
n e  s w e  w y g o d y ,  i t o  n a  c z a s  s t o s u n k o w o  
k r ó t k i ,  t .  j ,  z a s t o s o w a ć  s i ę  s u m i e n n i e  d o  
p r z e p i s ó w  d y s c y p l i n y  a l a r m o w e j .

O c z y w i ś c i e ,  t o  d r u g i e  w y j ś c i e  j e s t  o  
w i e l e  r e a l n i e j s z e ,  n i ż  p i e r w s z e .

Z a s a d y  o g ó l n e  i n d y w i d u a l n e j  i  z b i o r o ­

w e j  o b r o n y  p r z e c i w l o t n i c z e j  b i e r n e j  n i e  
r a z  b y ł y  o m a w i a n e  n a  ł a m a c h  „ L o t u  P o l ­
s k i e g o " ;  w  p r z y s z ł o ś c i  z a j m i e m y  s i ę  r o z ­
t r z ą s a n i e m  r ó ż n y c h  s z c z e g ó ł ó w  n i e  z a w ­
s z e  j a s n y c h  d l a  w y k o n a w c ó w ,  n i e k i e d y  
z a ś  n i e u s t a l o n y c h ,  s p o r n y c h ,  l u b  n i e w y -  
p r ó b o w a n y c h .  B y ł o b y  o b j a w e m  b a r d z o  
p o c i e s z a j ą c y m ,  g d y b y  o m ó w i e n i e  r ó ż n y c h  
s p o s o b ó w  O .  P .  L .  b i e r n e j  p o s z ł o  d r o g ą  

d y s k u s j i  w  c z a s o p i s m a c h  f a c h o w y c h  i  o -  
g ó l n y c h ,  p r z y  u d z i a l e  j a k  n a j s z e r s z y c h  

w a r s t w  z a i n t e r e s o w a n e g o  w  t e m  s p o ł e ­
c z e ń s t w a .

Z o rg a n iz o w a n y m
i p rzy g o to w a n y m

do obrony przec iw otniczo-gazowej

ni i c  g r o z i ć
ni i e  b ę d z i e !

Z a p is u j c i e  s ię  d o  L  O .  P, P.
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OKRĘTY I B O M B Y
L O T N IC Z E

(Na podstawie referatu gen. Mitchell'a)

„Zazdrość o w ładzę i b iurokracja , oto 
dwie siły, k tó re  znacznie zm niejszyły 
bezpieczeństw o U. S. A '1, tak  mówił były 
Szef Lotnictw a St. Zjedn., gen. W. M it­
chell.

C ały czas było podtrzym yw ane błędne 
mniemanie, co do przydatności sam olotu 
w w ojnie m orskiej. Bezwzględnie, jak  D e­
partam en t M arynarki, tak  i W ojny St. 
Zjednoczonych A m eryki Półn. znacznie 
opóźniły rozwój nowoczesnej broni, b a r ­
dzo skutecznej, — sam olotu, lansu jąc n a ­
tom iast olbrzymie pancerniki d inne a r ­
chaiczne uzbrojenie, k tó re  w przyszłej 
w ojnie skazane byłoby na nieuniknioną 
zagładę. G enerał M itchell tw ierdzi na 
zasadzie sw ojej p rak ty k i z czasu W iel­
kiej W ojny, „że samolot jest w stanie z a ­
topić każdy  okręt lin jowy lub uczynić  
niezdolnym do obrony ka żd y  p unk t  obron­
ny  na ziemi‘‘.

Po pow rocie do St. Zjednoczonych, 
gen. M itchell, niezrażony trudnościam i i 
przeszkodam i, czynionemi przez zazdros­
ne w ładze m arynarki, choiał przekonać 
w ładze w ojskow e do sam olotu, tej tak  
lekceważonej broni. Do prób m arynar­
ka w yznaczyła miejsce bardzo niedogod­
ne, położone od bazy lotniczej o 
blisko 120 kim., co d la  wodnosam olotów  
w ojennych tego czasu, przeznaczonych do 
m ałego prom ienia działania, było już po ­
w ażną odległością. Załoga sam olotów po ­
stanow iła „spełnić zadanie, lub umrzeć"; 
Pierwszym  statk iem , wyznaczonym jako 
cel, by ła  niem iecka łódź podw odna, k tó ­
ra  praw ie natychm iast zo stała  zatopiona 
bombą, rzuconą z wodnosam olotu, O fi­
cerowie m arynark i nie mogli uwierzyć, 
że tak  prędki rezu lta t jest możliwy.

Drugim był kontrtorpedow iec, który  
zatonął w przeciągu n iespełna trzech m i­
nu t obrzucony bombami o w adze 150 klg. 
N astępnym  był opancerzony krążow nik, 
były  niem iecki „F rankfur t" i ten  w p rze­
ciągu kilku minut rów nież poszedł na 
dno. D elegaci m arynark i byli bardzo za­
niepokojeni tem i wynikami.

Pozostaw ał na jtrudn ie jszy  orzech do 
zgryzienia by ł nim (b. niem.) ok rę t lin jo ­
wy „Ostfriesland", budow ała go m arynar­
ka  niem iecka z w ielką pieczołow itością i 
uw ażała  go za  „n iezatap ialny11; b y ła  to  w 
owym czaisie jedna z najsiln iejszych je ­
dnostek morskich. Podczas bitw y m or­
skiej pod Ju tlandem , okręt zo sta ł tra fio ­
ny dwoma torpedam i i kilku pociskam i 
dużego kalibru, jednak  nie za toną ł. 
W szystkie okręty  podczas prób by ły  p o ­
zbawione am unicji i p a ry  w kotłach, co 
znacznie zm niejszało szansę zatopienia, 
gdyż w norm alnych w arunkach wybuch 
trafionej bomby spow odow ałby bądź eks­
plozję ko tła , bądź mgazynu am unicji. 
P rze la tu jąc  nad celem, sam oloty rzuciły  
1000-kilogramowe bomby. W  przeciągu 
7-miu m inut jeden z najm ocniejszych 
pancerników  znalaz ł się na dnie oceanu.

„H uk bomb, które zatopiły  ten okręt,  
usłyszano na całym świecie". Pokazało  
się, że sam olot może bardzo ła tw o dać 
sobie radę  z najsiln iejszym  okrętem. K il­
ka dni potem  zostało  dokonanych k ilka  
prób z pancernikiem  „Alabama'' . P ierw ­

szą próbą było obrzucenie okrętu  małemi 
bombami gazowemi. Zostało stwierdzone, 
że m ałe bomby, w ybuchające na p o k ła ­
dzie okrętu  lub w pobliżu niego, i w y­
tw orzone przez nie gazy przen ikają  w e­
w nątrz okrętu  i niezależnie od tego, że 
załoga zostanie w yposażona w maski, 
przy dostatecznej ilości gazu, zo­
stanie zabitą. Później n astąp ił a tak  z 
mniejszemi bombami, już w ybuch 150-ki- 
logramowej bomby czynił ogromne spu ­
stoszenie tak, że w ątpliw e jest, czy ja ­
kakolw iek bądź załoga u trzym ałaby się 
na okręcie. N astępnie rzucono bomby o 
w adze około 500 kg. Ju ż  pierw sza bom ­
ba uczyniła w burcie wyrwę w ym iaru 15 
mtr. na 8 m etr., druga bomba, k tó ra  t r a ­
fiła na pokład , zniszczyła m aszty, m ostek 
i zerw ała w ieżę arm atnią i t. p,, czyniąc 
z pancernika w przeciągu kilku  minut 
kom pletny w rak.

Dwa la ta  później pow tórzono dośw iad­
czenia rzucania bomb z wysokości 4.000 
m tr., około 70 procent bomb było tra f ­
nych. A rty le rja  przeciw lotnicza by ła  
praw ie bezsilna, gdyż względem niej zo­
sta ły  zastosow ane bomby gazowe i ogień 
karabinów  maszynowych naszych sam o­
lotów  osłaniających. Doświadczenia po­
kazały, że naw et w prom ieniu od 70 do

100 mtr, od m iejsca wybuchu bomby, k tó ­
ra  nie tra fiła  w okręt i w ybuchła w w o­
dzie, podw odna część okrętu  zostaw ała 
bardzo pow ażnie uszkodzona. M ożna 
śm iało tw ierdzić, że bomba może roze- 
drzeć na  kaw ałki okręt, naw et najnow o­
cześniejszy.

P ozosta ją  jeszcze dwa rodizaje torped , 
o których n iechętnie mówi m arynarka; 
jedną z nich jest to rpeda  „szybująca", to 
jest z m ałem i skrzydłam i, k tó ra  p rzypo­
mina m ały sam olot, na ładow any środka­
mi wybuchowemi. T orpeda tak a  może być 
łatw o w ypuszczona przez sam olot. J e s t 
ona w yposażona w p ilo ta  autom atyczne­
go i n a  próbach osiągnęła odległość oko­
ło 115 kim . M am w rażenie, że po pew ­
nym w ysiłku konstruktorów , będzie mo­
żliwe w ysłanie torpedy naw et przez o- 
cean. Drugim rodzajem  torpedy jest tak  
zw. to rp ed a  m agnetyczna, k tó ra  posiada 
prom ień działan ia  około 8 kim. D ok ład­
ność jej jest bardzo duża; przechodząc 
pod statk iem  zosta je  dzięki m agnetyzm o­
wi przyciągnięta do s ta tk u  (przez masę 
statku) i tam  b ije  go w najsłabsze jego 
miejsce, to  znaczy część podw odną. Ta 
to rpeda  również może być tak  samo z du­
żym skutkiem  rzucana przez sam olot 
bombowy, L. G.

m
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W Ł O D Z I M I E R Z  F I L L E B O R N

U w a g i  na m a r g i n e s i e  
u  Pochłaniaczy

b u d o w y  n o w o c z e s n y c h  
schronowych^

w entylatorem  ssącym, nie za jm uje  w ię­
cej m iejsca, niż zw ykła m aszyna do 
szycia. Rys. 8 p rzedstaw ia poglądowo 
zastosow anie pochłaniaczy tych  w schro­
nach przeciwgazowych pryw atnych do­
mów m ieszkalnych.

J a k  w idać z powyższego, dzięki odpo­
wiednio rozłożonem u przepływ ow i po­
w ietrza oraz zastosow aniu odpow iednich 
„mas chłonnych" — zm niejszyły się w y­
datn ie objętość i rozm iar „pochłan ia­
czy" schronowych.

Jeżeli chodzi o zastosow anie do po­
chłaniaczy schronowych, w ypełniających 
je, odpow iednich środków  filtru jących  
(chłonnych), to znamy, jak  dotąd , n a ­
stępu jące  środki, zw ane „m asam i chłon- 
nemi", k tó re  zbadano teoretycznie i  
p rak tyczn ie  (Rys. 2). Są to:

1) węgiel aktyw ow any,
2) hopkalit,
3) granulki alkaliczne (zazwyczaj wa­

pno sodow ane),
4) g ranulki w odorotlenków,
5) masy związków żelazowych,
6) filtry  m echaniczne — filc, w ata, li­

gnina.
W ęgiel aktyw ow any jest m asą chło­

nącą znakom icie praw ie w szystkie gazy 
bojowe, czy to  w  postaci lo tnej, zaw iesi­
ny, czy ciekłej —  prócz: czadu, kw asu 
pruskiego oraz dymów bojow ych (chlo- 
roacetofenon, s te rn ity ).

Jeżeli chodzi o pochłanianie (a w ła­
ściwie w iązanie) czadu CO — hopkalit 
znakomicie spełn ia  to  zadanie. G ranulki 
alkaliczne chłoną doskonale wilgoć oraz 
gazy kwaśne, poczęści też i dw utlenek 
węgla. Jeże li zaś chodzi o pochłanianie 
specjaln ie dw utlenku węgla, to czynią to 
doskonale granulki w odorotlenków  sodu 
i potasu.

W szystkie gazy bojow e pochodne cja- 
now odoru w iązać (pochłaniać) nam  mo­
gą zw iązki żelaza.

Pozosta ją  więc jedynie dymy bojowe, 
k tó re  zatrzym ane być mogą w now oczes­
nych pochłaniaczach jedynie, jak  to 
stw ierdziły  badania i p rak tyka, przez

Rys, 5.

Pojęcie filtru  chłonnego dla schronu 
p-gazowego, odbiegło już dawno od sto ­
sowanych w czasie wojny filtrów  ziem ­
nych lub „Skrzyń L ecrerque‘a“.

Obecnie praw dziw y filtr chłonny dla 
schronu lub pom ieszczenia uszczelnione­
go, jes t niczem innem, jak  wielkim, 
przystosow anym  do wielkości schronu i 
przepływ ającego przezeń pow ietrza, po ­
chłaniaczem, w konstrukcji swej i dzia­
łaniu  przypom inającym  pochłaniacz m as­
ki pgazow ej.

Dawne m etody filtrow ania pow ietrza, 
doprow adzanego do schronów, przeżyły 
się już zupełnie. F iltry  ziemne, czy Le- 
c lerque‘a mogą stanowić dziś jedynie n a ­
m iastkę pochłaniacza schronowego, w 
razie  jego braku, i to nam iastkę o w ą t­
pliwej skuteczności działania. Ziemia 
ogrodowa, torf, w olina i t. p. substancje 
chłonne, k tó re  w ypełniały  te filtry , s ta ­
now ią jedynie prow izoryczne w arstw y 
filtracyjne.

Nowoczesne pochłaniacze schronowe 
podzielić możemy, zależnie od konstruk­
cji n a  3 kategorje  (Rys. 1, 2, 3, 4 i 5):

a) filtru jące  pow ietrze, przechodzące 
w zdłuż ich osi,

b) filtru jące  pow ietrze przechodzące 
p ro s topad le  do osi,

c) typ, stanow iący połączenie dwóch 
poprzednich.

J a k  widzimy, oparte  na zasadzie po ­
wyższych trzech schem atów  konstrukcje 
pochłaniaczy schronowych, nie będą p o ­
siad a ły  już żadnych kom ór „pow ietrza 
zagazow anego‘‘, ani „pow ietrza oczysz­
czonego", a pracę swą prow adzić będą w 
sposób najbardzie j oszczędny d la  w ypeł­
n iających je „mas chłonnych", oraz n a j­
bardziej racjonalny, jeśli chodzi o opór 
pochłaniacza i ilość przepływ ającego 
przezeń pow ietrza.

W  ostatecznym , zew nętrznym  w yglą­
dzie, te  nowoczesne pochłaniacze schro­
nowe p rzedstaw iają  rys. 6 i 7. Ja k  w i­
dać, np, pochłaniacz (rys. 6) d la  rodzin ­
nego schronu przeciwgazowego, w raz z

Rys. 3. Rys. 4.

Wentylator

■S s r c * .

Rys, 2,
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Rys. 6.

filtry  mechaniczne, czyli filc, w atę i li­
gninę.

Omawiane szczegółowo, a  zastosow ane 
w danych filtrach  skrzynkowych oraz 
L eclerque‘a: ziem ia ogrodowa, torf, m ie­
szaniny ich z ziarnam i węgla (sic?) — 
jak  dotąd, w ykazały minim alne w ar­
tości chłonne. Mogą one jedynie odgry­
w ać ro lę nam iastek  przy  im prow izow a­
niu filtrów  zastępczych w b raku  norm al­
nych pochłaniaczy schronowych, jednak  
ich nigdy nie zastąp ią . Omawiać więc 
tak  szeroko, według mego zdania budowy 
filtrów  im prowizowanych, nie w arto, 
gdyż to w prow adza czytających w 
b ł ą d 1).

*) W ybitnym  przykładem  tego rodza­
ju  rozw ażań jest a rty k u ł p. M. Ziem biń­
skiego z m arca b. r., w którym  au to r za ­
leca zmieszać ziemię i torf z ziarnam i 
węgla (!!). W  tym sam ym artykule , cy­
tow any au to r radzi „nasycić ziarna w ę­
gla siarczanem  miedzi", proponuje robić 
zbiorniki na płynny ipery t (w ko lanko­
w ato zagiętych rurach  doprow adzają­
cych) i t. p. niedorzeczności.

W

Rys. 7.

Schemat nowoczesnego pochłaniacza, 
chroniącego p rzed  w szystkiemi gazami 
podaję w ogólnym zarysie  na rys. Nr. 2,

Jeże li chodzi o mgłę ip e ry to w ą2), to 
jest to tak  subtelna i drobna zawiesina, 
iż trudno  sobie poprostu  wyobrazić, by 
m ogła ona skroplić się w sposób tak  
w ydatny i osiąść w przew odach w enty­
lacyjnych, naw et w postaci większych 
kropel.

Po drugie, skroplenie w przew odach

2) W edług zdania cytowanego już p. 
M. Ziembińskiego, mgła iperytow a może 
tak  dalece zanieczyszczać przew ody 
w entylacyjne, że skropliw szy się w ich 
zagięciach i załam aniach, spow oduje tam  
masowe zbieranie się płynnego iperytu .

Rys. 8.

będzie niemożliwe, gdyż przechodzące 
przez nie, wsysane przez w entylatory 
pow ietrze ze średnią szybkością około 
20 — 30 litrów  n a  minutę, wytw orzy tak  
w spaniałe w arunki parow ania, że naw et 
ciało k rystaliczne w tych w arunkach 
długo przetrw ać nie będzie w stanie.

Po trzecie— gdyby naw et płynny ip e­
ryt, pow stały przez sk rap lan ie  się mgły 
lub pary  iperytu , pozostał w przew o­
dach w entylacyjnych i  ich zagięciach, a 
naw et p rzedosta ł się do mas chłonnych 
pochłaniacza — nie p rzedstaw ia to żad ­
nego niebezpieczeństw a, nie ty lko d la 
przebyw ających w schronie, obsługiwa­
nym przez dany pochłaniacz ale naw et 
d la  samego pochłaniacza, gdyż masy 
chłonne, jakimi są np. węgiel aktyw o­
wany, chłoną równie dobrze ipery t w 
stanie pary , mgły i w postaci p łynnej.

K ilka tych uwag pozw alam  sobie sk re­
ślić, choćby z tego ty tu łu , by zapoznać 
ogół czytelników  „Lotu" z najnowszem i 
prądam i i zdobyczami techniki obrony 
zbiorowej — w tym w ypadku, techniki 
budow y pochłaniaczy schronowych.

D n ia  7 l is to p a d a  o d b y ło  s ię  w  W a r s z a w ie  z a k o ń c z e n ie  k u rs u  in s t ru k to ró w  o p lg . I k a t . (p a t r z  
b iu le t y n ) .  W  p ie r w s z y m  r z ę d z ie  o d  le w e j  s ie d z ę :  p r y m u s  k u rs u  —  k p t . K u le s z a  W ła d y s ła w ,  
V ic e - p r e z e s  Z a r z ę d u  G łó w n e g o  L O P P . —  p łk .  in ż .  M o n iu s z k ą  K a z im ie r z ,  k ie r o w n ik  k u r s u — p o r . 

Z ie l iń s k i  A d a m , n a j le p ie j  k o ń c z ą c a  k u rs  s łu c h a c z k a  — p . Ł a b a z ie w ic z ó w n a  W ła d y s ła w a .

M o m e n t  w r ę c z e n ia  ś w ia d e c tw a  p r z e z  V ic e -  
p r e z e s a  Z a r z ę d u  G łó w n e g o  L O P P . ,  p łk .  in ż .  
M o n iu s z k ę  s łu c h a c z c e  k u rs u  in s t ru k to r s k ie g o  
o p lg  I k a t . p . Ł a b a z ie w ic z ó w n ie  W ła d y s ła w ie .
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R E P O R T E R  
W M A S C E
(W R A Ż E N IA  N A S Z E G O  S PR A W O  
Z D A W C Y  Z P R Ó B N E G O  A L A R M U  
G A Z O W E G O  W W A R S Z A W I E )

W  każdym  m ieszkańcu wielkiego m ia­
s ta  jes t coś z robotn ika dużego zak ładu  
mechanicznego. Podobnie, jak  robotnika 
nie raz i w cale szum i jazgot maszyn, 
w śród których  żyje, a uwagę jego p rzy ­
ciąga dopiero dźwięk obcy, ła tw y do w y­
krycia  ty lko  d la  w prawnego ucha, tak  
i m ieszkaniec stolicy nie dostrzega zu­
pełn ie  piekielnego szumu, k tó ry  mu stale 
tow arzyszy w mieście. T rzeba jakiegoś, 
bodaj słabego, ale obcego tonu, k tóry  
norm alnie nie wchodzi w akustyczny 
sk ład  w ielkom iejskiej kakafonj.i, aby w y­
w ołać czujność i zaniepokojenie w ar­
szaw iaka.

Spostrzeżenie to uczyniłem  na ulicach 
W arszaw y dn. 15 b. m., w czasie próbne­
go a taku  lotniczo-gazowego. G dzieś, w 
sercu m iasta rozległ się jak iś dźwięk. 
Przechodnie spog lądają  po sobie z za ­
niepokojeniem , Dźwięk rośnie, zbliża się,

wzmaga, aż w reszcie łączy się z głośne- 
mi naw oływ aniam i w jedno niesam ow ite 
hasło  trwogi.

„A tak! Do bram ! Do schronów! P rę ­
dzej ! P rę d z e j!“

W  p a rę  m inut po sygnale jes t już tak  
pusto, że nie poznaję  ulicy, ani m iasta 
w k tó rem  m ieszkam  od dw udziestu k ilku  
la t. Echo kroków  dudni po pustych u li­
cach, bardziej może przerażających  ową 
ciszą, niż pustką.

W ychodzę na p lac T eatra lny . W  środ ­
ku, obok osieroconych tram w ajów , stoi 
ogrom ny czerw ony wóz. D okoła wozu 
zam arłe  postacie s to ją  jak  posągi, zn a ­
cząc się dziwnym rysunkiem  na  tle  sza ­
rego asfaltu . G rube bluzy, błyszczące 
hełm y, szczęki dziw nie w ysunięte n a ­
przód. O rangutangi?  Nie, strażacy  w 
m askach przeciwgazow ych czekają  na 
rozkaz w yjazdu.

P rzejeżdża  jak ieś p iękne auto. Dwaj 
panow ie w  m elonikach, a le  z maskami. 
P rzem yka się zapóźniony przechodzień i 
d a je  n u ra  do schronu.

N astrój jest pow ażny, pe łen  w yczeki­
wania.

N agle jak iś nowy odgłos p rzeryw a ci­
szę. G dzieś w okolicach p lacu  N apo­
leona coś zaszum iało. Ten dźw ięk już 
zmam. N asłuchuję jeszcze przez chwilę 
uw ażnie. A leż tak , z pewnością, chyba 
z pięć sztuk.

Z ponad gmachu te a tru  W ielkiego wy­
la tu je  eskad ra  sam olotów. Lecą nisko, 
groźnie za tacza ją  koła. Zadzieram  gło­
wę. Czy w idać obserw atora? O, zda­
je mi się, że...

B rzdęk! Bum! bum! Ło— mot!!
O p arę  kroków  ode mnie w ybuchają 

p etardy , rzucane z sam ochodu. A mnie 
się w łaśnie zdaw ało, że sam olot „coś" 
rzucił. Po chwili „coś" okazu je  się 
paczką papierków , fruw ających z w ia­
trem  i „m askuj ących‘‘ bombę,

Z za ra tu sza  w alą k łęby dymu. Pę­
dzi na tychm iast w tam tym  .k ierunku ca ła  
p rasa  sto łeczna, pośpiesznie w ydobyw a­
jąc m aski. Po chwili w  czarnych k łę­
bach dym u w idać ty lko  sylw etki jakichś 
dziwnych, m ało podobnych do ludzi, 
tworów. K ażdy „węszy" przez maskę, 
oddycha najgorszym  dymem, poprostu  
w sadza pochłaniacz w świecę dym ną, by­
leby ty lko  dośw iadczalnie, na w łasnej 
bodaj skórzie przekonać się, że m aska 
napraw dę pom aga. B iedny spraw ozdaw ­
ca jednego z pow ażnych pism założył 
m askę niew łaściw ie. Nie przy legała  do­
brze do policzków. Stoi te raz  biedak 
koło „B runa" i płacze rzewnemi łzam i, 
to jest, śm ieje się, a  łzy p łyną  mu „sa­
me" ciurkiem  po tw arzy...

Na placu P iłsudskiego p racu je  druży­
na anty ipery tow a, W  żółtych kombine- 
zach ze skafandram i w yg lądają  anty ipe- 
ryciarze jak  nurkow ie. W spó łp racu je  z 
nimi C zerw ony K rzyż. C ztery  panienki 
w m askach znoszą zaiperytow anych do 
punk tu  antyiperytow ego. P o lu ją  na prze­
chodniów, k tórzy  mimo zakazu, w ycho­
dzą z bram.

„ Je s t pan  zaipery tow any‘‘, ośw iadcza 
jedna z niew iast, a oczy jej się śm ieją 
(o ile można przez m askę dojrzeć).

„Co ja jestem ?" p y ta  obrażonym  to­
nem ofiara.

„ Je s t pan zaiperytow any", odpow iada 
panienka.

„ Ja k i?  To chyba nie ja. J a  jestem  
Kozłowski, a w yszedłem  z bram y, bo 
muszę tutaj..,."

„Bez gadania! K ładź się pan!" rzecze 
dziewczę skrom nie.

„A... tak, to co innego! A.... ja  m yśla­
łem, że a resz tu ją" , poczem spokojnie 
k ładzie  się na noszach i pozw ala zwią­

Ł ą c z n ic y  k ie r o w n ic t w a  ć w ic z e ń .

S a m o lo ty  p o z o r u ją c e  n ie p r z y j a c ie l a  
r o b ią  n a lo t  n a  W a r s z a w ę .

D r u ż y n y  r a t o w n ic z e  o d w o ż ą  „ z a g a z o w a n y c h "
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zać ręce i nogi. P rzedstaw icielk i ,.słab­
szej" płci schylają  się, unoszą ciężar i 
lekkim truchcikiem  dążą do am bulansu.

Chowam m askę do sam ochodu, opaskę 
prasow ą do kieszeni i m anifestacyjnie 
zjaw iam  się na W ierzbow ej. T rzeba 
spraw dzić na w łasnej skórze, co czuje 
przechodzień, jak i nastró j panuje w 
schronach i t, p.

„Proszę pana, tu  nie można, tu  gaz, 
pan  będzie łaskaw  do schronu", piszczy 
koło mnie jakiś dziesięcioletni szkrab z 
opaską L. O. P. P. na ram ieniu.

W schronie (niew tajem niczeni tw ier­
dzą, że to zw ykła bram a, a  nie schron) 
tłok  niepraw dopodobny. Nie dlatego, 
żeby m iejsca było zam ało, ty lko z cie­
kawości i niecierpliw ości, w szystko tło ­
czy się do wyjścia, aby móc coś zoba­
czyć, lub może nos nazew nątrz wysunąć.

„Dziwna to w ojna", mówi jakiś s ta r­
szy pan  „N a froncie, jak  spadnie granat, 
to w szystko ucieka, jak  może, a tu  na- 
odw rót, wszyscy śpieszą na m iejsce w y­
buchu...*'

„Co się pan  dziw isz?" krzykliw ym  
głosem tłum aczy n iepytana jakaś je j­
mość w chustce,, „przecież to r.ie w ojna 
ty lko  tak ie  m anew ry, to każdy  wie, że 
nie granat, ty lko  fajerw erk , a leci z o ­
baczyć, bo ciekawy".

„Ach, kiedyż tę bram ę otw orzą?" n ie­
cierpliw i się m łoda w arszaw ianka.

„Ha, ha, ha", śm ieje się tubalnym  gło­
sem starszy  pan „pew nie randeczka?  No, 
niech się pani łaskaw ie pocieszy tem, że 
on też nie mógł przyjść. Z resztą, w oj­
na, proszę pani!1'

„Tak, tak", dodaje  ktoś z boku, „to 
w szystko ma na celu przygotow anie nas 
do praw dziw ego a taku  gazowego. O, 
w ledy nie trzeba byłoby przymusowego 
usuw ania przechodniów  z ulic, samiby 
uciekali..."

„To praw da", p rzyznaje  starszy  pan, 
„ale w ładzom  chodzi o to, żeby ludność 
w iedziała, jak ie  są sygnały rozpoczęcia 
ataku, jak  się zachow ywać i tak  dalej. 
P rzyznać trzeba, że w szystko jest robio­
ne bardzo sprawnie, sk ładnie i pedago­
gicznie. M iał być rzekom o praw dziw y 
gaz łzaw iący, a dali ty lko świece dymne, 
W idocznie nie chcieli w ywoływać zbyt 
w ielkiej paniki".

D alsze wywody uniem ożliwił sygnał 
dźwiękowy, tym  razem  przeryw any. 
A larm  skończony, Śpieszą na ulicę, k tó ­
ra  w ciągu jednej m inuty znów sta je  się 
zw ykłą, w arszaw ską a r te r ją  ruchu śp ie­
szących przechodniów.

G r u p a  k ie r o w n ic t w a  a k c j i  O . P . L .

W racając do domu rozmyślam, wiele 
to trzeba pracy, aby w ciągu tak  k ró t­
kiego czasu, jak i upływ a po sygnale, o- 
próżnić ulice. Ejże, myślę, to chyba w 
dużej m ierze zasługa prasy  i p ropagan­
dy, k tóre  uprzedziły  ludność o nadcią­
gającym  ataku, ale czy m iastoby się rów ­
nie prędko i karn ie  zam knęło w sobie, 
gdyby alarm  spad ł niespodziew anie?

N agły w rzask m otoru w yryw a mnie z 
zadumy.

Środkiem  ulicy pędzi oszalały  m o ­
tocykl. Z tylnego siodełka w ychyla się 
łącznik obrony przeciwgazow ej i coś 
krzyczy w pędzie. P rzem knął o tok .

„A tak! Gaz! gaz! gaz! maski! gaz!"
Jednym  ruchem w yszarpnąłem  zega­

rek  z kieszeni.
Po upływ ie niespełna dwuch minut 

ulica, p rzed chwilą hałaśliw a i zatłoczo­
na, by ła  zupełnie cicha i pusta. D osta­
łem odpow iedź na swoje pytanie.

❖* *
Pomimo siekącego deszczu ze śniegiem 

w yjeżdżam y wieczorem na miasto. N or­
m alny w ygląd zew nętrzny stolicy — re ­
klam y neonowe, kina, cukiernie i t. p. 
Na ulicach ruch zw ykły o w ieczornej 
porze.

Jak ieś  au to  nas w ymija, trąb iąc p rze­
raźliw ie. U stępujem y z drogi. M inęło 
już, a trąb i dalej. To nie hasło wymi­
jania, to sygnał! Za innemi autam i pod­

chw ytujem y go i rycząc przeraźliw ie pę­
dzimy przez ulice. Jesteśm y świadkam i 
śmierci, opadającej wraz z paniką na 
miasto.

„A aaaaaaaaa! Gazy! Do bram ! A aaa- 
aaa! P rędzej! p rędzej"

W szystko znika.
S tajem y na  placu Bankowym. Na o ło­

wianem niebie śledzim y postęp ciem no­
ści ogarniającej miasto. Łuna p rzyb la ­
d ła  — to  pewnie wyłączono św iatła  na 
Nowym Świecie, Niebo ledw ie się różo­
wi, to jeszcze M arszałkow ska świeci. 
W reszcie — kcniec. Nic... D łoni w łas­
nej nie widać...

Jedziem y dalei, te raz  już bardzo o- 
strożnie, bo w skąpych, niebieskich św ia­
tłach  w idać ty lko kraw ężnik chodnika i 
śnieg w irujący przed maszyną.

„Stój! Kto jodzie?" m aleńkie niebies­
kie św iatełko la tark i po lic jan ta  za trzy ­
mało nas na rogu.

„P rasa  L, O. P. P .‘u“.
„Skręcić w prawo. Tuta) zagazowane".
Skręcam y posłusznie, a po chwili w y­

siadam y z auta.

a k c j i  O .  P . L . w z ię ł a  c z y n n y  u d z ia ł  
r ó w n ie ż  p o l ic ja .

W a r s z a w ia c y  ś p ie s z ę  d o  s c h ro n u .
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Niema samolotów, k tóre  były  jedy ­
nym groźnie w yglądającym  ornam entem  
porannego ataku, a  jednak w szystko w y­
gląda znacznie poważniej i uroczyściej, 
niż rano.

Ciszę p rzeryw ają ty lko odległe odgło­
sy detonacji i szmer wody, z bulgotaniem 
w padającej do rynsztoka. G dyby nie 
deszcz ze śniegiem, to  możnaby było k li­
sze fotograficzne w ywoływać na ulicy. 
Ciemność jest tak  dokładna, że tracę 
m om entalnie poczucie kierunku.

Mimowoli myśli w ędru ją  ku rozm ai­
tym Lindberghom i Skarżyńskim , którzy 
sami,, w takich ciemnościach, ...brrr!.. 
strach  pomyśleć...

Od strony bram y, k tórej istnienia nie 
byłbym  się dom yślił naw et, dobiega 
szept ludzi, siedzących w schronie:

„Nie wiem, czy to jest podobne do 
wojny, a le jes t straszne i wyobrażam 
sobie, czego może się ludność spodzie­
wać w razie w ojny1'.

Jedziem y dalej. Z poza zak rę tu  zb li­
ża się ku nam  jakieś fantastyczne w iel­
kie zwierzę. S łoń? W ielb łąd? Nie, to 
zw ykły opuszczony tram w aj, na k tóry  o 
m ało nie wpadamy.

Jak iś  przykry, słodkaw y smak mam 
w ustach. Spoglądam  przed auto: w a­
ta, dziwnie kłębiąca się w ata. Co to jest?  
W szędzie n iebieska w ata. I ten  zapach?

„W arjacie! gaz! załóż maskę!" k rzy ­
czy mój towarzysz.

Z akładam y m aski i wolno jedziemy 
p rzed siebie. W tem , stop! W padliśm y 
na coś. W ychodzimy z auta. Poprzez 
k łęby siwo-niebieskiego dymu w idać w y­
raźnie ścianę domu. Skąilżeśm y się tu ­
taj w zięli? B łotnik  przylega do samej 
ściany. Jesteśm y bezradni. W koło nic 
nie w idać. Samochód straży  ogniowej, 
którego reflek tory  p rzeb ija ją  naw et tę 
„mgłę" ra tu je  nas w chwilę później z 
opresji. O kazało się, żeśmy w jechali w 
sam środek przestrzen i zagazow anej, po ­
między kilka świec dymnych. U cieka­
my z tego m iejsca jak najszybciej, po 
chwili zaś dogania nas sygnał alarm o­
wy, k tó ry  podchw ytujem y, oznajm iając 
mieszkańcom stolicy, że a tak  skończony.

Aerofil.

LO TN ICTW O  CYW ILN E W  ITALJI
Lotnictwo cywilne w Ita lji w tedy za­

częło nabierać szerszego oddechu, kiedy 
odżyło lotnictwo wojskowe i ze stanu 
wegetacji, w którym  znajdow ało  się do

czasu objęcia przez M ussoliniego teki min. 
A eronautyki, p rzeszło  do aktywności.

W  przeciągu tych  la t, k iedy już w in­
nych państw ach cywilne Linje lotnicze 
przejaw iały  sw oją żyw otną działalność, 
w I ta lj i  zaledw ie one istniały.

W  1919 r. wiele państw  miało już swe 
cywilne lin je  lotnicze stałe, a W łochy nie 
usiłow ały stanąć do tego wyścigu.

Dopiero 1926 rok  był jakby kryzysem  
dla chorego organizmu państw a, i od tej 
chwili rozpoczyna się rozrost i  rozkw it 
coraz bujn iejszy  i już system atycz­
ny. N aturalnie, że był to refleks, ja ­
kie daw ało potęgujące się lotniotwo w oj­
skowe Ita lji.

Ten zupełny praw ie brak  cywilnych li- 
nij lotniczych oraz pryw atnych tow a­
rzystw  lotniczych był zrozum iały, gdyż 
nie m ając żadnego poparcia ze strony 
R ządu włoskiego, ani naw et bodźca, nie 
mogły one istnieć.

H erw sze cywilne lin je  lotnicze zaczy­
nają  stabilizow ać się dopiero w 1926 r.

Z początku sieć lotnicza zaczęła 
się rozciągać ty lko  wewnątrz, k ra ju . Na- 
sam przód połączono po łudnie W łoch z 
północą.

W szystkich linij było trzy, a jedna 
ty lko m iała połączenie z zagranicą: W e­
necja — W iedeń.

Pierw sze lin je  cywilne m iały też  o- 
prócz celu  czysto narodowego, wskazać 
na korzyści handlowe, jakie  można osią­
gnąć.

Jed n ak  k ilkoletn ie opóźnienie ow ła­
dnięcia przestw orzem  odbiło się fa ta l­
nie, gdyż wiele szlaków  pow ietrznych już 
zajęto. A  głównie przecież chodziło o 
transporty  towarów, gdyż inaczej nowo­
pow stające lin je nie mogłyby egzystować.

Jednak  po tym roku  decydującym , za ­
ledwie budzące się lotnictw o cywilne, z a ­
częło pospiesznie nadążać za innemi,

W 1931 r. jes t już skok siedmiomilowy 
w rozwoju. Sieć lotnicza cywilna roz­
szerzy ła  się o k ilk a  linij:

1) Monaco —• W enecja — Brindisi.
a) B rindisi — A teny — K onstantyno­

pol, w raz z połączeniem  z drogą m orską 
z B rindisi do A leksandrj i w Egipcie,

2) G enua — B arcelona — G ibra ltar 
(połączenie z transatlan tyk iem : G ib ra l­
ta r  — Poł. A m eryka (tylko transport 
poczty).

3) Rzym — B ari — Brindisi:
a) B rindisi — A lbanja.
4) P orto rose — Fium e — W enecja,
5) Brindisi —- S anta Q uaranta.

6) Rzym — M edjolan — M onach jum— 
Berlin.

7) Rzym — M edjolan.
8) T uryn —  Paw ja.
Trzeba przyznać, że dorobek bardzo 

duży w tak  krótkim  czasie.
N iektóre z tych  linij są  czynne nie 

przez cały rok, lecz ty lko  w letnich mie­
siącach.

W idzimy więc, że od chwili zain icjow a­
nia do dnia dzisiejszego, nastąp iła  o- 
grom na zm iana z bardzo dodatnim  rezu l­
tatem . N ajw iększym  jednak dowodem 
jest sta tystyka , k tó ra  swemi żywemi cy­
frami dowodzi o aktywności.

W  roku 1926, sieć pow ietrzna zajm ow a­
ła  3 tysiące kilom etrów, obecnie ciągnie 
się n a  przestrzen i nieom al 20 tysięcy 
kilometrów.

W  roku  1926 przewieziono 3 tysiące p a ­
sażerów, teraz  przeszło  41 tysięcy. Ilość 
przebytych kilom etrów  z pół m iljona 
w zrosła do 4 i pół miljona. T ransport 
tow arów  podniósł się również ogromnie.

Podane cyfry mówią same za siebie o 
postępie i rozw oju cywilnych linij lo tn i­
czych w Ita lji.

T rzeba też zwrócić uwagę na to, że 
szybki ich rozwój przyczynia się do po­
w staw ania coraz w iększej ilości tow a­
rzystw  pryw atnych, co w pływ a na oży­
wienie i ruchliw ość handlową.

Obecnie jest sześć tow arzystw  p ryw at­
nych, niektóre z nich częściowo są sub- 
sydjow ane przez rząd. Z atrudn ia ją  one 
około stu pilotów, tysiąca robotników, 
oprócz personelu urzędniczego i tech­
nicznego. F lo ta  cywilna sk ła d a  się z sie­
demdziesięciu kilku samolotów.

W idzim y wobec tego, że bilans tak  mo­
ralny jak  i m aterja lny  od 1926 roku do 
1933, jest tak  dodatni, że nie potrzeba 
pustych frazesów  pochwały.

Bezwzględnie, że jest to  w ielką zasługą 
M ussoliniego który  pierwszy pchnął lo t­
nictwo w łoskie cyw ilne na szersze tory, 
subw encjonując je  i da jąc  podnietę mo­
ralną, dopóki nie będzie mogło stanąć i 
egzystować o w łasnych siłach. A  pow ie­
dzenie M arszałka  Balbo p rzed  o- 
statn im  lotem  do A m eryki: „Jesteśm y
eskadrą wojskową, k tó ra  spełnia misję 
cyw ilną'1, może mieć w przyszłości zna­
czenie napraw dę wielkie i powinno się 
stać dewizą n iety lko d la  lotnictw a innych 
państw, gdyż znaczenie tych w szystkich 
linij lotniczych cyw ilnych będzie może w 
niedługim  czasie zagadnieniem  pierw szo­
rzędnej wagi. H. M.

S a m o lo ty  w  p o r c ie  lo tn ic z y m  L it t o r ia  (R z y m ) . T r z e c i  lo t  n a o k o ło  E u r o p y ,  p r z y lo t  „ K o lu m b a "  d o  L i t t o r j i
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K A

ICZNA

A N G LJA .

D yrekcja poczty w ostatnim  czasie ob­
niżyła op ła ty  za przew óz poczty lo tn i­
czej. N ajw iększa z ostatn ich  zniżek do­
tyczy szlaku A nglja  —  Południow a A- 
fryka, tak , że o p ła ta  za  przesy łkę wagi 
14 gr. kosztu je  tylko około jednego z ło ­
tego.

* *
Duże sam oloty, ku rsu jące na lin ji A n ­

glja—A u stra lja  za pomocą ra d ja  kom uni­
k u ją  się ze sobą na odległościach około
9.000 km.

A eroklub w A leksandrji z  okazji im ie­
nin k ró la  p rzeprow adził ciekaw ą im pre­
zę, przew ożąc turystów  żyozących sobie 
obejrzeć K air, gdy w tym  czasie ich ok rę t 
przechodzi przez K anał.

* * *
20 październ ika r. b. sam olot „Faith  

in A u stra lia1' w ylądow ał w mieście D er- 
by w A ustra lji. Sam olot ten  prow adzili 
p. Ulm, A llen  i T aylor. Podczas lo tu  z 
A ustra lji prześladow ał ich pech z pow o­
du „łańcucha1' niedom agań silników; s ta rt 
do lo tu  transatlan tyck iego  zakończył się 
k a tastro fą , a le niezrażeni niepow odze­
niem lotnicy, w ykurowaw szy się z o trzy ­
m anych obrażeń i po dokonaniu rem ontu, 
silników, puścili się w drogę do A u stra ­
lii. N awet i tu  złośliw ość silników  nie o- 
puściła lotników  i o m ały w łos n ie  zn i­
w eczyła ich w ysiłku. Na koniec jednak 
lotnikom  udało  się dolecieć do A ustra lji 
w rekordow ym  czasie, t. j. 6 dni 17 godz. 
56 min.

* * *
O brzasku dn ia  4 października, sir 

C harles R ingsford Smith w yleciał z A n­
glii do A ustra lii, dokąd przybył w dniu 
11 naźdz/em ika. pokryw ając całą trasę, 
długości 16.000 km. w przeciągu 7 dni 4 
godz. 50 min . czyli o 1 dzień, 15 godz., 
54 min. mniej, niż w ynosił poprzedni re ­
kord. Czas lo tu  byłby znacznie krótszy, 
gdyby nie nagła choroba w  drugim dniu 
lo tu  , k tó ra  zm usiła p. Sm itha do lądo ­
w ania po przeleceniu zaledw ie 500 km.

Po  w ylądow aniu w A ustra lji, ośw iad­
czył, że za w yjątkiem  jednego dnia. b y ­
ła  pogoda, sp rzy ja jąca  do lotu. P. Smith 
tw ierdzi, że nie lubi la tać  nad wodą i na­
zywa sw oją chorobę ,.aquaphobia“ , cho­
ciaż bierze tę nazw ę nie w znaczeniu o- 
gólnie przyj ętem.

* *
3 październ ika r. b. państw o M ollison 

w W asaga Beach w K anadzie, trzy k ro t­
nie próbow ali w ystarcow a' na samolocie 
S eafahrer TI. dla dokonania swego lotu 
do B agdadu n ieste ty  za trzecim  razem  
sam olot oderw ał sie od ziemi, ale praw ie 
natychm iast opuścił się i  to  tak  n ie ­
fortunnie, że uszkodził podwozie. Sam o­
lo t by ł zanadto  obciążony. Tygodnik a n ­

gielski „The A erop lane’1 podaje, że do 
całego szeregu rekordów , zdobytych 
przez małżeństwo, przybędzie jeszcze je ­
den, dw ukrotny przelo t przez A tlan ­
tyk, w tow arzystw ie potężnego sam olo­
tu, zdolnego do pobicia rekordów , na po ­
kładzie.

U. S. A.
W  dniu 21-ym październ ika w Cincina- 

ti, zosta ł ustalony nowy m iędzynarodow y 
rekord  szybkości dla sam olotów; dokonał 
tego am erykanin  Jam es R. W eddel na 
sam olocie „W eddel-W illiam s 77'*, z s i l­
nikiem  „W asp '1 i śmigłem o zmiennym 
skoku. Średnia ustalona szybkość w yno­
si 530 kim. na godzinę. P oprzedni zaś re ­
ko rd  am erykanina D oolitlla  w ynosił 473 
klm /godz., skok naprzód  w ynosił przeszło 
57 kim., oo przy tych szybkościach jest 
napraw dę dużym postępem.

*
Sześć w odnosam olotów, k tó re  niedaw ­

no odbyły lo t do Panam y, ustanaw iając 
rekord  dla wodnosamolotów, w dalszym  
ciągu odw iedziło San Diego (M eksyk), 
pokryw ając odległość 5.000 km tylko z 
jednem  zatrzym aniem  dla napełnienia 
zbiorników. N astępna ser ja  sześciu sa ­
molotów przyby ła  do Panam y z N orfolk; 
te  w ielkie ra idy  fmówią n ieo fic ia ln ie), 
służą jako przygotow ania do raidu wo­
dnosam olotów  am erykańskich do Ita lii, 
jako  rew izyta M arszałka Balbo. a rów ­
nież do u stalen ia  ruchliwości eskad r w o­
dnosam olotów  i ich z toinom ! bojow ej po 
odbyciu długodystansow ych lotów, trw a­
jących około 25 godzin.

A U STR A LJA ,

Rząd postanow ił w ydatkow ać w p rzy ­
szłym roku na w yposażenie lotnictw a su­
mę Ł. 438.000 (14 500.000 zł.), jak  rów ­
nież w yposażyć cały szereg krążow ników  
w k a tap u lty  do w yrzucania samolotów.

CZECHO SŁOW A CJA.

Czechosłow acja zorganizow ała duże 
Zawody Lotnictw a W ojskowego, w prow a­
dzając p ła tny  wstęp.

Do tego celu zostało  przeznaczone ol­
brzym ie lotnisko K bely w Pradze. Licz­
ne tłum y zapełn iły  ie  zarówno w dniu 
generalnej próby 9 IX. iak  rów nież i w 
dniu zawodów 1 0 IX W ładze czechosło­
wackie. wzorem lotnictw a angielskiego, 
u rządziły  ca ły  szereg wycieczek m łodzie­
ży szkolnej n a  pokazy lotnicze.

Zawody rozpoczęto sk ładan iem  hołdu 
fladze N arodow ej następnie pokazem  i 
objaśnieniem  sam olotów, używ anych w 
pułkach lotniczych. Potem  nastąp iła  po­
goń za balonikam i, akrobacja  pow ietrzna, 
k tó ra  w języku angielskim  uzyskała  n a ­
zwę zw ariow anego la tan ia  (crazy-flying). 
Później dwóch pilotów, k tó rzy  w yróżnili 
się we w spółzaw odnictw ie w akrobacji, po ­
kazało  akrobacje synchronizow aną, zatem  
nastąp ił a tak  trzech sam olotów pościgo­
wych na  bom bardujący, z  którego n a  d a ­
ny sygnał, w yskoczyło jednocześnie p ię ­
ciu lotników  ze spadochronam i. N astęp ­
nie pokaz ćwiczeń dwóch eskad r po 9 sa ­
molotów bom bardujących każda, pokaz 
trzech sam olotów  myśliwskich, zw iąza­
nych ze sobą. lot nowych sam olotów i 
eksperym entalnych. Poza tem n as tąp i'a  a 
k robacja  grupow a 7 samolotów, p row a­
dzonych przez zwycięzców zawodów i 5 
sam olotów  prow adzonych przez m łodych

pilotów. Zakończył się pokaz defiladą 
83 samolotów. Po defiladzie, sam oloty 
bom bardujące .i m yśliwskie zrobiły  nalot 
na lotnisko, k tó re  było bronione przez ar- 
ty le rję  przeciwlotniczą.

Na zaw odach obecny był M inister O- 
brony N arodow ej, dużo przedstaw icieli 
wojskowości, obcych Państw  i +. p.

Rząd czechosłowacki zam ierza pow ta­
rzać zawody tego typu  w przyszłości co 
rok.

EG IPT.

Lotnictwo szybowcowe w Egipcie d a ­
tu je  swój rozw ój od dwuch lat. Zarów ­
no jak lotnictwo silnikowe, szybowce 
czynią sta łe , lecz w powolnem tem pie 
postępy. Egipt ze swojemi idealnem i 
w arunkam i atm osferycznem i, może mieć 
jedno z najlepszych lotnictw  św iata. W 
K airze is tn ie ją  dwa kluby szybowcowe: 
„G rupa M ouillard‘a ‘' i „Egipski Gliding 
Club", stanow iący filj ę egipskiego A ero ­
klubu. K ażdy z tych klubów  posiada po 
cztery szybowce i liczy około 50 człon­
ków. P rzed  parom a m iesiącami „G liding 
C lub '1 o trzym ał szybowiec, rokujący  du ­
że nadzie je , a trzech członków klubu za­
m ierza w przyszłym  sezonie zimowym 
pobić św iatowy rekord  długości lotu, 
trw ający  22 godziny.

Poniżej podajem y uwagi p, Bouvier, 
dy rek to ra  francuskiej „A via“, k tó ry  
przed dwoma la ty  przybył do Egiptu na 
zaproszenie tam tejszego A ero-klubu dla 
zapoznania się z możliwościami rozw oju 
szybownictwa w tym  k ra ju  „Egipt jest 
krajem  w yjątkow o odpow iednim  d la  szy ­
bownictwa, p rądy  pow ietrzne o dużej si­
le mogą być w ykorzystane przez d o ­
świadczonego lo tn ika wciągu w ielu go­
dzin". „G liding Club", zdając sobie sp ra ­
wę z  tych możliwości, jest głównym p ro ­
pagatorem  szybownictwa i p raw dopo­
dobnie w ciągu kilku la t szybownictwo 
egipskie w swym rozw oju zrów na się z 
na jbardziej pod tym względem zaaw an- 
sowanemi krajam i. M.

FR A N C JA .

18 październ ika p. M. D etroyat, p ilo t 
zakładów  M orane-Saulnier, odbył p ierw ­
szy lot na sam olocie M orane-Saulnier 
227. C. I. z silnikiem  H ispanc-Suiza 12.X 
crs. Na sam olocie tym została  w budow a­
na arm atka. S trzelanie odbyw a się przez 
śmigło. P róby  strze lan ia  w ypadły  bardzo 
dodatnio.

* * *
Z akłady  B le rio fa  rów nież prow adzą 

próby z jednom iejscow ym  sam olotem  m y­
śliwskim S. 91 — 9 o siln iku  500/690 HP, 
również z w budow aną arm atką.

* * *
8 października odbył się m atch ak ro ­

bacji pom iędzy panem  M. D etroyat 
(F rancja) a panem  F iese le r‘em (Niemcy). 
M atch odbył się w Y illacoublay w obec­
ności m iędzynarodow ego ju ry  i tłum u lu ­
dzi około 120.000,

P. D etroyat stanął do m atchu na sam o­
locie M orane Saulnier. J e s t to jednop ła t 
myśliwski. P. F ieseler zaś na  samolocie 
F ieseler-T iger, dw upłacie specjalnie zbu­
dowanym dla akrobaoji pow ietrznej. Po 
upływ ie siedmiu m inut, zaw odnicy za­
m ienili sam oloty i pow tórzyli akrobacje; 
wyniki były  równe,

*
30 październ ika w okolicach D ijon roz­

bił się trzym otorow y sam olot „B iarritz".
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K atastro fa  nastąp iła  podczas silnej mgły 
w skutek której samolo-t w padł na d rze­
wo. M iędzy innym i zginął p ilo t kap. de 
Ver,neilh. P an  de V erneilh należał do 
czołowych lotników  francuskich, znanych 
z lotów na duże odległości, W  roku 1932 
pan de V erneilh odbył lot z Paryża  do 
Nowej C aledonji via A ustra lja ; o lbrzy­
mią rrzestrzeń , wynoszącą około 23,000 
km, odbył w przeciągu 15 dni lo tu  na tym 
samym samolocie, wyposażonym  w nieco 
słabsze silniki. O statnio p, de V «rneilh 
t r a ł  udział w podróży francuskiego M i­
n is tra  Lotnictw a do Rosji 

** *
Sam oloty Devołtine D. 332 są p rzezna­

czone do lotów  na linji F ran c ja  — Indo- 
Chtny. O statnio odbyły one podróże 
próbne, m. in . do Rosji, po spraw dzeniu 
zaś odbędą jeszcze podróż do Malmoe, 
później do D akaru  Po dodatnich w yni­
kach rozpoczną swą pracę na trasie  do 
Saigonu. Szybkość D. 332 wynosi około 
300 km, na godz., tak, że będzie on n a j­
szybszym sam olotem  kom unikacyjnym  na 
linjach francuskich.

CHINY,

Tang Pao Sun, uczeń szkoły lotniczej 
w H ankou, podczas lotu ćwiczebnego 
w padł w korkociąg i dopiero w odległo­
ści 50 m etrów  udało  mu się wyskoczyć z 
sam olotu. Je s t to w obecnym czasie n a j­
m niejsza wysokość udanego skoku ze 
spadochronem , poza rekordem . Pao Sun 
bedzie pierwszym  Chińczykiem, p rzy ję ­
tym  do klubu „gąsieniczników ”

* * •*
Pilo t Sung Tung Kang, o starcie k tó re ­

go z Niemiec w spom inała jedna z poprze­
dnich kronik, przybył do N ankinu Całą 
podróż odbył on na samolocie Kłem, z 
silnikiem  Siemens. W  N ankinie spo tyka­
no go, jak bohatera  narodowego.

IT A L JA .

Dnia 2 październ ika w M ontecello. lo t­
nik italsk i G. Z appetta, pobił rekord  w y­
sokości dla sam olotów 3 kategorji, osią­
gając wysokość 6.476 metrów. P op rzed ­
nio rekord  ten  należał do Polski i w y­
nosił 6.023 m tr i by ł ustalony na sam o­
locie „R. W. D. T ‘.

*
8 października, podpułkow nik Cassi- 

nelli na samolocie M acchi-C astaldo z sil­
nikiem. F ia t ,,A. S. — 6“ . o sile 2400 HP, 
osiągnął na. trasie  100 kim. średnią szyb­
kość 629 kim. 370 mtr., czyli innem i sło ­
wami, przebyw ając 100 kim w 9 m, 32 
sek,

Na w odnosam olocie tego samego typu 
co ppufk. Cassinelli, to znaczy Macchi- 
C astaldo. kap. Scapinelli w dniu 21 p aź ­
dziern ika r. b. na  A drja tyku , w obecno­
ści oficjalnych delegatów, u trzym ał śre ­
dnia szybkość 619 kim., przebyw ając t r a ­
sę długości 500 kim. W inszując zwycięz­
cy, M arszałek  Balbo pow iedział, że ,,dzię­
ki w ysiłkom takich  lotników, bardzo n ie­
daleki jest dzień, k iedy zostanie osią­
gnięta szybkość 1000 kim. na godzinę", a 
tem samem i nagroda B leriot, P rasa  za­
graniczna opisując ich wyczyny, nazywa 
ich „ludzie bolidy".

*

R ada M inistrów  w dniu 14 październ i­
ka uchw aliła p ro jek t utw orzenia „R ady 
L otniczej", jako najw yższej insty tucji,

rozpatru jącej zasadnicze zagadnienia lo t ­
nictwa, na wzór istniejących „N ajw yż­
sze] R ady W ojenne j’1 i „N ajw yższej R a­
dy Morskiej'*.

* * *

Zostało ogłoszone, że N arodowe Święto 
Lotnicze odbędzie się 3 czerwca 1934 r., 
ożyli w 12 roku ery faszystow skiej.

** *
L inja lotnicza Rzym — P eskara  k tóra  

funkcjonuje bez jakiejkolw iek bądź sub­
wencji, w przeciągu m iesiąca sierpnia d a ­
ła 78 procent możliwych wpływów, nie 
w ydając przez ten  czas ani jednego bile­
tu gratisowego lub ulgowego.

JA P O N JA .
Poizia w yspami M arsch a lla  w ostatnim  

czasie został zabroniony wstęp na cały 
szereg innych wysp, jak  Honin Ogasawa- 
ra, Chichi-jima. W ładze w ojskowe m oty­
w ują zakaz robotam i fortyfikacyjnem u 
Szczególnie Chichi-jim a zostanie, jako 
posiadająca piękny port na tu ra lny  za­
m ieniona w potężną bazę m orską i lo tn i­
czą. Japon ja , jak widać, stara  się w y­
korzystać swoje nienależenie do Ligi N a­
rodów  i uprzedzić inne państw a w w yko­
rzystyw aniu wysp m andatow ych w u rzą­
dzaniu baz lotniczych.

NIEMCY.

Coraz trudn ie j otrzym yw ać dane co do 
roizwoiju wojskowego lotnictw a niem iec­
kiego. Jedyn ie  uboczne w skazówki po ­
zw alają sądzić nam, że w w ytw órniach 
wre gorączkow a i tajem nicza praca. Tak 
naprzyk ład  cały szereg wytw órni, k tóre 
były o tw arte  d la  w szystkich zw iedzają­
cych, te raz  nie dopuszcza naw et osób, 
k tó re  dawniej m iały wolny wstęp do fa ­
bryk.

Chociaż n ik t nie w idział pracy tych 
fabryk, można śm iało tw ierdzić, że w y­
tw órnia H einkel buduje  pościgowe sam o­
loty jedno i dwuosobowe te ostatn ie w 
postaci lekkich sam olotów bombowych.

D ornier buduje sam oloty bombowe d u ­
żego typu, a również sam oloty do bom ­
ba rdow ania nocnego.

W ytw órnia silników B. M. W. produ- 
ku ie  silniki sam olotowe o mocy oonad 
450 HP. d la  sam olotów wojskowych.

W ytw órnie Junkersa  zdaie  s;ę nie bu ­
du ją  sam olotów  bojowych. Obecna opinja 
w sferach lotniczych uważa, że sam oloty 
Ju n k e rs ‘a nie odpow iadają w arunkom , 
wymaganym od dzisiejszych samolotów, 
wojskowych, natom iast uważa ic za ie- 
dne z najba.rdz:ej odpowiednich dla lo t­
nictwa cywilnego.

* * *
Program  pracy ekspedycji na sta tku  

„W estfalen” będzie oparty  na założeniu, 
że trasa  pom iędzy N atalem  a R athurstem  
pow inna być pokry ta  w dwóch etapach 
t. j. jeden  w odnosam olot zawsze pow i­
nien  znaidow ać się na okręcie. Ja k  ty l­
ko sam olot nadleci napnzyklad z Ba- 
thurst, poczta i ładunek  zostanie na tych ­
m iast przeniesiona na  sam olot zn a jd u ją ­
cy się n a  pokładzie  i zaraz potem  za po­
mocą ikatapulty (procy) w yrzucony do 
lotu w k ie ra sk u  N atalu. P ierw szy zaś sa ­
molot zostanie wciągnięty na pokład  i 
przygotow any do lotu. C ałkow ita od le­
głość B athurst— N atal wynosi około 3000 
km.

D ośw iadczenia zeszłoroczne pokazały, 
że w odno-sam oloty ciężko naładow ane 
znacznie wygodniej w ypuszczać za pom o­
cą procy, niż bezpośredniego sta rtu  z po­
w ierzeni m orza.

NIEMCY.

O kręt „W estfalen’*, przerobiony na b a ­
zę d la wodnosam olotów  przez T-wo 
„Lufthamsa’*, odp łynął po raz drugi dla 
dośw iadczeń na południowym  oceanie A- 
tlantyckim . Poprzednia próba udow odni­
ła, że techniczne w yposażenie s ta tk u  b y ­
ło niedostateczne, jak również i u rządze­
nie m ieszkania d la  personelu, p rzezna­
czonego do pracy pod zw rotnikiem , było 
niew ystarczające. S tatek  odwiedzi Ka- 
dyks. Las Palma,s i B athurst, Do do­
świadczeń zostaną użyte cztery w odno­
sam oloty D ornier-W al.

** *
Inżynier Tilling, lo tn ik  z czasów W oj­

ny Światowej, od dłuższego czasu p raco­
w ał nad w ykonaniem  olbrzymiej rakiety , 
k tó ra  m ogłaby unieść do stratoisfery. In ­
żynier ten  został zabity podczas eksplo­
zji rak ie ty  w jego laboratorjum .

R UM UN JA,
Trzy wojskow e sam oloty pod dow ódz­

twem kap. Pantazi w krótce opuszczą B u­
kareszt m ając zam iar dokonać lo tu  do 
p rzy lądka Dobrej Nadziei

Z. S. S. R.

Lotnictw o sowieckie przeprow adziło  
próbę najkrótszego połączenia morza 
Czarnego m oceanem Spokojnym . Sam o­
lot prow adził pillot Demczenko; droga 
przebyta w yniosła praw ie 20.000 km. Na 
przebycie drogi, lo tn ik  zużył zaledwie 
pięć dni.

* * *
Ju ż  od kilku tygodni bvły prow adzone 

przygotow ania do lo tu  do stra tosfery  i 
pobicia rekordu  prof. P iccarda (16.201 
m etr.) Ju ż  pierw sza oficjalna próba p rzy ­
niosła wielki sukces konstruktorom  b a ­
lonu k tórym  bvł inż. Godunow. 30 w rze­
śnia balon C C. C. P. (Z. S S. R.) w y­
startow ał z Moskwy, m ając w gondoF 
trzech aeronautów : pilot Prokofiew  i p a ­
nowie B irnbaum  i Godunow. W znoszenie 
odbyw ało się b. szybko; po upływ ie 41 
min. od chwili startu , aeronauci zakom u­
nikow ali za pom ocą rad jo , że znajdu ją  
się na wysokości 15.000 metrów: w 1 g 
40 minut późniei balon znajdow ał się na 
wysokości 17.200 metr. (rekord światowy 
został pobity.

Stw ierdzona tem peratu ra atm osfery 
wynosiła —67° C , w gondoli zaś było 
+  22° C, Po krótk im  pobycie w stra ło - 
sferze, balon w ylądow ał w odległości 50 
kilom etrów  od Moskwy. Można żałować, 
że tak  p iękny w yczyn nie zostanie z a ­
tw ierdzony przez F. A. I poniew aż So­
w iety nie należą do M iędzynarodow ej 
Federacji Lotniczej.

K ulista gondola alum injow a m iała 9 
okien; w razie pęknięcia szkła uszko­
dzone okno natychm iast sam oczynnie z a ­
słan iało  się. G ondola była dostatecznie 
duża, tak, że można było zrobić parę 
kroków.

W szystkie instrum enty, znajdu jące się 
nazew nątrz, jak  również ap a ra tu ra  do 
w yrzucania balastu , by ła  urucham iana e- 
lektrycznie.
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Miesiąc ubiegły up łynął lotniczo pod 
znakiem  sentymentów. Serce jest gorące, 
dwa serca to jeszcze w yższa tem peratura. 
Toteż nie ostudziły  zapałów  p rzy jac ie l­
skich mgły i deszcze. A  zapały  były, że 
się tak wyrażę, w ielostronne.

Przedew szystkiem  w ypraw a do R um u­
nji. Trzydzieści maszyn poleciało do 
tego k ra ju  kaw ioru i wina. C ztery ro je 
myśliwskie były poryw ające. W  każ- 
dem piśmie rum uńskiem  jeszcze długo 
po odlocie, ukazyw ały  się bez przerw y 
w ieloszpaltow e spraw ozdania i omówie­
nia. N aturaln ie pod szumnymi ty tu ła ­
mi. Pism a rum uńskie specjalizu ją  się w 
ty tu łach  oryginalnych, Ulubionym :ip., 
gdy mówią do swoich, jest ty tu ł: T ara
H otilor. Nie będę tego ty tu łu  tłum a­
czyć, U żyw ają go jednak  ty lko  pisma 
opozycyjne.

Szczerze zazdrościłem  w ypraw y do 
R um unji mym kolegom myśliwcom, z 
rozm aitych względów. Przedew szystkiem  
zaś dlatego, że niem a gościnniejszych 
ludzi pod słońcem. Zobaczyli w ielu mo­
ich .przyjaciół i znajom ków. Nie za­
zdroszczę jednak im z innego powodu. 
Byli zam ykani, w czasie pobytu, jak o- 
kazowe indyw idua na w ystaw ie ro ln i­
czej. Na klucz w hotelu. Trudno, je ­
żeli się jest myśliwcem, to można tylko 
to  robić, co wolno. W szystko szkodliwe 
dla zdrow ia odpada autom atycznie. Zbyt 
w ielkim indyw idualistom  nie zalecam  te ­
go zawodu. L ata  się tylko w trójkach, 
albo zgoła w  dziew iątkach. Kręci się 
akrobacje w najlepszym  razie tak ie  — 
jak ie  każą. W  najgorszym  — poprostu 
zespołowo. T rzeba uw ażać się za człon­
ka k lucza i  dbać o jego w ygląd ze­
w nętrzny, bo inaczej bałagan.

A le nasi myśliwcy to n iety lko zw ykłe, 
ale naw et wertheim ow skie klucze um ie­
ją formować. Nie lubią ty lko kluczy 
Piotrow ych. P raw dopodobnie dlatego, 
że n ie  są  sami opoką, na k tó re j można 
budow ać Kościół.

W  czasie w yprawy arm ady, żadnych 
w ypadków  nie zanotow ano. Tylko przy 
starc ie  w W arszaw ie pęk ła  bu tla  ze sprę- 
żonem powietrzem, rozsypując się na
drobny mak. O fiarą eksplozji pad ła  p a ­
tentow ana czapka kap itana Pam uły.
(Czapka w ojskow a — cyklistów ka — p a ­
rasol) i jego najnow szy szal w kolorach 
papuzio-żółtym  i .wiosenno - zielonym. 
K apitan  Pam uła miał jednak w zapasie 
inny szal, szafirow o-pom arańczowy. No­
wą czapkę, pozbawioną niestety wszelkich 
cech oryginalności, musiał kupić we
Lwowie. U Sapaka.

J a k  powiedziałem, pogoda sentym en­
tom nie dopisyw ała. Na pogodę czeka­
li, lecąc do Rumunji, we Lwowie. Potem 
gościnny deszcz z mgłami nie w ypusz­
czał ich z Jass. W  Jassach  po raz p ierw ­
szy wypuszczono ich na wolność. Lecz 
na cóż wolność — kiedy niema pienię­
dzy? — jak  pow iedział pewien słynny 
filozof francuski. W szyscy byli goli, ale 
nie chcąc w yjechać bez pam iątki, zakupi­
li wspólnemi siłam i setkę papierosów  
Bucuresti, z których dziesięć w poda­
runku  dostałem . U wielu w idziałem 
jeszcze papierosy Corona. A le te roz­
daw ało polskie Poselstw o w Bukareszcie 
darmo.

W reszcie deszcz ustąp ił pięknej pogo­
dzie. A rm ada przeleciała granicę ru ­
muńską, k ieru jąc się na  zachód. Po w y­
lądow aniu  we Lwowie, w ystartow ali 
znowu. K ażdy w inną stronę, unosząc 
zdobyte  ordery . (O rdery dostaje  się bez 
w ynagrodzenia pieniężnego). Nie w y­
czerpały  się sentym enty. Jeszcze nie u- 
cichły echa w ypraw y rum uńskiej, kiedy 
pięć m aszyn polskich w ystartow ało  w 
kraj ongiś zakazany, te rra  incognita — 
do R osji Sowieckiej. J a k  pow iedzia­
łem —  serc gorących i morze nie zgasi. 
A le gdzie gorąco, tam  dym, gdzie dym, 
tam i  mgła, wobec tego lo t do Republik 
innego kaw ioru (nie można rzec k ró le ­
stwa) — znowu był pod znakiem  mgły 
i deszczu.

Toteż ekipa erów  doleciała jedynie do 
M ińska. Tam przyszła depesza dow ód­
cy sił pow ietrznych Z. S. S. R., z propo- 
zycją  by podróż kontynuow ać koleją. 
Lepiej na węgielku — pow iedział srogi 
ten  dowódca. Nic mu się nie dziwię. 
Chodzi bądź co bądź o dobrą m arkę dla 
b iur In turista . A nuż tow arzysze P o la ­
cy znikną we m gle? Potem  będzie się 
nazywało... m niejsza zresztą o to, co tam  
piszą obcy — pow iedział Goebels w  cza­
sie iprocesu Lubbego.

W  każdym  razie  nasi lotnicy znaleźli 
się w Moskwie. Co w idzieli ;i słyszeli, 
jak w yglądają lotnicze Sowiety, co się 
jada, w co się ubiera, jakie  są obycza­
je — opowiem innym razem.

Tymczasem, ponieważ dzisiejszy mój 
w ykład stoi pod znakiem  sentym entów — 
pow racam  do sentymentów.

Mam przed sobą m ałą karteczkę. W 
języku niemieokim. Brzm i ona: Jedem  
Sportsm ann, der den Atilantik uberflie- 
gen will, begleiten die w arm sten W iinsche 
der „Brem en-Besatzung". G luck ab fur 
K ubala und  Idzikow ski'1. Podpisy: Frei- 
h err v. Huenefeld, Kóhl Fitzm aurice. 
D ata: 22/6 1928. Tak—to było. Z tych 
loników, dwóch już n ie  żyje. Całe 
szczęście, że niedoczekali m arca 1933. 
Bowiem po kom binacji pożarow ej z 
Reichslagiem, napew no k artk a  ta  dla 
nich byłaby le ttre  de oachet w obozie 
koncentracyjnym .

W ystępow ali z sentymentem. S en ty­
m ent— to p iękna rzecz. Polacy m ają go 
aż za  dużo. Jeżeli byłby p ła tny , p o tra ­
filibyśmy samym sentym entem  postaw ić 
budżet handlow y na  bardzo aktyw nej 
stopie.

D zisiejszy sentym ent niem iecki jest 
poświęcony w zupełności wielkiej osobie 
K anclerza i  jego małym wąsom, czysto­
ści rasy  i  pieśni H orst W essel. Przyczem  
naw et za  z łe  odśpiewanie tekstu  tej o- 
sta tn iej, można oberw ać w drodze łaski, 
już b,ez sentym entu, trzy  la ta  krym ina-

ama

lu. Taki w ypadek m iał ostatnio m iej­
sce w Lipsku. Nadto, do dziś dnia 
sentym ent niemiecki dla zdarzeń h isto­
rycznych przeobraża się w mnóstwo a r ­
tykułów  o sprawie najazdu  wrogich sa­
molotów na Berlin. Nie nudzą się zu­
pełnie tym tem atem ,

Niemcy m ają piosenkę szturmowców 
hitlerow skich a  my zapominamy zupełnie 
o praw dziw ej skarbnicy energji i filozo- 
fji, zaw artej w naszych piosneczkach. 
Choćby tylko dziecinnych, N aprzykład  
ta:

Szastu prasłu, szastu prastu,
Nie mam rączek jedenastu,
A le  mam dwie rączki m ałe ,
Lecz do prania doskonałe.

Powinniśmy tę piosenkę coraz częściej 
śpiewać po szkołach. Niech nie upada 
duch w narodzie, A le nie potrzeba się 
zapatryw ać pesym istycznie na ducha n a ­
rodowego, a tem bardziej narodow o-lot- 
niczego. M eeting lwowski dowiódł w 
zupełności, że nie b rak  rozmachu. Loo- 
pingi B leichera na  szybowcu były bez­
konkurencyjne. Robił ich tak  dużo, że 
jedna miła, choć starsza pani tw ierdziła 
na trybunach, że widzi, jak  się pilotow i 
w głowie kręci. Nie zaim ponow ały jej 
loopingi. B ardziej in teresow ała się bom­
bardow aniem . P y ta ła  się potem  jednego 
z oficerów lotnictw a, czy bomby można 
dostać w handlu. Żyła bowiem źle ze 
swoim mężem.

Poco zresztą  bomby. W szystko moż­
na uregulow ać w drodze pokojowej. 
M ussolini to  umie najlep ie j. Tu sobie 
Balbo zaczął przygotowyw ać lot naoko­
ło św iata bez lądow ania a tu  znalazł 
się bez wielkiego ach, czy och w Libji. 
Tam m oże rozw inąć swój tem peram ent 
w polow aniach n a  lwy pustynne, w b ra ­
ku tychże n a  hjeny, a  w b raku  lwów i 
hjen, na w cale p rzys to jne  A rabki tam ­
tejszych szczepów. Przez pięć lat, p rzy ­
puszcza M ussolini, po sta rze je  się i uspo­
koi niedaw ny bohater. Jeszcze wczoraj 
P inedzłe Balbo, dzisiaj Balbie M usso­
lini. F o rtuna  kołem  się toczy. Równo­
cześnie opanow ała i  drugiego W łocha 
żądza egzotyki. G randi postanow ił u- 
czyć się w Indji. W ytłum aczył mu to 
Duce z równym skutkiem , jak i Balbie- 
mu.

Teraz spokojnie można zaw rzeć kon­
wencję pow ietrzną z Niemcami. A ni chy­
bi, zam iast angielskich, nieudanych z a ­
mówień, n astąp ią  w łoskie, bardziej uda­
ne. W tedy pojawią- się na m iejsce spor­
towych Heincklów (800 koni, szybkość 
350), sportow e niew inne F ia ty  o n ie ­
mniej szej mocy silnikowej i n iem niej- 
szej szybkości. Niemcy m ają w ielką o- 
chotę wzorować się na Polakach. O ile 
Polacy już trzeci rok nie zdołali zbudo­
wać „Odpowiedzi Treviranusow i'‘, o ty le  
w ciągu jeszcze tego roku Niemcy będą 
się s ta ra li dać odpowiedź na P. Z. L. 7.

N aturalnie, na  takich sportow ych je- 
dnosiedzeniow ych/ czterokarabinow ych 
Fiatach, będą la ta ły  w yłącznie niem o­
wlęta, dla celów  zdrow otnych. W ysokie 
zdolności szybkiego osiągania wysokiego 
pułapu, są potrzebne dla celów leczni­
czych. W iadomo, że jedynem , radykal- 
nem  lekarstw em  na koklusz, jest w y­
wieźć dziecko na trzy  tysiące sam olo­
tem.

E. Hardt.
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Dezynsekcja i deratyzacja cyjanowodorowa
Własności cyjanow odoru —  kwasu pruskiego

C yjanow odór jest cieczą bezbarwną, 
ruchliw ą, o silnym zapachu gorzkich mi­
gdałów, w rzącą W w — +  25,6°. Zwią­
zek ten  dobrze się rozpuszcza w wodzie. 
Jak o  kwas, cyjanow odór jest daleko 
słabszy naw et od kw asu węglowego, z 
tego też powodu nie dz iała  w cale na 
m etale, jak  też na w szystkie te substan ­
cje i m aterja ły , k tóre  nie są odporne na 
działanie kwasów (wszelkie w łókna, 
barw niki i t. d,). Nie dzia ła  też na 
w szelkie przedm ioty codziennego uży t­
ku. Co do żywności, to  z atm osfery cy­
janow odoru należy usuwać ty lko wodę 
i te  p roduk ta  spożywcze, k tóre nie m ają 
specjalnego opakow ania (napoczęte), a 
zatem : chleb, masło, w ędlina pokrajana 
i t. d. N atom iast w ędlina w pęcherzach, 
masło w beczkach lub blokach owinię­
tych w pap ier pergaminowy, konserwy 
w puszkach i t. p., mogą pozostaw ać w 
lokalach dezynsekowanych. W szelkie 
kasze, zboża — również można podda­
wać działaniu  cyjanow odoru, należy je ­
dnak później usunąć z nich opary  tego 
związku przez szuflow anie lub inne p rze­
w ietrzanie,

Sole kw asu pruskiego zw. cyjankam i 
w wodnych roztw orach m ają silny od­
czyn alkaliczny i pachną gorzkiemi mi­
gdałam i, co w skazuje, że u legają  one hy­
drolizie z w ydzieleniem  wolnego kwasu 
pruskiego.

wszystkiem przem ianę m aterji, t. j. z a ­
bija  zdolność tkanek naszego ciała do 
pobierania tlenu, skutkiem  czego n as tę ­
pu je  początkowo w układzie  nerwowym 
kró tko trw ałe  podrażnienie, a  następnie 
porażanie, k tóre prow adzi do śmierci o r­
ganizmu nasku tek  paraliżu  ośrodka od­
dechowego (W. L indem an). W związku 
z tem działaniem  cyjanow odoru, krew  
żylna, nie będąc redukow ana, p rzybiera 
barwę krw i tętnicznej. Poniew aż przy- 
tem mięsień sercowy jest bardziej od­
porny na działanie kw asu pruskiego, se r­
ce u porażonego tą  trucizną bije jeszcze 
przez pewien czas, pomimo zupełnego 
paraliżu  ośrodka oddechowego.

Objawy, jak ie  tow arzyszą zatruciom  
kwasem pruskim , są następu jące:

Nieznaczne stężen ia  tego zw iązku (do 
0,1 g. w m3 pow,), w yw ołują początko­
wo nieznaczne podrażnienie b łon  śluzo­
wych i spojów ek oczu, smak metaliczny 
w ustach, mdłości, wymioty, a  w końcu 
silny niepokój i  u tra tę  przytomności, W 
pierw szych też chwilach zatrucia  daje  się 
odczuć silny zapach gorzkich migdałów.

W  stężeniach ponad 0,1 g, w m 3 po­
w ietrza w pierw szych chwilach zatrucia 
w ystępuje silny ból głowy, ból w karku  
i piersiach. Z atru ty  odczuwa silne bicie 
serca i u trudnione oddychanie — w kró t­
ce traci przytom ność i pada. Jeżeli w 
tym momencie zostanie on usunięty z

NaCN +
cyjanek sodu

analogicznie

KCN +
cyjanek potasu

H20  »~  
woda Y-

->  NaOH +
-fG w odorotlenek sodu

H20  » -
woda <-

KOH
-fG w odorotlenek potasu

HCN
cyjanow odór

HCN
cyjanow odór

W ydzielanie się wolnego kw asu p ru s­
kiego z cyjanków  sta łych  zachodzi też 
pod wpływem wilgotnego pow ietrza. W  
tym  w ypadku w ydzielanie się to zacho­
dzi przy w spółdziałaniu  pary  wodnej i 
dw utlenku węgla, k tó ry  zawsze znajdu je  
się w pow ietrzu (0,03%).

atm osfery zatru tej i poddany opiece le ­
k arsk ie j— obawy śmierci niem a. W  prze­
ciwnym razie po 2 — 3 m inutach nastę­
pu je  śmierć, poprzedzona napadam i kur- 
czowemi (konw ulsje).

P rzy  wyższych jeszcze stężeniach (stę­
żenia stosow ane przy  dezynsekcjach),

2KCN +  
cy janek  potasu

H20  +  C 0 2
w oda dw utlenek węgla

K2C 0 3 +  2HCN
w ęglan potasu cyjanow odór

D latego też przy  m agazynowaniu cy­
janków, należy je mieć w szczelnych 
herm etycznych naczyniach (puszkach b la ­
szanych zalu tow anych). Samo pomiesz­
czenie musi być suche i dobrze w entylo­
w ane (nigdy piwnice). W  magazynach 
takich  m uszą być umieszczane specjalne 
w ykrywacze kw asu pruskiego, zm iana 
barw y których, przy wejściu do m agazy­
nu odrazu w skaże na obecność cyjano­
wodoru w pow ietrzu.

Pod względem w łasności toksykolo­
gicznych, kwas prusk i należy do tak 
zwanej w toksykologji grupy trucizn o 
działan iu  ogółnem, a w szczególności do 
trucizn systemu nerwowego. P rzedosta ­
jąc  się przez pęcherzyki płucne do 
krwi, kwas pruski zatrzym uje przede-

wszystkie objawy poprzedzające śmierć 
mogą w cale nie w ystępować. Porażony 
po k ilkunastu  sekundach działan ia  tru ­
cizny pada  nieprzytom ny, tw arz siniej o 
i śmierć n astępu je  po upływ ie paru  m i­
nut.

Otrzymywanie cyjanowodoru.

Przy przeprow adzaniu  dezynsekcyj 
stosu je  się bądź już gotowy cyjanow o­
dór w postaci najrozm aitszych p rep a ra ­
tów, bądź też w ytw arza się go na m iej­
scu działaniem  kwasu siarkowego na cy­
janek sodowy. R eakcja ma przebieg na­
stępujący:

M ożna ją przeprow adzić w zwykłych 
otw artych naczyniach lub w specjalnych 
aparatach,

Sposób I. W ytwarzanie  cyjanowodoru  
w kadziach.

Kadź tak a  jest to zw ykła drew niana 
beczka, w yłożona w ew nątrz blachą o ło­
wianą, odporną na działanie kw asu sia r­
kowego. Do beczki tej wlewa się n a j­
przód wodę, a następnie stężony kwas 
siarkow y o mocy 66" Be, poczem dopie­
ro w rzuca się cyjanek sodowy.

Ilości potrzebnych przytem  reagentów 
oblicza się następująco:

Przy  1% nasyceniu pow ietrza cyjano­
wodorem na każde 100 m 3 pomieszcze­
nia potrzeba w ytw orzyć 1 m:i p a ry  cy ja ­
nowodoru, k tó ry  waży 1210 g. B iorąc 
pod uwagę, że techniczny cyjanek sodo­
wy je s t przeciętnie 93%, oraz wiedząc, 
że ciężar cząsteczkowy cy janku sodow e­
go wynosi 49,01, na w ytw orzenie pow yż­
szej ilości cyjanow oru potrzeba zużyć 
teoretycznie 2360 g. NaCN. P rzew idu­
jąc 10% s tra t w gazie nasku tek  rozpusz­
czania się cyjanow odoru w reagującej 
cieczy, oraz częściowej jego polim eryza­
cji i zesm alania się, potrzebna ilość cy­
janku  sodowego do w ytw orzenia 1 m3 
cyjanow odoru wyniesie ostatecznie 2600 
g. Na tę ilość NaCN. bierze się 4 litry  
kw asu siarkowego o mocy 66° Be, oraz 
tyleż litrów  wody.

Ilości potrzebnych reagentów  przy ró ż ­
nych koncentracjach  cyjanow odoru w 
pow ietrzu na  każde 100 m3 pomieszcze­
nia będą zatem  następujące:
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0,52 
1.0* 
1.5 i 
2.0% 
2,52 
3,02

1300 ig 
2600 „ 
3900t :„ 
5200,7„ 
6500 „ 
780J „

2 litry  
4 „
6 „
8 „ 

10 „ 
12 „

2 litry 
4 „
6 „
8 „ 

10 „ 
12 „

2NaCN 
cy janek  sodu

+ h 2s o ,
kw as siarkow y

Na2SO., 
siarczan sodu

+ 2HCN
cyjanow odór

P rzy  dolew aniu kw asu do wody, roz­
tw ór silnie się ogrzewa, co jest w skaza­
ne, gdyż u łatw ia to w yparow anie kw a­
su pruskiego do pow ietrza.

C yjanek w prow adza się do kadzi, bądź 
w stan ie  suchym, zaw inięty w papier, 
aby był czas n a  odejście od kadzi, bądź 
też zada je  się go na jp rzód  niew ielką 
ilością wody i otrzym any roztw ór wlewa 
się szybko do kadzi. Ten ostatn i spo­
sób jest daleko lepszy, gdyż zm niejsza 
się p rzy tem  ilość cy janku  sodowego, k tó ­
ra  naskutek  zanieczyszczeń cieczy re a ­
gującej, p rzekształca się w zgoła inne 
związki.

Sposób II. Generatory cyjanowodorowe.

Są to aparaty , k tó re  um ożliw iają w y­
tw arzanie równomiernego strum ienia cy­
janow odoru i da ją  możność regulowania 
szybkiego przebiegu tej reakcji.
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Sposób ten nadaje  się doskonale do 
zastosow ania na stałych punktach  de- 
zynsekcyjnych oraz w ogrodnictw ie, wa­
rzyw nictw ie i przy  dezynsekcjach lokali 
pryw atnych oraz okrętów  pasażerskich.

K onstrukcja  tych aparatów  jest n astę ­
pująca:

C ylinder żelazny w ew nątrz wyołowio- 
ny, podzielony jest na 3 komory. Komo­
ra  A, w której zachodzi w ytw arzanie 
cyjanow odoru, ma dno pochyłe, celem 
łatw iejszego w ypróżniania reak to ra  po 
ukończonej reakcji. Usuwanie resztek  
cieczy reagującej odbywa się przez kran  
(a).

Komora B jest zbiornikiem  kw asu s ia r­
kowego. Kwas może być w prowadzany 
do kom ory A dowolnym strum ieniem , 
przy pomocy w entyla regulującego (b).

Komorę tę można użyć też jako zbior­
nik roztw oru cyjanku sodowego. W tym 
w ypadku kwas siarkow y w prow adza się 
bezpośrednio do kom ory A.

K om ora C — służy do oczyszczania 
pary  cyjanow odoru od zawiesin kwasu 
siarkowego. Zaw iera ona 2 przegrody 
pochyłe (d), k tó re  służą  do m echanicz­
nego osadzania zaw iesin kw asu siarko­
wego, a poza tem filtr  chemiczny (e), 
który  pozbaw ia cyjanow odór resztek  p o ­
rw anego przy reakcji kw asu siarkowego.

Oczyszczony cyjanow odór uchodzi o- 
tw orem  (f), k tó ry  przy  pomocy ru ry  łą ­
czy się z kom orą dezynsekcyjną. W po- 
dw ójnem  dnie reak to ra , jest um ieszczo­
ny ładunek  cieplny (g), k tóry  służy do 
utrzym yw ania w reak torze tem peratury  
60 — 70° C,, a to w celu dokładn ie jsze­
go i szybszego w yparow yw ania cy jano­
w odoru z reagującej cieozy (ładunek 
cieplny pom ysłu kpt. inż. K orolca S tefa­
na).

P rzy  tym  sposobie w ytw arzania cy ja­
nowodoru, cyjanek sodowy rozpuszcza 
się uprzednio  w niew ielkiej ilości wody. 
W zw iązku z tem, kw as siarkow y roz­
cieńcza się m niejszą ilością wody, tak,
aby ogólna jej ilość by ła  ta  sama, co i
w sposobie poprzednim .

Dezynsekcja i deratyzacja pomieszczeń  
mieszkalnych (koszar).

Ze w zględu na fizyczne własności cy­
janow odoru dezynsekcja pomieszczeń 
może być przeprow adzana ty lko  w dnie 
w ietrzne, suche i ciepłe.

N adm iar wilgoci w pow ietrzu, oraz 
niska tem pera tu ra  (poniżej 15° C .), u- 
tru d n ia ją  dokładne przew ietrzanie loka­
lu po ukończonej dezynsekcji.

W  w yjątkow ych w ypadkach, gdy lokal 
może być dobrze przed dezynsekcją o- 
grzany (pożądana tem pera tu ra  od 15 — 
25° C .), oraz gdy jest możność zastoso ­
w ania w entylatorów , można dezynsekcję 
cyjanow odorow ą przeprow adzać i w dnie 
chłodniejsze — nigdy przy pogodzie 
m roźnej.

D ezynsekcja pomieszczeń m ieszkal­
nych może dotyczyć: koszar, szpitali, 
hoteli, dworców kolejowych, wszelkich 
lokali publicznych i m ieszkań p ryw at­
nych.

P rzystępu jąc  do dezynsekcji, k ierow ­
nik kolum ny dezynsekcyjnej u sta la  n a j­
pierw  ilość punktów  em isji cy janow odo­
ru, to  jes t ilość oddzielnych m iejsc, w 
których  ma być w ytw arzany cyjanow o­
dór. N astępnie u sta la  kubaturę  poszcze­
gólnych punktów  i stosow nie do niej, 
jak  też innych specyficznych w arunków,

usta la  ilości potrzebnego cyjanku sodo­
wego, jak  też  kw asu siarkowego,

N astępnie w obecności przedstaw icie­
la w ładzy policyjnej (wojskowej) i le ­
karza, p rzystępu je  do wstępnego bada­
nia lokalu. B adanie to  ma cel dw ojaki:

Po pierw sze — usunąć w szystko to, co 
mogłoby spowodować w ypadki za trucia  
ludzi, a pow tóre, ma n a  celu ustalić  mo­
żliwie najlepsze  w ykorzystanie cyjano­
wodoru.

Co do punk tu  pierwszego tego b ad a ­
nia, kom isja u sta la  i zarządza:

a) usunięcie w szystkich mieszkańców 
z dezynsekow anego pomieszczenia;

b) usunięcie produktów  spożywczych 
i wody;

c) poza tem kom isja stw ierdza, czy z 
danego budynku (lokalu) gaz nie może 
przedostać się do następnego budynku;

d) kom isja u sta la  rów nież sposób w en­
ty low ania pom ieszczenia po ukończonej 
dezynsekcji,

Z chwilą stw ierdzenia i zap ro tokó ło ­
w ania wyników wstępnego badania, lo ­
k a l oddaje  się do dyspozycji kierow nika 
kolum ny dezynsekcyjnej, k tó ry , celem 
jak  najlepszego w ykorzystania gazu, z a ­
rządza  uszczelnienie pomieszczenia. W 
tym  celu pęknięcia w sufitach (o ile  ta ­
kowe są), drzwiczki pieców, w en ty lato ­
ry, ram y okienne i drzw i o k le ja  się p a ­
pierem  przy pomocy k le ju  mącznego. 
P ap ie r jest dostateczną przeszkodą dla 
kw asu pruskiego, należy ty lko pam iętać, 
aby n ie  zak le jać  nim zbyt dużych otw o­
rów, bo mogą być w ypadki pęknięcia 
papieru . O tw ory duże zab ija  się tek tu rą , 
k tó rą  następn ie  zak le ja  się papierem .

D rzwi w yjściow e z danego lokalu 
(gniazda) zak le ja  się od  zew nątrz po u- 
ruchom ieniu aparatów  dezynsekcyjnych i 
po w yjściu obsługi.

W  w ypadku, gdy dezynsekow any lokal 
sk łada  się z kilku p ięter należy, o ile to- 
jest możliwe, izolować je, żeby uniknąć 
nagrom adzenia gazu na p ię trze  górnem, 
co może ujem nie w płynąć na ogólny re ­
zu lta t dezynsekcji.

Po uszczelnieniu pom ieszczenia i po 
przygotow aniu w pobliżu jam y, do k tó ­
rej zlew a się po ukończonej dezynsekcji 
pozostałą  w reak to rach  ciecz, kierow nik 
kolum ny p rzystępu je  do ustaw ian ia  ap a ­
ratów  dezynsekcyjnych,

W tym  czasie w ładze policyjne (w oj­
skowe) w ystaw iają naokół danego loka­
lu posterunki, niediopuszczając nikogo na 
odległość 10 m. od danego budynku. O 
ile są  domy styczne, to  z lokali sąsiadu­
jących ze ścianam i danego domu, usuwa

się mieszkańców i staw ia się tam obser­
w atorów  z wykrywaczem  chemicznym na 
kwas pruski. L ekarz, obecny przy dezyn­
sekcji, zak ład a  punkt ratunkow y, zaw ia­
dam iając o jego m iejscu w szystkich za­
interesow anych. Poza tem lekarz um iesz­
cza, dostarczone mu przez kierow nika 
kolum ny probów ki luźno za tkn ięte  watą, 
z umieszczonemi w ew nątrz pluskwam i, 
w takich miejscach, jak  pościel, w nętrze 
szaf, szuflad i t. p. Po ukończonej de­
zynsekcji spraw dza się, czy pluskw y są 
martwe, a zatem  stw ierdza się skutecz­
ność dezynsekcji.

Po ustaw ieniu apara tu ry , kierownik 
kolum ny zaw iadam ia lekarza i odnośne 
w ładze, że lokal jest gotowy do dezyn­
sekcji i  w raz z nimi uda je  się na po­
w tórną w izję lokalu.

N astępnie kierow nik grupy, jak  i jego 
pomocnicy, n ak ład a ją  maski ochronne. 
L ekarz (w oddziałach wojskow ych — o- 
ficer gazowy), sp raw dza dokładność n a ­
łożenia i sprawność ich funkoj onowania, 
poczem dopiero kolum na p rzystępu je  do 
swojej pracy. W szystkie czynności de­
zynfektorzy i  ich pomocnicy wykonywu- 
ją  na  sygnał kierow nika kolum ny. Sy­
gnały podaje  się syreną, nigdy gwizd­
kiem, do użycia którego potrzeba ust.

P rzy  kilkupiętrow ym  lokalu  można u- 
rucham iać ap a ra ty  jednocześnie na 
w szystkich p iętrach, względnie pokolei, 
zaczynając od p ię tra  górnego. Zależy to 
w yłącznie od ilości gniazd, a zatem  i li­
czebności potrzebnej do tego obsługi. 
P rzy  dużej ilości gniazd em isyjnych, 
przy kierow niku m usi znajdow ać się 2-ch 
ludzi z obsługi ratow niczej. Na każde 
gniazdo przydziela  się 2-ch ludzi — pod 
żadnym  pozorem  jednego, gdyż przy  z a ­
truciu  się jego nie byłoby mowy o ra ­
tunku.

Po ustaw ieniu personelu, kierownik 
podaje  sygnał (np. jeden  gwizd syreny), 
na k tó ry  pomocnicy nalew ają  kwas do 
reaktorów . Po upływ ie określonego re ­
gulam inem czasu, kierow nik podaje  d ru ­
gi sygnał (2 krótkie  gwizdy syreny), na 
k tó ry  jeden  z pomocników w rzuca do 
reak to ra  uprzednio przygotow any ła d u ­
nek cyjanku sodu i szybko wybiega z 
danego lokalu, zam ykając drzwi. K ie­
row nik przeraehow uje w ychodzących lu ­
dzi, a  następn ie  sam usuw a się, zam yka 
główne drzw i i s tarannie  je  uszczelnia 
od zew nątrz,

Czas trw an ia  dezynsekcji jest zależny 
od lokalnych w arunków, zadania  dezyn­
sekcji >i stężenia cyjanow odoru.

P rzez cały czas trw ania  dezynsekcji 
lokal jest pilnie strzeżony przez organa 
bezpieczeństw a.

W entylowanie lokali. Po ukończonej 
dezynsekcji, obsługa kolum ny nak łada  
maski i po spraw dzeniu  ich działania, 
wchodzi do danego lokalu. Część ich 
otw iera w szystkie okna i drzwi, druga 
zaś g rupa wynosi reak to ry  i zaw artość 
ich w ylew a do zaw czasu w ykopanej ja ­
my. Jam ę dokładnie zasypu je  się ziemią 
(nie mniej, niż 50 cm.).

W  czasie o tw ierania okien, do lokalu 
nikogo nie dopuszcza się na  odległość 
bliższą, niż 10 — 15 mtr. W raz z okna­
mi, o tw iera  się drzw iczki pieców, które 
przed dezynsekcją m uszą być dobrze na­
palone. Po 3-godzinnem  przew ietrzaniu, 
zam yka się okna i bada  się lokal na o- 
becność cyjanow odoru przy  pomocy w y­
kryw acza chemicznego.



W ykryw acz tak i sporządza się z 5% 
roztw oru kwaśnego węglanu sodowego z 
domieszką skrobi i jodyny. Czułość jego 
jest ogromna —- w ykrywa ślady cyjano­
w odoru w powietrzu.

Celem w ykrycia gazu, roztw ór wyżej 
opisany wlewa się do specjalnego p rzy ­
rządu, przez k tóry  przepom pow uje się 
badane powietrze.

Jeżeli po pół godzinie od chwili zam ­
knięcia okien, wykrywacz nie w ykrył 
cyjanow odoru, lokal uw aża się za zu­
pełnie bezpieczny. W  przeciwnym ra ­
zie o tw iera  się okna ponownie na n a ­
stępne 3 godziny. W  czasie pierwszej 
w entylacji wynosi się z pomieszczenia 
wszystkie te  przedm ioty, w których 
mógł się kw as prusk i nagrom adzić (po­
ściel, m aterace, dywany, m iękkie meble 
i t. p.) i trzepie się je na wolriem po­
wietrzu, a  o ile dzień jest słoneczny, to 
w ystaw ia się je na działanie słońca,

Po 6-ciogodzinnem w ietrzeniu, lokal

pow tórnie poddaje  się Sprawdzaniu na 
obecność cyjanow odoru i, w w ypadku 
negatywnym, oddaje  się go do użytku.

W  w ypadku, gdy lokal dezynsekowa- 
ny n ie może być długo bez jego uży tko ­
w ania, np, koszary, m ieszkania p ryw at­
ne, dworce kolejowe, oraz w tych w y­
padkach, gdy lokal ma z łą  w entylację, 
sk łada się z dużej ilości ubikacyj, roz­
m aitych schowków i zakam arków , na le ­
ży po godzinnem jego przew ietrzaniu 
przeprow adzić dodatkow ą dezynfekcję 
formalinową. Zadaniem jej jest znisz­
czyć resztki cyjanow odoru.

O kazuje się, że cyjanow odór nadzw y­
czaj chętnie reaguje z form aliną (alde­
hydem  mrówkowym), w ytw arzając cy-

( OH
HCN +  HCHO — HC H

\ CN
cyjanow o- al, mrówko- cyjanohy- 

dór wy dryna

janhydrynę (oksyn itry l), k tó ra  pod 
wpływem pary  wodnej przechodzi w nie­
szkodliwe dla organizmu sole amonowe.

Poniew aż form alina jest gazem, łatwo 
wobec tego dotrze do najgłębszych za­
kam arków, niszcząc znajdujący się tam 
cyjanowodór.

D ezynfekcja form alinowa trw a maxi- 
mum 45 minut, poczem następuje  w ie­
trzenie lokalu, aż do zaniku charak tery ­
stycznego zapachu formaliny.

A ldehyd mrówkowy w ydziela się w 
specjalnych przyrządach, bądź wyrzuca 
się go do pow ietrza przez zw ykłe goto­
wanie 40% roztw oru formaliny. Ilość 
przytem  potrzebnej form aliny usta la  się 
w zależności od ilości wydzielonego w 
pomieszczeniu cyjanow odoru, jak też i 
od charak teru  lokalu, w każdym  bądź 
razie nie powinna przekraczać 0,2% na­
sycenia powietrza.

R o z r y w k i  u r n y
I. REBUS.

II. KRZYŻÓWKA.

Znaczenie wyrazów.
Poziomo:  1) Tłuszcz zwierzęcy; 3)

P tak ; 5) K olor w kartach ; 7) Rodzaj z a ­
słony wsp.; 9) Sław ny rycerz z czasów

Jag ie łły ; 10) L iija  nilow ą 11) Ubiór; 12) 
H akatysta; 13) U zdrojow isko polskie;
14) Ciastko; 16) P ły ta  kam ienna chodni­
ka ulicznego; 1) Rodzaj poduszki napełn.

s ł o w e
włosiem, 19) N apój; 21) Część portu ; 22) 
Rodzaj tra tw y; 23) „ Ja "  w jęz. m.

Pionowo:  1) W ąż; 2) M aszyna d ru k a r­
ska; 3) Olbrzym; 4) Żołnierz turecki; 5) 
F igura 6 Zwały lodu; 8) Term in bridżo- 
wy; 9) W ynajęty ; 10) Żebrak próżniaczy 
we W łoszech; 24) P rzełożona k lasztoru; 
13) Czasomierz; 17) N aśladuje inaczej;
15) M ieszkaniec Krymu; 16) Lokaj; 18) 
Zjaw isko nadprzyrodzone; 20) G łębia 
obrazu.

III. ZADANIE KONIKOW E.

Za trafne  rozw iązanie jednego z zadań, 
R edakcja przeznacza do rozlosow ania 3 
cenne nagrody książkowe.

Rozwiązania należy nadsyłać pod a- 
dresem  R edakcji (dział rozryw. umysł.) 
do dnia 10 grudnia.

ROZW IĄ ZAN IE „REBUSA" Z NR. 9 
„LOTU POLSKIEGO'*.

Podpisanie Pożyczki Narodowej jest 
obowiązkiem naszym.

T rafne rozw iązanie zadania z Nr. 9 
„Lotu Polskiego'* nadesłali:

Pp.: Z. Brońków na — W aśniów; E.
Dembska — Krzemieniowo; Runiewicz— 
Tarnopol; S. Tołowiński — W arszaw a; 
R. W alczak—W arszaw a; E. W ąsowicz— 
W arszaw a; Z. W ąsowicz — W arszawa; 
W. W ittenberżanka — W arszaw a; W. 
M roczkowski — W arszaw a; W. W olań- 
ski — Lwów; K lasa VI i VII Szkoły po­
wszechnej w Skórkowicach; Koło K ra jo ­
znawcze szkoły w Czechowicach; Koło L.
O. P. P. przy szkole w H ajnów ce; Koło 
L. O. P. P, na Górce.

Nagrodę wylosowali-

Nagr. I-szą p. Zdzisław  Wąsowicz, 
Krasińskiego 16, m. 29.

Nagr. Il-gą  — p. E leonora Dembska, 
Belęcin, pocz. Krzemieniewo.

Nagr. III-c ią—K oło L. O. P. P. „G ór­
ka", Busko — Zdrój.

Nagr. IV -tą  — Koło L. O. P. P. Szkoła 
Powszechna w Hajnówce.



B I U L E T Y N

N o w i c z ło n k o w ie .

R e k o r d y  m ię d z y n a r o d o w e .

Aeroklub Rzeczypospolitej Polskiej
(C ZŁ O N EK  F. A. I.)

W A R SZA W A , ALEJE U JA Z D O W S K IE  Nr. 32 
Adres telegraficzny: Aeroklub Warszawa  

Telefony: 9-33-77, 9-33-88.

Nr. 9 (75)
19.X  —  9. XI. 19 33

C hlupka K arol, kpt. rez. pil. . . . . . . . .  W arszawa,

F. A. I. za tw ierdziła  następujące rekordy  m iędzynarodow e:

KLASA C,

(F rancja). R ekord  dypl. w ysokości . . . . .  13661 m.

Załoga: G. LEM OINE. D w upłatow iec: Potez 506. Silnik:

Gnom e-Rhóne 14 Kbrs. M iejscowość: V illacoublay. D ata: 28 w rze­

śnia 1933.

(Stany Zjedn. A. P łn .). R ekord  szybkości na bazie . . 490,80 km/godz.

Załoga: Jam es R. W EDELL. Jednopłatow iec: W edell-W illiam s.

Silnik: P ra tt & W hitney W asp Senior (ze sp rężarką). Miejscowość:

Chicago (Illinois). D ata: 4 w rześnia 1933.

K ategorja  III.

(W łochy). R ekord  w ysokości . . . . . . . . .  6.475 m.

Załoga: p ilo t G iovanni ZA PETTA , pasażer Ilo CURTI. J e ­

dnopłatow iec: N5 Nr. 1. Silnik: Pobjoy 75 KM. M iejscowość: Mon- 

tecelio. D ata: 2 październ ika 1933.

K LASA C bis.

(W łochy). R ekord  szybkości na 100 km . . . .  629,370 km/godz.

Załoga: G uglielmo CASSINELLI. W odnopłatow iec: Macchi

C. 72. Silnik: F ia t AS6 2400 KM. Lotnisko sta łe : F alconara-P esaro  

D ata: 8 październ ika 1933 r,

KLA SA  D

(Niemcy). R ekord dypl. długotrw ałości lotu, z pow rotem  do

punk tu  s ta r tu      36 godz. 35 min.

Załoga: K urt SCHM IDT. Szybowiec: , D -Loerzer", typ  G ru-

nau Baby, Miejscowość: K orschenruh (Prusy W schód.).
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W y c z y n y  s z y b o w c o w e .

W y d a w n i c t w o  ,,5 L a t  L o tn ic tw a  
S p o r to w e g o  w  P o l s c e " .

(Polska). W yczyn długotrw ałości lotu . . . 1 1  godz. 58 min.

Załoga: P io tr M YNARSKI. Szybowiec: SG 3. M iejscowość:

Bezmiechowa. D ata: 30 październ ika 1933.

U w a g a :  Z powodów form alnych, w ynikających z przepisów

sportow ych F. A. I., powyższy wyczyn nie może jeszcze być o fic ja l­

nie uznany za polski rekord  szybowcowy.

Dnia 10 b. m. opuściła prasę, w ydana nakładem  A. R. P., broszura p, n. „5 Lat 

Lotnictw a Sportow ego w Polsce". B roszura ta, opracow ana przez zespół redakcyjny 

w sk ładzie ppłk . B, Kwiecińskiego, inż. L. K w aśniaka i W. Sobola, zaw iera szkic hi­

storyczny pod ję tych  wysiłków  i osiągniętych wyników przez nasze lotnictwo sportowe. 

B roszura w ydana jest w  form acie 4-to i zaw iera 120 stron tekstu  oraz około 100 rycin 

i wykresów.

Cena księgarska broszury  ustalona została  na zł. 6.50 za egzem plarz. Cena 

sprzedażna dla członków  A. R. P., p rzy  zakupie w S ekre tarjac ie  A. R. P., wynosić bę­

dzie zł„ 4.—, przy przesyłce na prow inoję zł. 4.50. Cena sprzedażna dla członków 

aeroklubów  afiljow anych, przy zamówieniach, kierow anych do A. R. P. przez aeroklub 

afiljow any, wynosić będzie w W arszaw ie zł. 4.— , przy przesyłce na prow incję i zam ó­

wieniu, wynoszącem poniżej 10 sztuk — zł. 4.50 za egzem plarz. Zamówienia aerok lu ­

bów, wynoszące ponad 10 szt., liczone będą po zł. 4.— za egzem plarz.

Ilość egzem plarzy, przeznaczonych do rozsprzedaży, jest ograniczona.

A erokluby afiljow ane otrzym ały  egzem plarze tego w ydawnictw a i są  one tam  do 

przejrzenia.

S ekretarz  G eneralny:
(— ) B. J. Kwieciński.

W arszaw a, dnia 9 listopada 1933.
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BIULETYN
RADA G Ł . I ZA RZA D  G Ł. L. O . P. P.

' ' . o • <#
Dn. 4 listopada r. b. odbyło się pod 

przew odnictwem  p. Inż. A lfonsa Kiihna 
posiedzenie R ady Głównej L. 0 . P. P. 
P rezydjum  ukonstytuow ało  się w sposób 
następu jący : Prezes —  Inż. A lfons Kiihn, 
W ice-Prezesi: gen. bryg. Dr. Stanisław  
R ouppert i Dr. Zenon M artynow icz, Se­
k re ta rz  — Sędzia F ranciszek Falkiewicz. 
W  sk ład  K ap itu ły  O dznaki Honorowej 
L. O. P. P. weszli pp. Prezes R ady G łó­
wnej Inż. A. Kiihn, Prezes Z arządu G łó­
wnego L. O. P. P. Inż. Leon Berbecki, 
gen. dyw., Prof. M. H uber, P łk . J . de 
B eaurain, P łk . dypl. W. K iliński, Ppłk. 
Inż. R. O rzechowski i W icemin. Inż. W. 
Czapski.

Na wniosek Zarządu Głównego jedno­
głośnie uchwalono nadanie O dznaki H o­
norowej L. O. P. P. I stopnia Panu  P re ­
zydentow i R. P. Ignacem u Mościckiemu, 
W ysokiem u P ro tek torow i L. O. P. P., o- 
raz P anu  M arszałkow i Józefow i P iłsu d ­
skiemu, Pierwszem u Członkowi H onoro­
wemu L. O. P. P.

N astępnie omawiano spraw y zw iązane 
z nowym S tatu tem  L. O. P. P.. spraw y 
zadłużeń Kom itetów  W ojew ódzkich w 
Zarządzie Głównym, oraz program  prac 
L. O. P. P. na  rok  1934. Zatw ierdzono 
Regulam in Z arządu Głównego L. O. 
P. P., oraz p ro jek t reorganizacji „Lotu 
Polskiego". Uchwalono, że K om itety W o­
jew ódzkie przed łożą do dn. 15 grudnia 
r. b. Zarządow i G łównemu L. O. P. P.
prelim inarze budżetow e na rok  1934.

** *
Z in icjatyw y Z arządu  Głównego L. O. 

P. P., pow ołany został do życia „C en­
tra ln y  K om itet O rganizacyjny d la  p ro ­
pagow ania w śród szerokich mas ludności 
żydowskiej zadań i celów L. O. P. P. 
Prezesem  w ybrany został członek R ady 
Głównej L. O. P. P., sen. R afa ł Szere- 
szowski, W iceprezesam i: Poseł dr. H en­
ryk Rosm arin, W iceprezes R ady  m. st. 
W arszaw y M aurycy M ayzel i  Prezes 
Gminy Żydowskiej w W arszaw ie E liasz 
M azur Sekretarzem : Red. M arek T u r­
ków. K om itet w ydał odezw ę do ogółu 
społeczeństw a żydowskiego, naw ołując do 
zapisyw ania się n a  członków  L. O. P. P. 
Przew idziane jest tu  pow staw anie analo ­
gicznych K om itetów  przy K om itetach W o­
jew ódzkich L. O. P. P.

Jednocześnie Z arząd Główny p rzep ro ­
w adza akcję  propagandow ą za pośrednic­
twem rabinów  ortodoksów , k tórzy  w tej 
spraw ie w ydali już odezwę do mas ży­
dowskich.

Przew idziane jest w dniach n a jb liż ­
szych przetłomaczeniie na język żydow ski 
i w ydanie broszury  spraw ozdaw czej L. O. 
P. P.

DRUGA LISTA  OSÓB ODZNACZO­
NYCH ODZNAKĄ HONOROW Ą LOPP.

Odznaki zostały  nadane z okazji p o ­
święcenia i o tw arcia  lo tn iska im. M arsz. 
Józefa  Piłsudskiego w Inowrocławiu.

I  stopień  — Odznaka złota.
B ossak-H auke K arol Jan u ary  S tan i­

sław, płk. dypl. K om endant G arnizonu 
oraiz d-ca 4 p. a. 1.

Jankow ski A polinary, prezydent m. 
Inow rocławia.

Tołłoczko W ładysław , inż. dyr. zak ła ­
dów ,,Solvay" w M ątwach.

Zborowski H enryk, dr., dyr. Publ, Szpi­
ta la  Pow. w  Inowrocławiu.

I I  stopień  — odznaka srebrna.
Dźwikowski Frane,, arch. i budowniczy.
Faigel M ieczysław, kupiec.
M lick i,S tan isław , ziemianin.
Nowakowski A leksander, pow. insp. 

szkolny.
P rzybylski Stefan, redak tor.
Rogowski Franciszek, kpt.

I I I  stopień  — odznaka bronzowa.
Bendlewioz Stefan, kier. O ddziału K a­

sy Chorych w Inow rocławiu.
B urda Józef, por. em., kier. B iura P ła ­

cy w zakł. ,,Solvay“ w M ątwach.
Drogowski Franicszek, cechm istrz, C e­

chu R zeźnicko-w ędliniarskiego,
K arski M arcin, m istrz kowalski.
K ram arczyk Jan , sek re ta rz  m iejski w 

Inowrocławiu.
Kusiński Jan , kier. szkoły pow. im. św. 

W ojciecha w Inow rocławiu.
Kwieciński Czesław, naucz, szkoły pow. 

im. Staszica w Inowrocławiu,
Leszkowski R obert, dyr. K. K. O. m. 

Inow rocławia.
Lipiński K onstanty, kier. ref. wojsk, 

oraz mob. w Inowrocławiu.
M azur Józef, kier. szkoły wydz. m ęs­

kiej w Inowrocławiu.
Pokrzyw nicka Józefa, naucz. gimn. w 

Inowrocławiu.
P yka  Augustyn, burm, m. Gniewkowa.
Ś. p. W ojkow ski Bolesław, kupiec.
W oźniak B ernard , asesor starostw a 

pow. w Inowrocławiu.

ZAKOŃCZENIE 
KURSU INSTRUKTORÓW .

D nia 7 listopada w gmachu Zawodo­
wego Zw. K olejarzy  R. P. w W arszawie, 
odbyło się zakończenie kursu  in s truk to ­
rów O. P. L. G. I kat. Zamknięcia kursu 
dokonał V .-Prezes Z arządu Głównego L.
O. P. P. , p. płk. inż. M oniuszko K azi­
mierz. Na ogólną liczbę 78 uczestników, 
kurs ukończyło 68 następujących słucha­
czy:

1. A ntes F ryderyk , mgr.
2. B aranow ski Zygm,, rtm. w st. sp.
3. B łaszczyk Stanisław , insp,
4. Busza Tadeusz, insp.

5. Cieślicki Gustaw .
6. Czarnecki Kazimierz, inż.
7. Deissenberg K rzysztof.
8. D rożdżeński Stanisław , podinsp.
9. Dmowski W iesław.

10. Drzewiński Stanisław
11. Dzik Tadeusz, mgr.
12. Dzwonkowsika W anda.
13. E ljasz Stefan.
14. E rdm an A lojzy.
15. Iżycki Eugenjusz.
16. Jaśkiew icz Stefan, dr,
17. Jeżew ski Tadeusz.
18. Ju d a  W ładysław .
19. Kam iński Adam, inż.
20. K aszew ski J a n  Kaz., por. w st, sp.
21. Kocimcwiski W ładysław ,
22. K opacz K arol,
23. K opaczyński Tadeusz rtm. w st. sp.
24. K osm alski Czesław.
25. Kossowski Borys.
26. K ościesza-K ołakow ski Zdzisław,
27. K rupa S tanisław .
28. K rupiński S tanisław .
29. K rzem iński S tanisław .
30. K ula M ieczysław, podinsp.
31. K ulesza W ładysław , kpt.
32. K urdziel Stanisław .
33. Len Tadeusz, mgr.
34. Łabazieiwiczówna W ładysław a.
35. Łappo Józef.
36. Łukowiecki A dolf, dr.
37. Łuniew ski Zbigniew, dr.
38. Łuszczkiewicz, H enryk, podinsp
39. M alanowicz Jan .
40. M arynow ski Zygmunt.
41. M iketta Jerzy .
42. M ikosza Feliks.
43. M iłkow ski W ładysław .
44. M orawski Zygmunt.
45. Nowak Józef.
46. N owodworski Zbigniew,
47. O lszewski Stanisław , dr.
48. Pieńkow ski Jerzy .
49. P iskorski W łodzim ierz
50. Popiel Roman,
51. Ragan Antoni.
52. Riess M arjan, dr.
53. S iedlecki Zbigniew.
54. Skow roński Adam.
55. Sonta W ładysław .
56. Sosiński H enryk.
57. Spiess M arjan.
58. S tarzycki W ładysław .
59. Suchecki Czesław.
60. Szpunar Zdzisław.
61. Szym ański S tanisław .
62. Turowicz Stefan.
63. W ojciechowski Tadeusz.
64. W ojtyga Stanisław ,
65. W ójcik Edw ard.
66. W ypiór Józef.
67. Zagóra Paw eł,
68. Żywno M arja.
Lidze przybył nowy zastęp  odpow ie­

dnio przygotow anych pracowników.

27



B A N K  

GOSPODARSTWA KRAJOWEGO
ZAKŁAD CENTRALNY w WARSZAWIE, Aleja Jerozolimska 1.

Kapitał zakładowy: Zł. 150.000,000 Rezerwy: Zł. 70.785.102
Suma kredytów: Zł. 1.858.460.303
Ogólna suma bilansowa: Zł. 2.129.710.661

Bank załatwia wszelkie operacje bankowe. 
Stan wkładów łącznie z lokatami Skarbu Państwa Zł. 738.058.675

B A N K  G O S P O D A R S T W A  K R A J O W E G O
jest największą instytucją

K R E D Y T U  D Ł U G O T E R M I N O W E G O  W P O L S C E
Udziela  p r zedew szys t k ie m pożyczek  inwes t ycyjn ych  dla s a m o r z ą d ó w  w obl igac jach  k o m u n a l ­
nych  i po życzek  w l istach za s ta wnych  na większe  majątki  z iemskie  i n i e ru c h o m o śc i  miejskie.

Stan pożyczek  w l istach zas tawnych  i ob l igac jach  Zł. 828.076.20S.
Bank pos iada  19 Oddzia łów w ważnie jszych o śr o d k a c h  g o s p o d a r c z y c h  Polski .

Zag ran icą  Bank pos iada  k o r e s p o n d e n t ó w  we wszys tk ich  większych ce n t ra ch  f inan sow ych świata.

V A R S O V I E
WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 104
P O L E C A  
Z WŁASNEJ 
WY T WÓR N I

K U R T K I  S K Ó R Z A N E  
KOMBINEZONY LO TN I 
CZE I AUTOMOBILOWE

( . ' w p r o s t  D w o r c a )
KOMINIARKI SZALE 
R Ę K A W I C E  BUTY 
L O T N I C Z E  I INNE

WIATRÓWKI
GARNITURY
P Ł A S Z C Z E

Masz mato czasu
l

W Y SO K IE  NAGRODY
wypłaca  D yre kc ja  rzeźni  każ­
d em u,  kto wykry je  i wskaże  
p o t a j e m n y  ubó j  w Warszawie.

Wypła ta  n a g r ó d  n a s t ą ­
pi n i e z w ł o c z n i e .  
D y sk rec j a  zape wni ona .

In formować oso biśc ie  w b iu ­
rze Dyrekc j i  (ul. N a m ie s t n i ­
kowska  Nr 2) lub t e l e f o ­

nicznie 10.25-01.

C Z Ę S T O C H O W S K I E  Z A K Ł A D Y

WYROBÓW WŁÓKIENNYCH

„ S  T  R  A  D  O  M “J!
SP. AKC. 

W ARSZAW A, ul. MONIUSZKI
Polecają: W Y R O B Y  L N I A N E :  t k a n i n y  impregnowane,
płótno lotnicze, płótno na ubrania szpitalne, surowe płótno lniane, tkaniny 
opakunkowe, przędze, nici maszynowe, nici do szycia  skrzydeł.

W YROBY KONOPNE W YROBY JUTOW E
. . . .  . —

REDAKTOR ODPOW IEDZIALNY: J. Baykowski. W YDAW CA: Z arząd Główny L. 0 . P. P

............ . - -
Telefon Red. i Adm. C entrala  L. O. P. P. 5-62-20.

Druk. M azowiecka. Szpitalna 1, tel. 649-04



SCINTILLA
SP. Z O. iO.

Z A W I A D A M I A  S W Y C H  K L I J E N T Ó W ,  Ż E
Z  D N I E M :  1.1.34 R. :b i u r a  a w a r s z t a t y
N A S Z E J  F IR M Y  Z O S T A N Ą  P R Z E N I E S I O N E  
NA U L I C Ę  K R Ó L E W S K A  Nr.  16.

SPÓŁKA AKCYJNA DO EKSPLOATACJI

PAŃSTWOWEGO MONOPOLU ZAPAŁCZANEGO W POLSCE
W arszaw a ,  ul. K ró le w s k a  Nr. 3

Poleca zapałki:
specjalnie płaskie, liliputy, fajkowe oraz czerwone I białe impregn. 
przyjmuje również zamówienia na REKLAMĘ na pudełkach od zapałek.

A V 1 A
WYTWÓRNIA MASZYN

ZRZESZEWE 
POLSKICH PRZEmYSŁOUICOli;

LOTmCZYCH
k k z y  n a jp o L u a z n iE jtz E  p o i  w ic  w y t u ió r u ie  l o t n ic z e .

APRECYZYJNYCH INFO RM AC JE Z / f  A rENSBGNEMENTS

W ARSZAW A, ul. S ied lecka  Nr.63
Tel. 10-12-41, 10-28-41.

GDAND J j L l A %  DDIX

BIURA ZARZĄDU:
K rakow sk ie  P rzedm ieśc ie  Nr. 7

umon
DESMDUSTRIELS POLOMOIS 

DOEROliaUTIpUE
U n iT  L£S PLUS YERIEU5EY EI1TRERIYEY P O L O n a iS E S  

DE L 'in D U 5 T R I£  a € R O n a U T IQ U ETel. 653-70.

ZAKŁADY GRAFICZNE  

I I N T R O L I G A T O R N I A

P l „DRUKARNIA ROLNICZA"
WARSZAWA, ULICA ZŁOTA Nr. 24, TEL. 609-68



POLSKIE ZAKŁADY SKODY
g S P O Ł K A  [ A K C Y J N A

W Y R A B I A J Ą

SILNIKI LOTNICZE
D O  S A M O L O T Ó W  W O J S K O W Y C H ,  K O M U N I K A C Y J N Y C H  

S ' Z  K O L N Y C H  I S P O R T O W O - T U R Y S T Y C Z N Y C H

TYP U:

Lorraine 400 i 450 KM 
Wright . . . .  220 KM 
Jupiter . . . .  500 KM 
Mercury . . . 550 KM 
G. 594 . . . .  120 KM

MOTORY I APARATY ELEKTRYCZNE
T A B L I C E  R O Z D Z I E L C Z E  I T R A N S F O R M A T O R Y

ZARZĄD i Fabryki: WARSZAWA-OKĘCIE
Skrz. poczt. 418, tel. 915-61, 
920-49, 952-75, 974-84, 914.28, 
Centra la: 8.02-53.

A d r e s  t e le g r a f i c z n y :  „ S K O D A L O T - W A R S Z A W A "


